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Wstęp
W dziejach świata wielu sławnych i szanowanych mężczyzn zdołało ukryć najbardziej niepochlebne cechy swojego charakteru.
Prawdę mówiąc, im dalej sięgamy wstecz, wydają nam się nawet milsi, ponieważ z upływem czasu łatwiej pogodzić się z gwałtami i grabieżą.
Wszyscy siedzieliśmy na lekcjach historii w szkole podstawowej, myśląc: „No cóż, ten Oliver Cromwell chyba był w porządku”, gdyż uczono nas tylko nagich faktów, nie przykrych szczegółów.
Gdyby podręczniki historii dokładniej omawiały charakter i wzajemne relacje między ludźmi, których opisują, byłyby o wiele bardziej ekscytujące.
Niejedna ważna postać historyczna to szaleniec, potwór lub osobnik, którego lepiej nie spotkać w ciemnej uliczce.
Osiągnięcia, za które ich podziwiamy, wiążą się raczej z masowymi morderstwami niż układaniem kwiatów.
W dziewięciu przypadkach na dziesięć sukces odnosił szkolny chuligan, nie zaś mikry okularnik, siedzący w kącie i lubiący zwierzęta.
Przez całe wieki kobiety musiały być cicho i godzić się z tym, nie mając nic do powiedzenia.
Byłyśmy dekoracyjnymi, dzieciodajnymi elementami umeblowania, sporadycznie wzywanymi do upieczenia szarlotki, rzadko mającymi okazję, żeby namieszać. (Nie licząc kobiet z królewskich rodów, które chcąc mężczyznom dotrzymać kroku, przeważnie postępowały tak samo jak oni.)
W niniejszej książce przyjrzałam się bliżej kilku starym draniom żyjącym w różnych okresach historycznych.
Jednak nie wszyscy wspomniani w niej faceci są straszni, niektórzy są całkiem mili.
Wbrew opinii kilku gorylopodobnych wcale nie jestem wrogo nastawiona do płci męskiej; przeciwnie, uważam, że mężczyźni są fantastyczni… jako idea. Problemem jest natomiast ich rzeczywiste postępowanie.
Dorzuciłam tu także kilka współcześnie żyjących postaci, żeby dodać książce pikanterii i przez kilka lat włóczyć się po sądach.
Chociaż miałam na to wielką ochotę, odradzono mi zamieszczanie rozdziału o Mahomecie, jeśli nie zamierzam na kilka lat zamieszkać z Salmanem Rushdiem.
Nie jest to książka, z której powinien korzystać ktoś przygotowujący się do matury z historii.
No, chyba że chce oblać.
Doskonale bawiłam się, pisząc te teksty, ale należę do osób leniwych.
dlatego właśnie cierpię na ostry stres wywołany długotrwałym wysiłkiem, w wyniku czego z trudem zjadam obiad i wypalam dziennie osiemdziesiąt papierosów.
Pragnę podziękować Patowi Condelowi, Jeżowi Feeneyowi i Jimowi Miiierowi, którym ta książka zawdzięcza swój ostateczny kształt.
Przepraszam, że nie poprosiłam o pomoc żadnej z dziewcząt, ale jak wiecie wszystkie są zbyt zajęte czytaniem „Życia na gorąco” lub usuwaniem zbędnego owłosienia.Mam nadzieję, że ta lektura rozbawi was i rozśmieszy.







HENRYK VIII
„Nie mogę się ruszać w tym gorsecie”
Henryk VIII, albo Król Syfilityk Opasły Żonobójca VIII, jak wolę go nazywać, urodził się w 1491 roku i mimo wszystkich obrazów, które znamy i podziwiamy, a na których wygląda jak wielki wyrzucony na brzeg wieloryb jako młody człowiek był atletycznej budowy. Kiedy miał osiemnaście lat, jego brat Artur umarł i Henryk poślubił wdowę po nim, Katarzynę Aragońską.
Henryk zawsze był ambitnym młodzieńcem, więc uznał, że powinien załatwić sprawę męskiego dziedzica, zanim zabierze się do wojennych podbojów.
Coś musiało być nie tak z królewską spermą, bo trwało to cholernie długo.
Będąc młodszym synem, Henryk zawsze miał lekki kompleks niższości i wyrósł na egoistycznego, zakłamanego okrutnika – prawdę mówiąc ostatniego faceta, który powinien zostać królem.
Studiując historię Anglii, często zastanawiam się, dlaczego tak wielu jej władców było takimi paskudnymi draniami i sądzę, iż zapewne dlatego, że mogli sobie na to pozwolić. Dajcie naszej królowej szansę, a zaraz wyjdzie z kuszą na The Mali, żeby ustrzelić paru japońskich turystów i zwinąć ich kamery.
Katarzyna Aragońska powiła pięcioro dzieci, ale tylko jedno z nich przeżyło, a niestety, zdaniem Henryka, i ono było bezużyteczne.
Upośledzone umysłowo? Kalekie?
Zdaniem Tudorów i jedno, i drugie: bo była dziewczynka.
Małżeństwo przetrwało prawie dwadzieścia lat, kiedy Katarzyna zaczęła przekwitać i kraść w sklepach, Henryk zrozumiał, że nie będzie miała więcej dzieci, więc jako czuły i kochający mąż zapewnił ją, że wszystko będzie w porządku i żeby się nie martwiła. Akurat, kurde! Robił, co mógł żeby się jej pozbyć,
Ponieważ Henryk już uzyskał specjalną dyspensę papieska, żeby poślubić Katarzynę, było mało prawdopodobne, aby Kościół chciał oddać mu następną przysługę. Zważywszy na stanowisko papieża, Henryk miał takie same szansę na uzyskanie rozwodu, jak na zwycięstwo w biegu maratońskim. Zdecydował więc, że zamiast trudzić się pokonywaniem przeszkód prawnych stawianych przez duchownych katolickich, machnie ręką na nich wszystkich i założy swój własny kościółek.
W ten sposób został głową Kościoła anglikańskiego. Ciepła posadka.
W tym czasie już od dawna w najlepsze flirtował z Anną Boleyn, która nie chciała przyjąć jego awansów, dopóki nie zgodzi się na ślub.
Zrobił to, nawciskał jej kitu i pobrali się w tajemnicy.
W tym czasie Henryk był już dość tęgi, więc trudno mu było zrobić coś niepostrzeżenie.
Niestety, Anna Boleyn także nie urodziła mu syna.
„A niech to gęś kopnie!” musiała pomyśleć, gdy wydała na świat przyszłą Elżbietę I.
Tymczasem Henrykowi zaczęła trochę odbijać szajba.
Zapewne powiedział sobie: „No cóż, jestem teraz głową Kościoła, więc mogę robić, co chcę”. Znalazł jakiegoś biednego faceta zatrudnionego na dworze, oskarżył go o romans z Anną Boleyn.
Torturował aż biedak powiedział „tak”, a wtedy kazał ja ściąć.
Trochę przesadził. Mógł przecież poprosić żeby się wyprowadziła.
Kiedy został głową Kościoła, zabrał księżom pieniądze, zniszczył wiele klasztorów, Patroszył każdego kto stanął mu na drodze. Po Annie Boleyn Henryk przerzucił się na Jane Seymour, która podobno była słodką domatorką.
Zdołała wycisnąć ze swego łona chłopca, po czym zapewne na kolanach dziękowała Bogu, że pozwolił jej nadal nosić kapelusze, Niestety. {sądzę że tak to już w życiu jest) umarła dwanaście dni później.
Wtedy Henryk zajął się Anną z Kleve, którą czarująco nazywał „flamandzką klaczą.” Szkoda, że nie kopnęła go w nabiał.
Ich małżeństwo nie zostało skonsumowane… Miała szczęście. Rozwiedli się.
Potem przerzucił się na Katarzynę Howard, którą w pewnej książce nazwano „bezczelną lafiryndą”. Mam wrażenie, że bardziej dotyczy to autorki niż Katarzyny Howard.
Tę oskarżono o cudzołóstwo i również ścięto. W końcu Henryk ząjał się Katarzyną Parr, którą przedstawiają jako osobę sympatyczną.
W męskiej terminologii oznacza to miłą, ale brzydką.
Mając jednak na uwadze dotychczasowe poczynania Henryka, bezpieczniej było nie grzeszyć urodą. Przynajmniej zachowywało się głowę na karku. Henryk oddawał katu nie tylko kobiety i duchownych, ale każdego, kto działał mu na nerwy. Kilku doradców, którzy go rozzłościli, już nigdy nie założyło okularów. Henryk był wybuchowym, nieznośnym, chciwym, gburowatym i ponurym wiecznym chłopcem. Prawdę mówiąc, jedyną dobrą rzeczą, jaką mogę o nim powiedzieć, jest to, że w upalny dzień łatwo było go znaleźć w labiryncie Hampton Court, gdyż tak głośno sapał. Legenda głosi, że kiedy po śmierci Henryka jego ciało sprowadzono do Londynu, było tak wzdęte od choroby, że eksplodowało. Ponieważ był wielkim człowiekiem, takie wydarzenie do dziś nazywa się „salutem z dwudziestu jeden dział”.







WINSTON CHURCHILL
Winston Churchill urodził się w 1874 roku, jako syn Lorda Randolpha i Jenny, oszałamiającej amerykańskiej piękności, dlatego tez nie sądzę, aby wielu ludzi mówiło: „Och, czyż on nie jest podobny do mamusi? „Ponieważ rodzina Churchilla należała do arystokracji, motto jego rodziców brzmiało: „Dzieci nie powinno być widać ani słychać”. Opiekowała się więc nim niania Everest, która spędzała wolne dni, błyszcząc i dając się zdobywać Chrisowi Bonningtonowi.
Winston rzadko widywał matkę, którą uwielbiał, i słał do niej listy ze szkoły z internatem, błagając o odrobinę uwagi. Przeważnie nie otrzymywał odpowiedzi.
Sądzę, że działo się tak, ponieważ niektóre piękne kobiety poświęcają wszystkie siły zachowaniu swej urody i nie potrzeba im dodatkowych kłopotów z nieznośnymi bachorami. W Harrow uważano Winstona za tępaka, więc ojciec – całkiem słusznie – wybrał dla niego karierę wojskowego.
W owych czasach od wstępujących do wojska wymagano jedynie umiejętności napisania własnego nazwiska (a i to nie kaligraficznie).
Będąc w w szkole Churchill zajmował się dziennikarstwem, z czym, zapewne z tego samego powodu, radził sobie doskonale. W 1899r. Podał się do dymisji i pisał dla „Morning Star” reportaże z wojny burskiej. Zdobył sławę, ratując pociąg pancerny przed Burami (a jakże!) oraz ucieczką z jednego z ich obozu dla jeńców wojennych. Było to spore osiągnięcie, ponieważ w tamtych czasach więzień nie pilnowały prywatne agencje ochraniarskie.
Będąc już popularnym bohaterem, Churchill w 1900 roku wygrał wybory w okręgu Oldham, jako kandydat konserwatystów. Przeczytał książkę o biedocie w Yorku i uznał takie warunki życia za „okropne i wstrząsające”.
Mógłby pójść i zobaczyć to na własne oczy, ale był zbyt zajęty grą w polo.
W 1906 przeszedł jednak do liberałów, ponieważ odpowiadała mu ich polityka gospodarcza, a ponadto nie mógł zdecydować, czy powinien nosić niebieskie czy żółte skarpetki. Cnurchill lekko seplenił, a to mogło negatywnie wpłynąć na jego karierę polityczną, tak więc zwykł chodzić tam i z powrotem z jedną ze swych przyjaciółek, Muriel Wilson powtarzając zdanie – „Nie widzę hiszpańskich statków, bo nie można ich dostrzec”. Później oświadczył się jej, lecz został odrzucony. Wcale się jej nie dziwię.
Musiała być potwornie sfrustrowana.
MURIEL: Chodź do łóżka, kochanie.
WINSTON: Nie widzę hiszpańskich statków, bo nie można ich dostrzec.
MURIEL: Och, to spływaj.
Winston Churchill wiele podróżował i napisał o tym książkę. Po wyprawie do Afryki powstała „Moja afrykańska wyprawa”.
O, rany! Na pewno biedził się godzinami, zanim znalazł ten tytuł.
W książce przypomina czytelnikom, że w Afryce są „jadowite gady, roznoszące choroby insekty oraz straszliwe drapieżne bestie”.
Myślę, że coś tutaj poplątał i użył fragmentu, który zamierzał umieścić w książce zatytułowanej „Moje lata w partii torysów”.
Ja walnęłabym go za to w dziób.
W tym okresie Churchill był radykałem, walczącym o ośmiogodzinny dzień pracy w kopalniach i próbującym zmniejszyć bezrobocie, tworząc nowe miejsca pracy.
Jednakże, kiedy w roku 1910 został ministrem spraw wewnętrznych i użył wojska przeciw dokerom i kolejarzom, okazał się wilkiem w owczej skórze.
Jako pierwszy lord Admiralicji od roku 1911 Churchill przewodniczył modernizacji floty i Lloyd George powiedział mu: „Stałeś się wodnym stworzeniem”. Podczas wojny Churchilla obwiniano o przegraną kampanię na Bałkanach. Więcej można się o tym dowiedzieć z filmu Gallipoli, dodatkowo okraszonego udziałem Mela Gibsona, zwłaszcza dla tych kobiet, których mózgi nie funkcjonują, dopóki nie zobaczą muskularnego faceta z seksownym uśmiechem.
Prasa zamieszcza liczne wypowiedzi sugerujące, że powinnam schudnąć i włożyć ładną sukienkę. Możecie sobie pomarzyć, pismaki.
W 1915 roku Churchill odszedł z rządu i wrócił do wojska.
Pewnie i, bo w 1916 znów był w parlamencie, a w roku 1917 w rządzie. Wydaje się, że w tym czasie zaczął coraz bardziej odchodzić przyznaniu praw wyborczych kobietom, a kiedy już im je przyznano, powiedział że nie protestowałby tak gwałtownie, gdyby wiedział ile kobiet będzie na niego głosować. Obawiam się, że to smutna prawda o kobietach w naszym kraju: z reguły opowiadają za torysam, zapewne dlatego, że rzadko myślą o polityce.” Wojna domowa w byłej Jugosławii? Przez to naczynia same się nie zmyją, a łóżka nie pościelą, no nie?”. Winston padł ofiarą rozpadu koalicji Loyda George’a i w 1922 nie wszedł do parlamentu. Kiedy do niego wrócił w 1924, znów przeszedł do torysów jako poseł z okręgu EPPING i niebawem został ministrem skarbu. Miło widzieć, że pozostał równie wierny swym politycznym korzeniom jak Książe Karol swojej starej. Biedna Di. Karolek częściej rozmawiał ze swoim koniem niż z nią. Trzeba jednak przyznać, że koń miał więcej do powiedzenia. Do tej pory Churchill tak bardzo odszedł od swego wczesnego radykalizmu, że stanął w pierwszem szeregu walczących z górniczymi związkami zawodowymi, wydając szowinistyczną i prowokacyjną „British gazette”, rodzaj polukrowanej gadzinówki. Właśnie w tym czasie, obsesyjnie obawiając się bolszewizmu, złożył słynne wyrazy uznania reżimowi Mussoliniego, brzmiące mniej więcej tak: „HM! Jaką masz śliczną czarną koszulę!”.
W latach 1929-1939 Churchill zniknął w politycznej dżungli, czekając aż torysi wezmą się w garść w rządzie Baldwina.
Nie mając nic do roboty, Churchill cierpiał na obsesję na tle zagrożenia ze strony hitlerowskich Niemiec, ale ludzie uważali, że przesadza.
Tuż po wybuchu wojny Churchill został premierem.
Wreszcie mógł wszystkim pokazywać palec i gadać „A nie mówiłem?.”
Na szczęście któryś z doradców kazał mu pokazać dwa palce, kiedy wygłaszał zwycięskie przemówienie. Prasa triumfowała ponieważ zamieszczano w niej liczne wypowiedzi sugerujące jego udział w rządzie.
Churchill od razu rozpętał kampanię przeciwko nazistom i najwidoczniej nikomu nie przeszkadzalo, że nie potrafili poprawnie wymówić tego słowa. Narcyści czy nieczyści, i tak byli niedobrzy.
Podczas wojny Churchill wygłosił wiele słynnych przemówień dopingujących brytyjski naród do działania i dodających odwagi, włącznie z nieśmiertelnymi słowami: „Będziemy walczyć z nimi na plażach”, okrzyk podjęty z ogromnym entuzjazmem przez brytyjskich turystów na Costa de1 Sol, bynajmniej nie w odpowiedzi na niemiecką inwazję na Polskę, lecz kiedy tamci rozkładają ręczniki w najlepszych miejscach.
Wszyscy ci Brytyjczycy nazywają się Shane i reprezentują poziom umysłowy abisyńskiej świnki morskiej.
Kiedy jedno państwo po drugim padało ofiarą nacierających niemieckich wojsk, dzielna Anglia trwała nieugięcie, znosząc straszliwe bombardowania Luftwaffe! (Za taką prozę powinnam dostać etat w „Combat Weekly”.)
Churchill miał poważny problem, usiłując nakłonić Amerykanów, żeby przystąpili do wojny. Odwiedził Roosevelta i namówił go do tego, zapewne powtarzając do obrzydzenia: „Nie widzę hiszpańskich…”, aż gospodarz się poddał.
Churchill ponadto zaprzyjaźnił się ze Stalinem i Rosjanami wygodnie zapominając o swych paranoicznych poglądach na bolszewizm.
No cóż, oczywiście wiecie, że wygraliśmy wojnę, a jeśli nie wiecie, to powinniście się leczyć. W wyborach przeprowadzonych pod koniec wojny Brytyjczycy opowiedzieli się za Partią Pracy i wykopali Churhi1a. Ten znów przypomniał sobie o swojej paranoi i zaczął się włóczyć po Europie oraz Stanach, propagując pojęcie „żelaznej kurtyny”. Poza tym pisał pamiętniki, a w latach 1951 do 1955 ponownie został premierem. Wokół osoby Churchilla toczą się liczne spory. Jedni uważają go z a największego bohatera dwudziestego wieku, a inni za charyzmatycznego dziwaka.
Legenda głosi, ze codziennie wypijał szklankę własnego moczu. Mogło być gorzej, mógł pić dietetyczną cołę.
To jedno, co mnie łączy z Winstonem: ja też nie biorę do ust tego świństwa.







WYSTĘPNY SID
Pewnego razu był sobie chłopczyk, który nazywał się Simon Beverly i marzył, że gdy dorośnie, będzie mógł pluć na ludzi i nigdy się nie myć.
Kiedy rzeczywiście urósł, jego marzenia ziściły się, ponieważ wróżka umieściła go w zespole pod nazwą „Sex Pistols”. „Sex Pistols” żyli w zaczarowanej krainie zwanej Zaćpano-Zachlano, do której zapraszali w gościnę wielu młodych ludzi. Urządzali wielkie występy zwane odlotami, na które każdy mógł przyjść, ubrany w dziwne ciuchy, z kawałkami metalu przewleczonymi przez różne części twarzy, i tańczyć zabawny taniec zwany pogo, podczas którego podskakuje się i próbuje rozbijać ludziom okulary. Wszyscy ci ludzie, żyjący w krainie Z – byli zwani punkami i mieli swój własny język składający się z takich zwrotów, jak „Odpierdol się dupku”, kierowanych do szczególnie lubianych rozmówców
Większość młodych ludzi przybyła do tej zaczarowanej krainy tylko na chwilę.
Tak naprawdę byli miłymi dzieciakami z klasy średniej, które pomyślały, że zostaną wpuszczone, jeśli powpinają sobie agrafki w spodnie.
Chciały być tam chwilę, żeby zdenerwować rodziców, a potem zamierzały podjąć uczciwą pracę.
Wszystkie wpatrzone były w „Sex Pistols”, wiodących prawdziwe punkowe życie i chciały być takie jak oni.
„Sex Pistols” byli bardzo odważni.
Poszli do telewizji i powiedzieli „gówno” milionom widzów przy podwieczorku, a w dodatku pokazali temu paskudnemu wapniakowi, prezenterowi Billowi Grundyemu, że nie żartują. Mały Simon Beverly zmienił nazwisko na Występny Sid, aby budzić jeszcze większą zgrozę, po czym ruszył do Paryża, by zaśpiewać parę piosenek i denerwować Paryżan z żydowskiej dzielnicy swoim podkoszulkiem ze znakiem swastyki.
Paryżanie nie rozumieli, że Sid tak naprawdę jest miłym chłopcem o imieniu Simon, który tylko usiłuje być inny. Prawdziwi punkowcy lubili walczyć.
Sid nieustannie toczył bój z niejakim Malcolmem McClarenem, który chociaż podawał się za dobrego przyjaciela punków wciąż schodził na ziemię, by sprawdzać jego konto w banku. „Sex Pistols” rozgniewali wielu dorosłych w Anglii, wykonując własną wersję God Save The Queen, zawierającą brzydkie słowa. Wszyscy ci głupi starzy ludzie, którzy wściekli się i napluli sobie do porannej herbaty, nie pojmowali, że dzięki temu płyta lepiej się sprzeda i przyniesie więcej forsy panu McClarenowi.
Chłopcy z „Sex Pistols” postanowili głosić dobrą nowinę w Ameryce.
Byli bardzo zadowoleni z rezultatów, ponieważ doszło do licznych zamieszek, a te sprawiały im niemal taką samą przyjemność, jak wypicie butelki wódki lub pójście do łóżka z fanką. Występny Sid zdobył pozycję najbardziej podziwianego członka zespołu, zadając sobie szereg ran kłutych,
Sex Pistols” byli bardzo zadowoleni, kiedy pewien policjant powiedział „Nigdy nie widziałem czegoś podobnego. Oni wyglądają na bandę niebezpiecznych maniaków. Bóg wie, co te dzieciaki w nich widzą”.
Aby wzbudzić jeszcze większy podziw nastolatków, Sid opowiadał, że tłucze butelki i wbija sobie szkło w pierś.
Podczas występu w Ameryce Sid oberwał bykiem w twarz od nastolatki o nazwisku Lamar. Zaczął krwawić, co zgodnie z zasadami „Sex Pistols” jest szczytem przyjemności. Podróżujący z zespołem facet z obsługi, stojący twardo na ziemi, niczego nie rozumiał i chciał przyłożyć Lamar, ale Sid powstrzymał go i okazał swój zachwyt, ściągając z ręki zakrwawiony bandaż i rzucając go w tłum.
Bajkowy świat Sida byłby niekompletny bez księżniczki z bajki, która pojawiła się pod postacią Nancy Spungen nałogowej narkomanki i tancerki topless, w której Sid zakochał się od pierwszego spojrzenia.
Sid nie chciał kupować swej księżniczce z bajki małego domku otoczonego różami; chciał zarobić tyle forsy, żeby zapłacić za operacyjne usuniecie znamienia na jej tyłku, uniemożliwiającego karierę striptizerki.
Nancy została w Londynie, gdy Sid pojechał do Ameryki.
Nie usychała jednak z miłości: pracowała jako prostytutka, żeby zdobyć pieniądze na heroinę. Okropny Malkolm McCłaren próbował nie dopuścić do tego, by Sid spotkał się w Nowym Jorku z Nancy i zażył sobie heroinki.
Biedny Sid musiał jeździć autobusem po południowych stanach Ameryki, koncertując oraz poprawiając sobie samopoczucie odmawianiem kąpieli, Samookaleczywań, zasypianiem we własnych wymiocinach i pocieszaniem się innymi kobietami, którym okazywał swą obojętność, zarażając je rzeżączką.
Jednak nasza bajka kończy się szczęśliwie dla Sida i Nancy.
Ponownie połączyli się w Nowym Jorku, z czego Sid tak się ucieszył, że zamordował ją, kiedy oboje byli na haju. Wyszedł za kaucją i zaraz umarł z przedawkowania w ramionach nowej przyjaciółki. Oto, drogie dzieci, historia małego Simo a Beverly, Księcia Punka.







MAHATMA GANDHI
Gandhi urodził się w Indiach jako członek dość wysokiej kasty, co oznacza, że ludziom myjącym się tylko we wtorki i niedziele nie wolno było go dotknąć.
Wcale nie był spokrewniony z Indirą, Rajivem czy świątecznym karpiem.
Łączyło ich tylko to, że każdy z nich zginął w wyniku zamachu.
Biedny stary Gandhi musiał ożenić się, mając trzynaście lat, ze swoją rówieśnicą, która nazywała się Kasturbai. Już wówczas Gandhi postanowił, że to on będzie głową domu, więc żona musiała prosić go o pozwolenie, kiedy chciała iść się pobawić. Nie jestem zwolenniczką aranżowanych małżeństw, ale ten sposób przynajmniej daje pewność, że złapie się męża… Kasturbai zaszła w ciążę w wieku piętnastu lat i mniej więcej wtedy zachorował ojciec Gandhiego.
Kiedy Gandhi musiał zajmować się chorym, nieustannie myślał o uprawianiu seksu z żoną.
Pewnej nocy, kiedy ojciec bardzo źle się czuł i przyszedł kuzyn, żeby zmienić Gandhiego, ten pospieszył natychmiast do żony.
Kilka minut później krewny zastukał do jego drzwi i zanim Gandhi wrócił do pokoju chorego, ojciec już nie żył. Potem seks zawsze budził w nim poczucie winy. Jednak wcale nie przejmował się tym, że żądał od żony seksu przy innych, niezbyt dogodnych dla niej okazjach: na przykład, kiedy chciała iść pobawić się skakanką. Kiedy był już dużym chłopcem, pojechał do Londynu studiować prawo. Tam eksperymentował z jedzeniem i odkrył, że prawdziwym siedliskiem smaku jest umysł, nie język. Nie mogę się z tym zgodzić.
Nigdy nie uważałam, że myślenie o porządnym obiedzie jest równie dobre jak wrzucenie go na ruszt. Gandhi założył sąsiedzki klub wegetariański, trochę podobny do Straży Obywatelskiej, tyle że członkowie mieli uziemiać każdego, kogo przyłapali z kiełbasą w ręku.
Z Londynu wysłano go jako pełnomocnika procesowego do Południowej Afryki, gdzie zaszokował go sposób, w jaki traktowano Azjatów.
Południowa Afryka zawsze była koszmarem zwolenników praw obywatelskich.
Nigdy nie kupuję południowoafrykańskich owoców.
Prawdę mówiąc, nie kupuję żadnych owoców.
Jeden incydent szczególnie wrył się Gandhiemu w pamięć; kiedy policja tylko dlatego, że był Azjatą wyprowadziła go z przedziału pierwszej klasy, chociaż miał bilet. Twierdzi, ze właśnie wtedy zasiano ziarno sprzeciwu.
Kiedyś też zostałam wyrzucona z pierwszej klasy, ale nie miałam biletu, paliłam w przedziale dla niepalących i znieważyłam konduktora, więc chyba miał rację. Gandhi założył sąsiedzki klub wegetariański, trochę podobny do Straży Obywatelskiej, tyle że członkowie mieli uziemiać każdego, kogo przyłapali z kiełbasą w ręku. Uporawszy się z procesem, Gandhi zamierzał wrócić do Indii, ale wtedy poproszono go, żeby pomógł w walce z ustawą pozbawiającą Hindusów praw wyborczych. Powiedział, że zostanie jeszcze chwilę i został na dwadzieścia lat, co pewnie jest ledwie mgnieniem, jeżeli wierzy się w reinkarnację. Gandhi rozważał problem nie sprawiedliwości obecnej w naszym życiu i kiedy wybuchła epidemia dżumy, zgłosił się na ochotnika do inspekcji toalet, włącznie z kiblami nietykalnych. Oświadczył następnie, że te ostatnie są czyściejsze niż u bogatych. To poruszyło bogaczy, ponieważ nikt nie lubi być nazwany brudasem. Gandhi popierał Hindusów w walce o równe prawa. Kilkakrotnie go pobito, lecz to tylko zwiększało jego determinację.
Wystarczy mi jeden siarczysty policzek, żebym uciekła do domu i przestała wtykać nos w nie swoje sprawy. W końcu Gandhi został uznany za przywódcę południowoafrykańskich Azjatów… Gandhi doprowadzał swoją biedną starą do szaleństwa, wtrącając się do prowadzenia domu i każąc jej rano wynosić nocniki.
Kasturbai uważała, że jest ponad to, ale Gandhi przypomniał jej, kto tu rządzi i o tym, ze chce ją widzieć w łóżku, gdy tylko zrobi to, co do niej należy.
Jednak w wieku trzydziestu siedmiu lat ślubował celibat, a jego żona jakoś nie protestowała.
Wydaje się, że miała już w życiu tyle seksu, że wystarczyłoby dla całej drużyny napalonych rugbystów. W Gandhim wciąż dokonywały się zmiany.
Naprawdę ciężko pracował, żeby stać się miłym jegomościem.
Był miły nawet dla ludzi, którzy na to nie zasługiwali.
Jeden z jego bliskich współpracowników, na przykład, okazał się donosicielem, a mimo to, kiedy był biedny i chory, Gandhi odwiedził go i wspomógł finansowo.
Pewna miła bogata osoba sprezentowała Gandhiemu farmę, co było niezwykle szczęśliwym zrządzeniem losu. W owym czasie bo wiem w Południowej Afryce było najwyżej trzech bogatych, a przy tym budzących sympatię ludzi.
Tam jednak Gandhi zamartwiał się lubieżnymi spojrzeniami, jakimi młodzi robotnicy rolni obrzucali młode robotnice. Namówił więc wszystkie dziewczęta, by ogoliły głowy, co sprawiło, że przestały się podobać.
Domyślam się że to skutecznie odstraszyło chłopców, którzy obawiali się, że dziewczyny w każdej chwili mogą chóralnie odśpiewać Nothing Compares to albo zacząć drzeć portrety papieża. Gdy Gandhi rozwiązał niektóre problemy Azjatów, postanowił wrócić do Indii. Tam najważniejszym celem była niepodległość.
Chciał, żeby wynieśli się stamtąd Anglicy. Kto może mieć mu to za złe?
W tamtych czasach koleje życia każdego Anglika z wyższych sfer były z góry przesądzone: Eton, Oksford, gwardia honorowa. Indie, alkoholizm i syfilis.
Oczywiście, teraz już tak nie jest, dzięki penicylinie.
Gandhi stosował politykę biernego oporu wobec Brytyjczyków, którzy początkowo odmówili wszelkiej współpracy, dopóki nie zrezygnuje z bierności.
Bronią, którą skutecznie posługiwał się Gandhi, była głodówka.
Jeżeli coś odbywało się niezgodnie z jego zamierzeniami głodował, aż przeciwnik się poddał. Ja też mogłabym tego spróbować, tyle że przez jakieś sześć lat nikt nie zauważyłby różnicy. Jest całkiem możliwe, że Armagedon rozpocznie się od konfliktu między abstynentami a wegetarianami.
Tyle jeśli chodzi o zdrowy tryb życia, no nie? Gandhi wymyślił także „dni milczenia”, podczas których nie odzywał się do nikogo.
Mnóstwo ludzi sądziło, iż robił to z jakichś mistycznych przyczyn religijnych, ale Gandhi wyjaśnił później, że po prostu chciał odpocząć, miał dość nagabywań.
Walczył z niektórymi przepisami, takimi jak brytyjski monopol solny.
Wielu Hindusów brodziło w morzu, żeby zdobyć sól, nastąpiły masowe aresztowania. Przynajmniej frytki miały potem lepszy smak.
W końcu Gandhi wygrał wszystko, co mógł, i Indie uniezależniły się od Wielkiej Brytanii, chociaż musiano je podzielić ze względu na muzułmanów.
We współczesnych Indiach jest tak, jakby Gandhi nigdy nie istniał.
Muzułmanie i Hindusi z byle powodu wychodzą z maczetami na ulice i wielu ludzi obawia się, że wkrótce wybuchnie wojna między Pakistanem a Indiami, przy czym oba te państwa posiadają broń jądrową.
Ponieważ Hindusi nie jedzą mięsa, a muzułmanie nie piją alkoholu, jest całkiem możliwe, że Armagedon rozpocznie się od konfliktu między abstynentami a wegetarianami. Tyle jeśli chodzi o zdrowy tryb życia, no nie?







PAN PANKHURST
Pan Pankhurst był nowym mężczyzną swojego pokolenia.
W wiktoriańskich czasach mężczyźni nie słynęli z szacunku dla kobiet i dzieci, głosząc takie głupie hasła, jak „dzieci powinno być widać, ale nie słychać”.
To błąd, osobiście uważam, że dzieci nie powinno być ani widać, ani słychać.
A w tamtych czasach często było inaczej, bo zdarzało się, że właśnie utknęły w kominie. Pan Pankhurst jakoś zdołał przełknąć swoją dumę i zostać nowym człowiekiem, na wiele lat przed tym, zanim udawanie takich stało się ulubionym zajęciem różnych błaznów. Niedawno zapytałam swojego przyjaciela, czym właściwie jest taki nowy mężczyzna, a on odpowiedział, że powinien umieć płakać i utrzymywać więzi. Tak więc przykleiłam jego genitalia do zderzaka mojego samochodu klejem Super – Glu i pojechałam do Szwecji. Było mnóstwo łez, a jakie przywiązanie. Żona i dwie córki pana Pankhursta były światłem przewodnim ruchu sufrażystek.-W tamtych czasach kobiety nie miały nawet prawa do głosowania, a wiele z nich nie miało na to ochoty, ponieważ były zbyt zajęte czytaniem horoskopów i dzieleniem się opinią na temat najnowszych cieni do oczu. Dzięki Bogu, to się już zmieniło. Teraz mogą jeszcze oglądać opery mydlane. Kiedy u Pankhurstów podejmowano rodzinne decyzje, tylko pan P. nie miał prawa głosu. Jeśli nawet podniósł rękę, nie zwracały na to uwagi. Kiedy potrzebna była niezależna opinia, pytały psa. Pan Pankhurst wiedział tylko, że bardzo często w jego domu było pełno kobiet dyskutujących o komitetach, planach działań i tak dalej. Naturalnie zakładał, że chodzi o miejscową fetę. Sufrażystki pani Pankhurst przez dłuższy czas usiłowały wywalczyć prawo wyborcze w sposób miły i uprzejmy, na drodze urzędowej; ich projekty ustaw czytano i odrzucano w parlamencie przez ponad dwadzieścia lat. Niczego nie uzyskały, ponieważ w męskim świecie do niczego nie dojdziesz, grzecznie prosząc. Wyobraźcie sobie, że przykuwacie się do płotu, a potem przypominacie sobie o pozostawionych w samochodzie fajkach.
Nie ma sensu mówić do kolesiów w nocnym autobusie: „Proszę, nie na pastujcie mnie, jestem bezbronną dziewczyną”. Jeśli chcesz do czegoś dojść, spróbuj raczej: „Zamknijcie pyski albo napluję wam w oko! „Właśnie to odkryły panie Pankhurst. Rozpoczęły ożywioną kampanię wybijały szyby, przecinały przewody telefoniczne i przykuwały się do płotów „Oj, Panky, nie potrafisz poradzić sobie ze swoją starą?” Nigdy nie zdobyłabym się na coś takiego.
Wyobraźcie sobie, że przykuwacie się do płotu, a potem przypominacie sobie o pozostawionych w samochodzie fajkach. Sufrażystki ponadto podpalały skrzynki na listy, odmawiały płacenia podatków i obrzucały bombami dom ministra skarbu. Tyle roboty, a jeszcze codzienne gotowanie obiadu dla pana Pankhursta, nie wspominając o prasowaniu koszul i praniu gaci.
Przez cały ten czas pan Pankhurst chodził ze spuszczoną głową, ponieważ ilekroć wszedł do pubu, koledzy pokrzykiwali do niego: „Oj, Panky, nie potrafisz poradzić sobie ze swoją starą? „albo „Jesteś pod pantoflem, bracie”. Czasami żona musiała przychodzić do pubu, by ich uspokajać.
Wiele sufrażystek aresztowano i przemocą karmiono, kiedy zaczynały strajk głodowy.
Dziś, zgodnie z ustawą Kota i Myszki-, byłyby okresowo uwalniane dla poratowania zdrowia, a potem aresztowane ponownie.
To oznaczało, że biedny pan Pankhurst często musiał jadać w restauracjach, gdyż nie miał mu kto ugotować posiłku. Istnieje pewna odmiana ustawy Kotka i Myszki, całkowicie legalna i nazywana „wczasami odchudzającymi”.
Dziwna rzecz, ale kobiety poddają się jej dobrowolnie.
Pan Pankhurst patrzył z przerażeniem, jak Emily Davidson rzuciła się pod królewskiego konia podczas Derby w 1913 roku, a potem potrząsnął głową i podarł bilet. Nigdy nie miał szczęścia na wyścigach.
Ostatnio też jakiś facet rzucił się pod konia, ale nie kierowała nim paląca potrzeba zmiany niesprawiedliwego prawa; zrobił to, ponieważ był studentem i oblał egzaminy.
W końcu pan Pankhurst był tak zaabsorbowany działaniami żony, że przestał się widywać z jakimikolwiek przyjaciółmi.
Siedział w domu, cicho płacząc nad rosnącą stertą brudnych talerzy.
Przynajmniej nauczył się płakać bez pomocy idiotycznego samouczka, napisanego przez amerykańskiego psychologa przypominającego Woodyego Allena.
Przynajmniej nauczył się płakać bez pomocy idiotycznego samouczka, napisanego przez amerykańskiego psychologa przypominającego Woodyego Allena. Oczywiście sufrażystki ostatecznie zwyciężyły. Stopniowo uzyskały pełne prawa.
Niestety, pani Pankhurst nie dożyła tego, tak samo jak pan Pankhurst, ponieważ okazuje się, że to wielkie łgarstwo. Pan Pankhurst umarł jakiś czas przed tym; zanim kobiety z jego rodziny rozpoczęły akcje protestacyjne. No cóż, trzeba czymś zapewnić sobie dzień, jeśli nie ma się męża.







WALTER RALEIGH
Walter Raleigh urodził się w 1552 roku i był znamienitym elżbietańskim dżentelmenem, żołnierzem, dworakiem, poetą, marynarzem, odkrywcą i miłośnikiem marszczonych kołnierzy. Urodził się w Devon, w rodzinie protestanckiej, i chociaż studiował prawo na Oksfordzie, jedyne na co miał ochotę, to ruszyć na poszukiwanie przygód. W głębi serca tak naprawdę był małym chłopcem. Raleigh wymawiano jak Rawley. Z początku zaprzyjaźnił się z księciem Essex, ale potem (czy też może powinnam powiedzieć „daley”?) pokłócił się. Oczywiście, o kobietę
Mając dwadzieścia sześć lat, Mały Walsy pływał po morzach, niszcząc hiszpańskie statki, a dwa lata później walczył z rebeliantami w Irlandii, gdzie zyskał sławę bez względnego. Aby w tym czasie zyskać w Irlandii opinię okrutnika, należało być skrzyżowaniem Himynicra z Synem Sama i Władem Palownikiem, ponieważ każdy przebywający tam Anglik zasługiwał na miano zwykłego psychopaty. Historycy uważają za prawdo podobne, iż Elżbieta I zwróciła uwagę na Małego Wallyego, skuszona jego obietnicami szybkiego podporządkowania Irlandii. Musiała być z niej słodka ptaszyna. Nie dla niej szydełkowanie czy madrygały, o nie. Tylko rozkazy typu: „Znajdźcie mi największego sukinsyna w Anglii i wyślijcie go na Irlandczyków”. Raleigh stał się ulubionym dworakiem Elżbiety I i to on rozłożył na ziemi płaszcz, żeby mogła przejść. Ależ był z niego kawał lizusa;
Pewnie obsypywał ją jabłkami, nosił teczkę do domu i zawsze zgłaszał się do odpowiedzi. W szkole na pewno należał do tych dzieci, od których chciałbyś się uwolnić, nawet gdybyś w tym celu musiał „, skorzystać z opieki społecznej.
Elżbiecie najwidoczniej to się podobało, ponieważ nadała mu tytuł szlachecki i ogromne dobra w Irlandii. Te ostatnie przyniosły mu więcej kłopotu niż pożytku pewnie nie było już kogo torturować.
Najwyższym stanowiskiem, jakie zdobył Mały Wally, był tytuł kapitana Królewskiej Gwardii. To smutne, że biedna stara Bess nigdy nie mogła zaznać pełni przyjemności, jaką sprawia papieros. Nigdy nie pofiglowawszy w wyrku, nie miała okazji wypalić dymka wtedy, kiedy smakuje najlepiej…
Nikt nie wie, czy Mały Walter chędożył królową Bess. Zważywszy, że nazywano ją „dziewiczą królową”, wydaje się możliwe, iż poprzestali na pettingu. zostawiając nietknięty hymen i skwaśniałą starą pannę.
Jedno, za co na kolanach powinnam dziękować Małemu Wallyemu, to odkrycie niebiańskiej substancji, niezrównanej w jej wspaniałości: tytoniu. Och, cudowne papieroski! To smutne, że biedna stara Bess nigdy nie mogła zaznać pełni przyjemności, jaką sprawia papieros. Nigdy nie pofiglowawszy w wyrku, nie miała okazji wypalić dymka wtedy, kiedy smakuje najlepiej…
Wystąpiłabym z wnioskiem o kanonizację Małego Wallyego, gdy byśmy rzeczywiście zawdzięczali mu także ziemniaki.
Jednak warzywo to nie pochodzi z Wirginii, krainy, którą nazwał tak na cześć Bess, więc ludzie kochający go za sprowadzenie ziemniaka są w błędzie.
Głównym rywalem Raleigha do łask królowej zawsze był książę Essex.
Ci dwaj smutni chłopcy nieustannie rywalizowali ze sobą i kiedy jeden z nich był w łaskach, drugi był bliski utraty głowy.
W 1592 roku królowa Elżbieta odkryła, że Raleigh w tajemnicy poślubił jedną z jej dam dworu, Elżbietę Throckmorton. Trochę to nierozsądne ze strony dziewiczej królowej oczekiwać, że wszyscy wokół będą żyć w celibacie.
Jednak była królową, więc mogła oczekiwać, że jeśli zechce, każdy utnie sobie nogę i będzie skakał na pozostałej, śpiewając wybrane solówki z płyty Śpiewaj razem z nami. Oto co sława i władza robi z człowiekiem; sprawia, że ludzie wokół ciebie zachowują się jak banda zaślinionych debili. W ten sposób czujesz się ważniejszy, niż jesteś, więc kiedy cię zawiodą, to zamiast tupać i wrzeszczeć, całkiem wychodzisz z siebie i pakujesz ich do londyńskiej Tower.
Tak więc Mały Wally i Trockosia spędzili swój miesiąc miodowy w więzieniu. Odsiedziawszy swoje, Mały Wally rozpoczął karierę wielkiego odkrywcy. Żeglował po Orinoko i odkrył Gujanę, co dało początek legendzie o mitycznym mieście Eldorado. Niestety, w dwudziestym wieku wielu Anglików odkryło, że Eldorado to miejsce zamieszkane przez bandę zgnuśniałych facetów, którym nic się nie chce, i usiłowało wykorzystać to jako pretekst, żeby nie uiszczać opłat licencyjnych. Mały Wally razem ze swym rywalem, Essexem, zaatakowali Kadyks. Stopniowo nasz bohater coraz częściej zajmował miejsce Essexa u boku królowej, co doprowadziło do próby zamordowania go przez Essexa i jego popleczników podczas rebelii w 1601 roku. Mimo to Raleigh zachował zimną krew i głowę na karku, czego nie można powiedzieć o tym drugim.
Kiedy Jakub I zasiadł na tronie w roku 1603, Raleigh popadł w tarapaty.
Jakub oddał go pod sąd za zdradę.
Wally został skazany na podstawie zeznań jednego z najlepszych przyjaciół, Lorda Cobhama.
W ostatniej chwili ułaskawiono go i zamknięto w więzieniu Tower, które do tej pory stało się jakby jego drugim domem.
Mimo wszystko podejrzewam, że większość ludzi nie trzyma w domach batów i łańcuchów chyba że są posłami z partii torysów.
Wypuszczono go w 1616 roku pod warunkiem, że poprowadzi ekspedycję do Gujany i wróci ze złotem, nie prowokując Hiszpanów.
Jednak, tak jak Brytyjczyk na wakacjach nie może się powstrzymać, żeby nie rzygać na prawo i lewo, śpiewając Roluj mnie, roluj, tak Mały Wally nie potrafił utrzymać broni w pochwie. Zmasakrował tłumy Hiszpanów, jego marynarze zbuntowali się i utracił swoje statki. Popełnił głupi błąd, wracając do Anglii, żeby opowiedzieć o tym królowi, i został ścięty.
O toporze powiedział: „To ostre, lecz skuteczne lekarstwo na wszelkie choroby”. Dobrze, że nie próbował robić kariery w kabarecie.







ELVIS PRESLEY
Elvis Presley urodził się w 1935 roku, jako syn Gladys i Vernona.
Miał bliźniaczą siostrę Jesse, która urodziła się martwa.
Tylko pomyślcie, jaki efekt mogłyby wywołać śpiewające bliźnięta Presley.
Mogłyby poślubić duet „The Nolans” i władać światem.
Tata Elvisa, jak wszyscy troskliwi młodzi tatusiowie, zabalangował po narodzinach potomka, więc przez całe dzieciństwo Elvis był silniej związany z matką i nawet czasami sypiał w jej łóżku. Niektórzy sugerowali, że był to związek kazirodczy.
No cóż, ja też spałam z mamą, kiedy byłam mała, ale nigdy nie próbowałam posunąć się dalej. Jako nastolatek, Elvis zaczął występować w klubach muzycznych, ale piosenkarze śpiewający tradycyjne country olewali go.
Pewnie dla tego, że wszyscy wyglądali jak statyści z Wniebowstąpienia i zazdrościli mu jego wspaniałego ponurego wyglądu. Przecież znacznie łatwiej wysłać za kulisy karteczkę z pytaniem, czy nie ma ochoty na szybki numerek wtedy nie trzeba tracić tyle energii. Elvis powoli zaczął robić karierę i wtedy na scenie pojawił się pułkownik Tom Parker jako jego menedżer.
Był bardzo zaborczy i opiekuńczy, tak że nawet kazał Elvisowi przestać widywać się z dziewczyną Pixie Locke, ponieważ źle wpływała na wizerunek piosenkarza.
Elvis zgodził się, ale zawsze utrzymywał, że Pixie była jedyną dziewczyną, którą kochał. Faceci zawsze mówią wam, że kochali w życiu tylko jedną dziewczynę, żebyście sobie za dużo nie pomyślały i nie pobiegły kupić ślubnej kiecki oraz dać na zapowiedzi pięć minut po zapoznaniu.
Elvis był pierwszym wykonawcą, który doprowadzał dziewczyny do szaleństwa. Wrzeszczały, płakały i próbowały go złapać. Często zastanawiałam się, dlaczego. Przecież znacznie łatwiej wysłać za kulisy karteczkę z pytaniem, czy nie ma ochoty na szybki numerek wtedy nie trzeba tracić tyle energii. Wkrótce Elvis stał się niewiarygodnie bogaty i sławny.
Kupił ogromny dom, rozdawał ludziom w prezencie wiele samochodów.
Przez jakiś czas tak cieszył się sławą, że całkiem zapomniał o swojej starej mamie, która siedziała w Graceland, pijąc po całych dniach i popadając w przygnębienie. Kiedy w 1957 roku umarła, Elvis miał poczucie winy i przez osiem dni nie wychodził ze swojego pokoju. Jak wszyscy młodzi Amerykanie, Elvis musiał spełnić patriotyczny obowiązek. Nie wystarczało, że płacił miliony dolarów podatku. Na szczęście dla niego Wietnam jeszcze się nie zaczął, więc pojechał do Niemiec pełnić śpiewaczą służbę.
Inni żołnierze powitali go owacyjnie, więc dał każdemu po cadillaku.
Jeden z oficerów na placu musztry rzucił jakiś komplement pod adresem jego wyglądu, więc Elvis podarował mu samolot. Kiedy wstąpił do wojska, stopniowo zaczął interesować się coraz młodszymi dziewczynami.
Pewnie pomyślał, że nie będzie musiał z nimi rozmawiać, ponieważ młode dziewczęta zazwyczaj przez większość czasu piszczą i czytają „Bravo”.
Wkrótce po powrocie z wojska poślubił Priscille Beaulieu, córkę jakiegoś wojaka z Niemiec. Była młoda i drobna, ale z makijażem modnym w latach sześćdziesiątych dwunastoletnia dziewczyna, jeśli chciała, mogła wyglądać na czterdziestolatkę. Pułkownik chciał, aby Elvis ożenił się z Priscillą. Ten nie chciał żenić się z nikim, ale zrobił, co mu kazano.
Po ślubie Elvis przyglądał się dziewczynom w holu hotelowym, podczas gdy Priscillą zapewne myślała sobie: „Niech to szlag, złapałam drania. Kiedy mogę ruszyć na zakupy? Elvis całkowicie podporządkował się pułkownikowi. Kiedy zamordowano Martina Luthera Kinga, pułkownik nie pozwolił mu wypowiadać się o tym publicznie. Zrobił to dlatego, że postanowił utrzymać image Elvisa jako seksownego czarusia i uznał, że jakiekolwiek kontrowersyjne wypowiedzi źle wpłynęłyby na sprzedaż płyt. Kiedy Elvis był naprawdę głodny, potrzeba było ponad pięćdziesiąt dziewcząt, żeby zrealizować jego zamówienie na pizzę Nie owijając w bawełnę, pułkownik Tom był chciwym, wyrachowanym sukinsynem. Biedny stary Elvis stopniowo stawał się coraz bardziej samotny. Miał chandrę oraz dziwne przyzwyczajenia, jeśli chodzi o jedzenie i spanie, których, niestety, nie mógł się pozbyć podczas klimakterium, ponieważ nie był dostatecznie stary. Opychał się niezdrowym żarciem. (On i ja doskonale pasowalibyśmy do siebie.)
Ponadto lunatykował, co niepokoiło pułkownika Parkera.
Nie miał ochoty patrzeć, jak jego bułka z szynką spada z hotelowego balkonu, więc zatrudnił ochroniarzy, żeby przez całą dobę pilnowali Elvisa.
Ochroniarz miał zbudzić lunatyka, uspokoić i poczytać mu do poduszki.
Cóż za słodka wizja jakiś postawny goryl usiłujący przebrnąć przez tekst Złotowłosej, nie potykając się na co drugim słowie. W wyniku niezdrowego trybu życia Elvis dostał czyraków na tyłku. ale założę się, że jeszcze dziś znalazłoby się co najmniej milion fanek Elvisa, które zgłosiłyby się, żeby je przekłuć. Z biegiem lat Elvisowi odbijało coraz bardziej.
Przez jakiś czas wierzył, że potrafi leczyć fanów i kontrolować pogodę.
Jego wielbiciele tak go ubóstwiali, że też w to wierzyli. W końcu Priscilla i Elvis rozwiedli się. Tak, małżeństwa sławnych osobistości wydają się z góry skazane na niepowodzenie. A za każdym razem, gdy Elvis mówił, że dziś będzie ładna pogoda na plażowanie, zaczynało padać. Opychał się niezdrowym żarciem. (On i ja doskonale pasowalibyśmy do siebie.) Mało znanym faktem z życia Elvisa jest to, że Barbra Streisand chciała, żeby wystąpił obok niej w Narodzinach gwiazdy. Pułkownik na to też położył szlaban, ponieważ nie chciał, żeby Elvis grał narkomana. To tak, jakby poproszono Mike’a Tysona, żeby obsadził rolę w Taksówkarzu, a jego menedżer nie wyraził zgody, nie chcąc, aby bokser grał bandziora. Rosjanie nazwali Elvisa Presleya „wrogiem publicznym numer jeden”. Pewnie widzieli niektóre jego filmy.
Kiedy Priscilla odeszła, Elvis romansował z niejaką Lindą Thompson, która zdobyła wątpliwą sławę najlepiej ubranej studentki Uniwersytetu Stanowego w Memphis.
Niestety, Linda nie stała się wybawieniem Elvisa, który stopniowo zyskiwał sobie opinię najgorzej ubranej gwiazdy rocka na świecie i wychodził na scenę, wyglądając jak skrzyżowanie bożonarodzeniowej choinki z zapaśnikiem sumo.
Pocił się obficie, aż farba do włosów spływała mu po twarzy i co jakiś czas w trakcie występu pękały mu spodnie.
Ludzie byli przerażeni, widząc, do jakiego stanu się doprowadził.
Niech to szlag, przecież facet był tylko gruby; nie molestował seksualnie dzieci i nie zadusił ślicznego puszystego króliczka.
W tym czasie Elvis kilkakrotnie przedawkował, ale widocznie żadnej z bliskich mu osób to nie przeszkadzało.
W 1976 roku miał jaskrę, powiększenie serca, hipoglikemię, nie wydolność nerek, nadciśnienie, skręt kiszek i był silnie uzależniony od narkotyków.
Prawdę mówiąc, był marzeniem dla studenta medycyny.
Przyjaciółka Linda Thompson działała mu na nerwy, więc wynajął prywatnego detektywa, żeby się jej pozbyć.
Mężczyźni zawsze mają kłopoty z wyrażaniem swoich uczuć.
Elvis popadł w głęboką depresję, kiedy dowiedział się, że kilka bliskich mu osób zbiło forsę, publikując pikantne szczegóły z jego życia.
To przepełniło czarę goryczy.
W sierpniu 1977 roku znaleziono go martwego na podłodze łazienki, ze spodniami od piżamy spuszczonymi do kostek niezbyt godny sposób zejścia z tego świata, ale nie sądzę, żeby Elvis się tym przejmował.
Wydaje się, że Elvis początkowo był bardzo fajnym facetem, tylko otaczający go chciwcy, tacy jak pułkownik Tom, zrujnowali mu życie.
Ludzie oszaleli na punkcie Elvisa do tego stopnia, że nie chcą przyjąć do wiadomości jego śmierci.
W każdym razie zawsze można zobaczyć go w Tescos, co świadczy o dobrym smaku… Mają tam wspaniałe ciasta.







KIM PHILBY
Kiedy byłam mała, chciałam być szpiegiem.
To dlatego, że zawsze wydawało mi się, że w tym celu wystarczy tylko przesiadywać na ławce w parku i od czasu do czasu dziabnąć kogoś zatrutym parasolem.
Myślałam także, że miałabym wtedy okazję dopaść Jamesa Bonda i raz na zawsze załatwić tego stukniętego macho z nadmiarem testosteronu, nie mówiąc już o hordzie tych głupich bab, ciągnących za nim jak muchy do miodu. (Drogi Jamesie, na pewno zamknęłabym dziób, gdybyś zapukał do moich drzwi.)
Kim Philby był jednym z tych szpiegów, którzy popełnili najohydniejszą ze zbrodni (nie licząc zgubienia numeru telefonu Pizza Expres)- był podwójnym agentem, pracującym dla Rosjan i Brytyjczyków.
Ludzie nienawidzą go, ponieważ posyłał niewinnych ludzi na śmierć.
Oczywiście, politycy też to robią, lecz wyłącznie z głęboko słusznych powodów, takich jak utrzymanie dostaw ropy lub ochrona kilku statków na Atlantyku.
Aby przetrwać w Cambridge, socjaliści musieli sprężać się jak Tadek Niejadek na zjeździe puszystych, więc ci, którzy do nich przystępowali, musieli być bardzo oddani sprawie. Philby urodził się w 1911 roku w Indiach i można powiedzieć, że został wychowany w sposób typowy dla chłopca z elity. Uczęszczał do Westminster School, a w wieku siedemnastu lat poszedł na Cambridge.
W tym momencie zastanawiacie się zapewne, dlaczego taki uprzywilejowany chłopczyk, któremu na niczym nie zbywało, postanowił działać przeciwko swemu rządowi, zamiast robić to, co wszyscy: przesiadywać w klubach dla dżentelmenów i pleść głupoty, albo pracować dla BBC. No cóż, wydaje się, że powodem było to, że podczas studiów w Cambridge przestawał z socjalistami.
Aby przetrwać w Cambridge, socjaliści musieli sprężać się jak Tadek Niejadek na zjeździe puszystych, więc ci, którzy do nich przy stępowali, musieli być bardzo oddani sprawie. Klęska Partii pracy w 1931 roku zupełnie załamała młodego Kima. Nie mógł zrozumieć, jak pozornie oświecony elektorat mógł dać się omamić cynicznej, wyborczej propagandzie. Chyba był trochę naiwny. Nie widzę w tym jednak niczego dziwnego.
Ukończywszy Cambridge, Kim pojechał do Wiednia i został sowieckim agentem.
Zabawne, ale nie wspomina o tym w swojej autobiografii, więc musimy wyobrazić sobie, co zaszło.
Sądzę, że jakiś tajemniczy mężczyzna w kapelusiku z piórkiem powiedział mu łamaną angielszczyzną: „Gęsi odlatują zimą na południe”, a potem poszli na wódkę, przy której uzgodnili, że Stalin to porządny gość. (Wiecie, oglądałam film Szpieg, który wrócił z lodu.)
Kim pojechał sobie do Hiszpanii, kiedy toczyła się tam wojna domowa.
Wielu Hiszpanów mieszkających w pobliżu kurortów tłumnie odwiedzanych przez Anglików sądzi, że jeszcze się nie skończyła. W 1940 roku Philby podjął pracę w MI5. do którego łatwo było się dostać: prawdę mówiąc, tak łatwo, ze w pewnym momencie jego rosyjski oficer łącznikowy podejrzewał, że Kim wstąpił do jakiejś inne organizacji. Gdyby tylko tak się stało i gdyby trafił do Ligi Kobiet. mógłby teraz siedzieć sobie w domku w Surrey, popijając kawę, obszywając wieszaki na ubrania i starając się uzbroić straż sąsiedzką.
Zważywszy, ze Kim został zwerbowany do tajnych służb przez damę imieniem Marjorie, myślę, że równie dobrze mógł wyładować w Lidze Kobiet.
Kim kilkakrotnie był o włos od wpadki.
Opisuje jeden incydent w Hiszpanii, kiedy został aresztowany, mając w kieszeni spodni jakieś zaszyfrowane instrukcje, których nie zdążył się pozbyć.
Wszedłszy do pokoju przesłuchań, rzucił na brzeg stołu portfel, a kiedy wszyscy policjanci próbowali złapać dokumenty, on połknął notatki.
Dobrze wiedzieć, że policjanci są jednakowo tępi na całym świecie.
Wieść niesie, że jeszcze dali mu później coś do popicia.
Kiedyś Kim był przekonany, że próbuje go zwerbować niemiecki wywiad.
Poił go i karmił pewien niemiecki oficer, który chciał tylko ulotnić się z kobietą, z którą przyszedł Kim.
A ja myślałam, że szpiedzy to oddani, odważni twardziele, obsesyjnie roztrząsający odwieczne kwestie moralne – tymczasem to zwyczajne ogiery, jak wszyscy mężczyźni.
Mógłby teraz siedzieć sobie w domku w Surrey, popijając kawę, obszywając wieszaki na ubrania i starając się uzbroić straż sąsiedzką.
Szefem Kima był Guy Burgess, a jego wydział nigdy nie miał dość funduszów na realizację jakichkolwiek pomysłów tak jak dzisiejsze szkolnictwo.
Zorganizował szkołę agentów, ale jej dyrektor cierpiał z powodu paskudnej egzemy i odszedł na emeryturę, więc wszystko się rozleciało.
Nie jest to zbyt pociągający obraz tego, co nazywamy „wywiadem”, czyż nie? Raczej wgląda to na bandę nieudaczników.
Używali jednak nadzwyczaj błyskotliwych metod śledczych, czego dowodzi następujący przykład. Kim dostał w Moskwie luksusowe jednopokojowe mieszkanko o tekturowych ścianach oraz tyle świec, ile zdoła zjeść.
W pełni sobie na to zasłużył. Przyprowadzono na przesłuchanie kobietę, która przyjechała do Anglii z Portugalii i miała kontakty z oficerami niemieckiego wywiadu. Znaleziono przy niej notesik z zaszyfrowanymi skrótami.
Przesłuchiwana przez angielski wywiad, nie przyznawała się do współpracy z Niemcami i po wielogodzinnym dochodzeniu nadal nie pisnęła słowa.
W końcu przesłuchujący ją oficer podjął ostatnią próbę.
W notesie znaleziono notatkę następującej treści: „Spędziłam cały dzień, siedząc na tyłku”. Przesłuchujący uczepił się tego i zapytał: „Kim jest Tyłek? Dlaczego pani na nim siedziała? Według Kima Philbyego, słysząc tak dziwne i podstępne pytanie, kobieta załamała się i wszystko wyznała. No ma dość.
To największa bzdura, jaką słyszałam w życiu, i jeśli to ma być przykład umiejętności brytyjskich tajnych służb, to chyba możemy o nim zapomnieć.
Zapewne wiecie, co było dalej. Kim pojechał do Ameryki, jego kumple Burgess i Maclean nawiali do Rosji, a wtedy i on postanowił tam prysnąć.
Zakopał szpiegowski ekwipunek w lesie i spotkał się z jakimś Rosjaninem.
„O tym, co tam wtedy zaszło” pisze w swojej biografii „czytelnik nigdy się nie dowie”. I bardzo dobrze, Kim. Jak przypuszczam, stał się on solidnym sowieckim obywatelem ze wszystkimi związanymi z tym przywilejami i dostał w Moskwie luksusowe jednopokojowe mieszkanko o tekturowych ścianach oraz tyle świec, ile zdoła zjeść. W pełni sobie na to zasłużył.







J.EDGAR HOOVER
„J.Edgar był jak rynsztok gromadzący nieczystości”.
No cóż, sądzę, że ten cytat prowadzi nas w dobrym kierunku.
J.Edgar nigdy nie mógłby pracować dla Anonimowych Alkoholików; nawet ktoś obdarzony wyjątkowo wybujałą wyobraźnią nie nazwałby go „niezwykle miłym człowiekiem”. Urodził się pod koniec XIX wieku i jako dzieciak był nadpobudliwy, bojaźliwy i nudny. Mając trzynaście lat, notował w dzienniku takie fascynujące szczegóły, jak rozległość warstwy chmur i temperatura powietrza. Ponadto rozmiar swojego kapelusza i kołnierzyka.
Zgodnie z teorią Freuda, facet najwidoczniej zatrzymał się w analnej fazie rozwoju. Innymi słowy, był po prostu dupkiem.
W szkole średniej przezywano go tłuściochem, pewnie domyślacie się dlaczego.
Znakiem szczególnym dorosłego Hoovera był rozklapciany nos.
J.Ed twierdził, że to skutek wypadku sportowego, ale jego bratanica zepsuła wszystko, wyznając, że to wynik źle zagojonego czyraka. Brzmią jak coś, co Goebbels nabazgrał, zanim złożył kolejne zamówienie na struny fortepianowe.
Stary Czyraczy Nos nigdy nie chodził z żadną dziewczyną. I nic dziwnego. Nie lubił kobiet, z wyjątkiem swej mamusi, co zawsze zapowiada przyszłego drania. Sprzeciwiał się przyznaniu prawa wyborczego kobietom.
Nie chciał, żeby mamusia czytała polityczne artykuły w „Independent”, zamiast podawać mu obiad.
Fragment poezji J.Eda znakomicie ukazuje jego stosunek do społeczeństwa:
Tylko silni przeżyją, kiedy wyginą słabi i tylko najlepsi przetrwają.
Po pierwsze to nędzne rymy, a po drugie brzmią jak coś, co Goebbels nabazgrał, zanim złożył kolejne zamówienie na struny fortepianowe.
Hoover zasłynął jako dyrektor FBI, które stworzono w celu zwalczania zbrodni popełnianych w różnych stanach. Wcześniej mogłeś sobie wyrżnąć całą rodzinę w jednym stanie i skoczyć do sąsiedniego, żeby założyć nową.
Stosunek J.Eda do płci pięknej bynajmniej nie poprawił się, kiedy niejaka Alice puściła go w trąbę, spotykając się za jego plecami z jakimś żołnierzem.
Sama się podłożyła, myśląc tak: „Hmm. Czy chodzić ze stukniętym maminsynkiem czy z facetem, który lubi strzelać do ludzi? „Właściwa odpowiedz brzmi „z żadnym”, droga Alice. Nawet jako dorosły, J.Ed zachowywał się jak rozpuszczony bachor. Jeżeli matka podała mu na śniadanie pęknięte jajko, nie zjadał go.
Dlaczego godziła się na taką tyranię? Zapewne dlatego, że był jej niebieskookim, klapciatonosym chłopcem i mówiła sobie: „Pewnego dnia zostanie szefem FBI i będzie gnoił tysiące ludzi tak samo jak mnie”.
J.Ed stopniowo awansował w hierarchii FBI, zaczynając od drobnych sprawek, takich jak rosyjskie związki zawodowe, a skończył jako mason.
Ponieważ nie miał dziewczyny, trzymał na biurku zdjęcie swojego psa.
W 1924 roku Hoover został szefem FBI.
Jego agenci przezywali go Małym Napoleonem, ale nie miał swojej Józefiny i uporczywie zakazywał swoim pracownikom ożenku.
Miał obsesję na punkcie czystości i kiedyś napadł na urzędnika, który opuścił rolety okienne, przez co, zdaniem Hoovera, budynek wyglądał niechlujnie. Dziwię się, że nikt już wtedy nie zauważył, że facet majaczy, i nie kazał go zamknąć. Hoover był również przeciwnikiem zatrudniania czarnych i kobiet. Kiedy został dyrektorem FBI, pracowały tam trzy kobiety.
Dwie zwolnił, a trzecia wylądowała w domu wariatów, gdzie groziła, że zastrzeli go, jak tylko ją wypuszczą. J.Ed twierdził, że kobiety nie umieją strzelać, ale na wszelki wypadek wolał nie ryzykować.
Nie pozwalał kobietom palić ani nosić spodni w pracy (w pracy w FBI, oczywiście).
J Ed był zwykłym zboczeńcem, ale to wyszło na jaw znacznie później.
Zdaniem kogoś, kto dobrze go znał, stosunek J.Eda do kobiet wyrażał się w następującym zaleceniu: „Bierz je na bajer i do łóżka; nie powierzaj im żadnych tajemnic”.
Musiał zaczerpnąć tę radę ze Światowego poradnika, jak faceci powinni traktować kobiety, napisanego przez paru moich byłych chłopaków.
Wierzył również, że kobiety wchodzące na drogę przestępstwa są sto razy groźniejsze od mężczyzn, i wyznawał przedziwny pogląd, że przestępczynie zawsze są rudowłose albo noszą rudą perukę. Nie mam pojęcia, jak jego agentom udawało się zachować powagę. „Wiernym towarzyszem” Hoovera (jak wówczas eufemistycznie nazywano kochanka-geja) był Clyde Tolson.
Wielokrotnie widywano ich trzymających się za ręce w różnych publicznych miejscach. Nie mam nic przeciwko temu, ale J.Ed tępił gejów i udawał, że ma przyjaciółki, żeby pożyczać ich ciuchy na przyjęcia i zbić z tropu innych.
Uczniowie wybrali go drugim najpopularniejszym człowiekiem w Ameryce, co dowodzi, że nie można polegać na opinii młodzieży w jakiejkolwiek kwestii. Oczywiście, J.Ed zyskał największą sławę swoją rolą w rozpętanym przez McCarthyego polowaniu na komunistyczne czarownice.
Nawet Walt Disney zeznał w sądzie, iż kilku konspiratorów w jego studio usiłowało wykorzystać Myszkę Miki do szerzenia komunistycznej propagandy.
To najlepsze podsumowanie farsy, jaka był cały ten epizod.
Jedna z najbardziej znienawidzonych przez J.Edgara osób była Eleanor Roosevelt żona prezydenta. Mówił, że nigdy się nie ożenił, ponieważ Bóg stworzył takie kobiety jak Eleanor Roosevelt.
Nienawidził jej dlatego, że była porządną, wrażliwą osobą, prowadzącą kampanię o lepsze traktowanie czarnych ludzi i bardziej dogodne warunki mieszkaniowe. J.Ed zwykł chichotać nad trzema miniaturowymi portretami Eleanor, które, odwrócone do góry nogami, tworzyły groteskowy obraz kobiecej pochwy. Na szczęście ten odrażający osobnik w końcu umarł.
Jeśli kiedykolwiek wybiorę się do Ameryki, muszę wcześniej odświeżyć swoje umiejętności taneczne, żeby wyciąć kilka hołubców na jego grobie.







LORD BYRON
Byron wpędził mnie w głęboką rozpacz, kiedy byłam nastolatką szaleńczo zakochaną w kimś, kto spławił mnie fragmentem jego poezji zatytułowanym Nie będziemy już razem wiosłować. Na nieszczęście dla mojego byłego, Byron nie napisał wiersza pod tytułem Spotykam się z inną, a ty jesteś nudna.
Teoretycznie mógł, ponieważ Byron był archetypem bawidamka.
Nie tyle skakał z kwiatka na kwiatek, ile z klombu na klomb.
Z wyglądu nie przypominał romantycznego bohatera, mając jedną nogę koślawą i mizerną posturę, ale musiał coś w sobie mieć, bo kobiety ustawiały się w kolejce, żeby je wykorzystywał i rzucał. Ponadto był poetą, więc kobiety leciałyby na niego, nawet gdyby wyglądał jak Freddie Kruger.S Liczne podboje Byron zawdzięczał studiom w Cambridge, gdzie nauczył się ładnie mówić; lordowskiemu tytułowi, a więc arystokratycznemu pochodzeniu; ponadto był poetą, więc kobiety leciałyby na niego, nawet gdyby wyglądał jak Freddie Kruger.
Odziedziczył tytuł po wujecznym dziadku, tak więc dostał fotel w Izbie Lordów, w którym usiadł kilka razy, ale nie zrobił kariery.
Widocznie miał ciekawsze rzeczy do roboty na przykład gapić się w ścianę.
Pierwszym opublikowanym dziełem Byrona były Godziny próżnowania i wszystko wskazuje na to, że nie był to bestseller.
Otrzymał druzgoczącą recenzję w edynburskiej gazecie, na którą odpowiedział nie w dojrzały i rozważny sposób, lecz przydługim i dziecinnie opryskliwym utworem zatytułowanym Angielscy wieszcze i szkoccy krytycy. To mi się podoba.
Nie znoszę kiepskich recenzji, nawet zasłużonych. a każdy komik, który brał udział w edynburskim festiwalu, wie, do jakiej furii mogą człowieka doprowadzić krytycy. Podczas festiwalu niektóre gazety mają taki nawał zajęć, że muszą zlecać pisanie recenzji nawet redaktorom z działu ogrodniczego.
Kiedyś w recenzji z mojego występu w Edynburgu napisano: „Jo Brand jest gruba”. Wbrew temu, co możecie sądzić, autorem nie był facet z czasopisma propagującego intensywną dietę, ale jakiś student ponurak, którego chętnie wdeptałabym w ziemię. Kiedy Byron znudził się Izbą Lordów, ruszył z kumplem w rejs po Morzu Śródziemnym. Trochę przypominało to wakacje współczesnej złotej młodzieży, tyle że ich słownik był bogatszy o jakieś dwanaście tysięcy słów. Po powrocie do Anglii Byron opublikował pierwsze dwie części Wędrówek Childe Harolda. Dzięki temu zyskał sławę i zanim zdążył zapytać: „Czy któraś chciałaby obejrzeć moje znaczki?”, już kohorty kobiet waliły do jego drzwi. Chyba najgłośniejszy był jego romans z lady Caroline Lamb, mężatką, starającą się odgrywać Liz Taylor wobec tego Richarda Burtona.
Ich stosunki były niezwykle burzliwe, tak że w pewnym momencie lady Caroline nawet wysłała Byronowi kilka świeżo wyrwanych włosów łonowych, w dodatku zakrwawionych. Zastanawiam się, czy posłała je pocztą i co zadeklarowała w rubryce „zawartość”. Ponadto jestem przekonana, że Byron wolałby ładną pocztówkę z defiladą gwardii honorowej. Mówi się także, iż Byron miał romans ze swoją przyrodnią siostrą, Augustą. Najwidoczniej jego szansę na tytuł Poety Roku malały z każdą chwilą. Usiłował jednak zawrzeć normalne małżeństwo, żeby ludzie przestali gadać, że jest „szalony, zły i nie można pokazać się z nim w pubie”.
Poślubił niejaką Annę Milbanke, którą opisują jako pedantyczną i zakłamaną.
Podobno w noc poślubną usiadł i powiedział: „Jestem w piekle”.
Biedna stara Anne musiała się zastanawiać, czy dostatecznie wytrwale ćwiczyła na poduszce miłosne ugryzienia. Sądząc po liczbie nacięć na jego łóżku, musiał być najlepiej maskującym się homoseksualistą do czasu Jasona Donovana.
Niektórzy ludzie wysunęli teorię, że Byron miał skłonności homoseksualne. Sądząc po liczbie nacięć na jego łóżku, musiał być najlepiej maskującym się homoseksualistą do czasu Jasona Donovana (tak, wiem, jaki wyrok zapadł w sądzie, chodzi mi jedynie o przykład). Annę zaszła z Byronem w ciążę i rozstali się po narodzinach dziecka. On opuścił Anglię, by nigdy tu nie wrócić. Może słyszał pogłoski o nowym kodeksie praw dziecka.
Wyruszył do Szwajcarii i przez jakiś czas mieszkał z Shelleyem i panią Shelley nad Jeziorem Genewskim. Mary Shelley napisała Frankensteina, czyli powieść o monstrum stworzonym przez człowieka, więc równie dobrze mogła ją zatytułować Parking wielopoziomowy. Byron nadal utrzymywał się w czołówce strzelców. Uganiała się za nim niejaka Clair Claremont, ale jak my, kobiety, dobrze wiemy, jeśli tylko wywiesisz flagę na maszt, facet zaraz znika za horyzontem. Ona tak zrobiła i scenariusz się potwierdził. Potem Byron zwiał na sześć lat do Włoch, gdzie zajął się polityką i niejaką Theresą Guiccioli.
Zakochał się w niej tak głęboko, jak tylko może facet jego pokroju, co oznacza, że rzuciłby ją w każdej chwili, gdyby miał na oku coś innego.
Tak się też stało. Byron, który zawsze wykazywał większą świadomość społeczną i lewicowe tendencje niż inni lordowie z tamtych czasów, postanowił wyruszyć na pomoc walczącym o niepodległość Grekom. Wyposażył łódź i pożeglował do Grecji. Dopłynął do Missalonghi, ale zanim miał okazję powalczyć, zachorował i umarł. Wydaje się właściwe, że umarł nie na polu bitwy, lecz tam, gdzie dokonał największych podbojów… w wyrze. Nawiasem mówiąc, jego wiersze też są całkiem niezłe.







BENITO MUSSOLINI
Benito Mussolini urodził się w 1883 roku, w pobliżu Forli w Romanii, w północno-wschodnich Włoszech. Jego ojciec był buntownikiem, socjalistą i kowalem. Mussolini nie wyróżniał się w nauce, natomiast wykazywał nie przyjemną skłonność do stosowania przemocy. To idealna kombinacja cech kwalifikujących do jednego zawodu… No właśnie, został nauczycielem.
Mając w dzieciństwie kilka niemiłych doświadczeń z pedagogami o osobowościach typowych faszystowskich dyktatorów, nietrudno dokonać porównań.
Wielu znanych mi nauczycieli wspaniale opanowało umiejętność dręczenia, upokarzania i emocjonalnego niszczenia dzieci, a gdyby zostali przywódcami jakiegoś kraju, prawdopodobnie podążyliby tą samą drogą co dobry stary Benito.
Mussolini pracował nie tylko jako nauczyciel, ale także jako robotnik sezonowy, i służył w wojsku. Ucieleśnienie trzech moich najgorszych koszmarów. Ponadto współpracował z pewną socjalistyczną gazetą.
Robert Maxwell także, co nie przeszkadzało mu postępować jak prawdziwy Antychryst. Mussoliniego wyrzucono z redakcji, ponieważ popierał interwencję aliantów podczas pierwszej wojny światowej.
Wiedział, ile dobrego może sprawić solidny klaps w tyłek. Nie sądził, aby Włosi byli zdolni do rewolucji, ale interesował go potencjał nacjonalizmu jako siły politycznej. Brytyjscy nacjonaliści również są tym zainteresowani, ale na szczęście tylko kilku z nich potrafi wypowiedzieć całe zdanie, a reszta musi zadowolić się wydawaniem nieartykułowanych pomruków. W roku 1919 Mussołini założył Fascio di Combattimento, liczącą w przybliżeniu setkę członków, głównie weteranów wojennych i dysydenckich lewaków; słowo fascio pochodzi od łacińskiego słowa, oznaczającego rózgi rzymskich liktorów. Rzymianom zawdzięczamy wiele takich głupich określeń. Na przykład słowo testator pochodzi od jąder, ponieważ zaklinając się, że mówi prawdę, Rzymianin trzymał się za jądra. To działa. Jeśli mocno ściśnięcie faceta za jaja, na pewno zaklnie.
Wiem coś o tym. Ten nowy ruch faszystowski miał być wyzwaniem dla lewicowych organizacji popieranych przez klasę pracująca i kładł nacisk na emancypację kobiet. Zawsze to jakaś odmiana, gdyż do tego czasu większość kultur tylko kładła i naciskała. Faszyści nie zdobyli wielu głosów w wyborach, ale potem zainteresowali się nimi bogaci faceci, którzy dostrzegli antysocjalistyczny potencjał partii. To zawsze bogaci, szukają nowych sposobów zarobienia kolejnego dolca. Jakby jeszcze czegoś brakowało w tym pasztecie, wymyślono ”szwadrony”. Były to grupy bandziorów zwalczające socjalizm oraz związki zawodowe. Dzisiaj nazywamy ich zwolennikami thatcheryzmu.
Atakowali biura lewicowych partii oraz wiejskie zrzeszenia katolickie.
Używali pałek, noży. broni palnej a czasami zmuszali ofiary do spożywania oleju rycynowego.
Tak wiec naród żył w państwie prawicowym, ale przynajmniej regularnie się wypróżniał.
Policjanci pozwalali działać szwadronom no cóż, sądzę, że w ten sposób nie musieli męczyć się i sami bić ludzi.
Szwadrony zdołały rozbić struktury socjalistycznych i katolickich związków zawodowych w północnych Włoszech. Co za sprytni chłopcy. Założę się, ze „szef dał im złotą gwiazdę i tydzień wolnego. Używali pałek, noży, broni palnej, a czasami zmuszali ofiary do spożywania oleju rycynowego. Tak więc naród żył w państwie prawicowym, ale przynajmniej regularnie się wypróżniał. Fasci mnożyli się i większymi organizacjami kierowali ras szefowie, słowo oznaczające w języku amharskim wodza. Czy nikt w tym momencie nie doszedł do wniosku, że to banda głupich smarkaczy? W tym rzecz; jestem przekonana, że tak uważano, tak samo jak ja traktuję chuliganów z Millwall. Problem w tym, że oni są więksi ode mnie i mogą mi zdrowo dołożyć. W 1921 roku faszyści stali się pełnoprawną partią polityczną, Partito Nazionale Fascista, a po roku Mussolini został dyrektorem szkoły… chciałam powiedzieć premierem.
Mussolini został premierem, odmawiając udziału w jakimkolwiek rządzie, którym by nie kierował. Przez dwa lata przewodził rządowi koalicyjnemu.
Terror trwa. Wodzowie nazwali się konsulami, tak samo jak Derek Beackon nazwał się doradcą, a wszyscy żądali, aby Mussolini został dyktatorem.
No cóż, on tylko na to czekał.
Opozycja polityczna i wolna telewizja zostały zdelegalizowane, prasa ocenzurowana i spacyfikowana, obieralne samorządy lokalne zastąpili mianowani oficjele (dzisiaj nazywamy ich kacykami)i w ten sposób powstało państwo policyjne. Rozszerzono zakres przestępstw objętych karą śmierci i powołano specjalne sady do orzekania w sprawach politycznych.
Oczywiście, do kontrolowania tego wszystkiego potrzebna była tajna policja, którą nazwali OVRA. Ta pilnowała, żeby ludzie odrabiali prace domowe, nosili szkolne tarcze i nie bazgrali sprayem po ścianach toalet. Mussolini był próżny, kapryśny oraz apodyktyczny i tylko tyle dobrego można o nim powiedzieć. Zazdrościł Francji oraz Wielkiej Brytanii i też chciał mieć imperium, więc w 1935 roku rozpoczął wojnę Etiopii, zagarniąjąc kawałek ziemi. Założę się, że tamtejsi wodzowie byli wkurzeni. Mussolini najpierw ukradł im nazwę, a teraz jeszcze ich kraj. Po tym wyczynie Mussołini zmienił nazwisko, które teraz brzmiało II Duce, czyli „przywódca”.
Nie wiem, czy ogłosili ogólnokrajowy konkurs, żeby je znaleźć, tak jak szukano imienia dla psa Niebieskiego Piotrusia. Sądzę jednak, że nie. Zapewne uznał, że „Shep” brzmiałoby głupio. I tak już wyglądał dostatecznie śmiesznie: kloc w wojskowym mundurze.
Wtedy dyrektor Mussolini zaczął szukać jakiejś awantury, w którą mógłby się wmieszać, ale w duchu myślę sobie, iż armia nie darzyła go nadmiernym szacunkiem, ponieważ zawsze zbierała cięgi.
Mianował swojego zięcia ministrem obrony, najwidoczniej dlatego, że gdyby facet nie chciał go słuchać, Mussolini mógłby zadzwonić do córki i powiedzieć jej, żeby nagle zaczęła boleć ją głowa. Trzeba przyznać, że podczas drugiej wojny światowej Włosi nie odnieśli nadzwyczajnych sukcesów.
Mieli nieznaczne osiągnięcia we Francji, ich próba inwazji Grecji skończyła się klapą, stracili afrykańskie imperium, a potem głupawo wypowiedzieli wojnę Stanom Zjednoczonym i poparli Hitlera. Nie poszłoby im gorzej, gdyby ich przywódcą był Filip z Konopi. Było tylko kwestią czasu, kiedy im dadzą popalić. Sprawy przybrały kiepski obrót dla II Duce.
Cierpiał z powodu dolegliwości gastrycznych, chociaż obecnie powszechnie uważa się, iż na podłożu psychosomatycznym. (Czy faszyści mają na tyle inteligencji, żeby miewać niedyspozycje psychosomatyczne? Wątpię.) Do tej pory zdążył się już otoczyć samymi pieczeniarzami. Może zamierzał zrobić z nich pieczeń w razie głodu. Pojechał na spotkanie z Hitlerem, ale zbyt się go bał, żeby powiedzieć mu, że nie chce już dłużej walczyć. To są problemy tych, którzy mają agresywnych nauczycieli. Niech no tylko spotkają czyjegoś tatusia, który jest większym despotą, a ogon zwijają pod siebie. Do tej pory Włosi mieli już dość Mussoliniego. Nasłuchali się żartów w rodzaju: „Jaka jest najcieńsza książka na świecie? Spis włoskich bohaterów wojennych”.
Mussolini został aresztowany i teraz, kiedy siedział w więzieniu, wszyscy Włosi mogli wreszcie zdjąć trampki, które nosili, żeby szybciej uciekać.
Faszyzm upadł i zaczęła się wojna domowa. Niemcy uwolnili Mussoliniego i ustanowili głową nowego faszystowskiego reżimu w północnych Włoszech.
Ten przetrwał mniej więcej tak długo jak chippendałe na babskim przyjęciu.
Alianci dokonali inwazji. Mussolini został schwytany przez ruch oporu i rozstrzelany. Jego ciało powieszono głową w dół na stacji benzynowej w Mediolanie, aby naród mógł się przekonać, że facet nie był bezołowiowy.







GERONIMO
Często zastanawiałam się, co Geronimo krzyczał, kiedy skakał z urwiska.
Pewnie: „Do mnie! Geronimo był Apaczem ze szczepu Chiricahua, a jego życiowa maksyma brzmiała: Jedzenie jest wszędzie, jeśli tylko wiesz, jak je znaleźć!
Podobnie do mojej: „Tam jest jedzenie! Łap je! Najbardziej cenionym pożywieniem Apaczów był zawierający meskalinę kaktus, który opiekali i suszyli na słońcu. Działał podobnie do LSD; tylko trudniej było go wyrzucić z siebie za oparcie kanapy. W bitwie Apacze słynęli raczej z przebiegłości niż odwagi.
Było ich tak mało, że musieli prowadzić wojnę partyzancką.
Na przykład wyskakiwali zza kaktusa i w bojowym szale obrzucali kawalerzystów oberżynami. No cóż, meskalina robiła swoje. Znali położenie każdego wodopoju na swoim terytorium i potrafili zamęczyć każdego, kto ich ścigał.
Podobnie jak faceci, którzy znają każdy pub w okolicy i potrafią zadręczyć każdego, opowiadając o nich. Apacze przezwyciężali pragnienie w prosty sposób: wkładali, sobie kamyk do ust. Nadal chciało im się pić. ale przynajmniej nie mogli o tym mówić. Wszyscy naskakiwali na Apaczów, którzy w końcu mieli tego dość. Najpierw Hiszpanie, potem Meksykanie.
Hiszpanie dostarczyli im broń, konie i karty do gry, żeby mogli przeprowadzać akcje typu „Popukaj do sąsiada”: wsiąść na konie, chwycić za broń i ustrzelić sobie paru Meksykan. A potem wrócić i zagrać partyjkę pokera.
Geronimo urodził się w 1829 roku. Naprawdę nazywał się Goyakhia, co oznacza Ziewacz. Jego dziadek był wodzem, który dogadał się z Meksykanami i żył w pokoju. Dokonał tego, płacąc ogromny haracz i mówiąc, że Meksykanie to fajni faceci. Kiedy Geronimo był nastolatkiem, umarł jego ojciec.
Pochowano go w jaskini, zastrzelono jego konia i nigdy więcej nie wymawiano jego imienia. Trochę dziwny zwyczaj, zakazujący wypowiadać imię konia.
Wtedy Geronimo odjechał w siną dal z mamą i przyłączył się do wojowniczych Nednhi.
Nie sądzę, żeby jego mama miała w tej sprawie wiele do powiedzenia, ale jestem pewna, że wolałaby pozostać wśród szczęśliwych, pokojowo nastawionych ludzi.
Nednhi nienawidzili Meksykan. Wciąż z nimi walczyli, ponieważ Meksykanie chcieli wydobywać miedź na ziemi Indian. Zamiast dogadać się jak ludzie, Meksykanie wyznaczyli nagrody pieniężne za skalpy.
Powszechnie sądzi się, że to Indianie zapoczątkowali ten interes ze skalpami,
Ale faktycznie to cywilizowani osadnicy nauczyli tych dzikusów, jak być częścią rozwiniętego społeczeństwa. Geronimo był już doświadczonym wojownikiem.
Poślubił kobietę ze szczepu Nednni, zwaną Alope, co oznacza Lubiąca Ziewanie, z którą miał troje dzieci.
Jego matka, żona i dzieci zostały zamordowane wraz z wieloma innymi rodzinami przez meksykańskie wojsko, opodal miasteczka, w którym Nednhi prowadzili handel wymienny.
Geronimo poprzysiągł ich pomścić i razem z dwoma innymi wodzami walczył z Meksykanami w pobliżu miasta Arispe.
Łatwo zrozumieć, że Geronimo atakował ich raz po raz jak berserk.
Atakując, zawsze wzywał swojego patrona, świętego Hieronima, po hiszpańsku Geronimo. Tak, myślę, że wiecie, co było dalej. W ten sam sposób… Ee, zostawmy ten temat. Geronimo wziął sobie dwie nowe żony pewnie myśląc, że trzeba się zabezpieczyć. Jedną z nich szybko zamordowali Meksykanie.
No cóż, podejrzewam, że w tym momencie nikt nie usiłowałby radzić Geronimowi, żeby poszedł na kawę z przeciwną stroną i spróbował się dogadać.
Zaczął jeszcze bardziej obsesyjnie nienawidzić Meksykan, tak że nawet we własnym plemieniu miał wrogów, którzy uważali go za świra.
Pewnie sądzili, że powinien zmienić nazwisko na Vinnie Jones.
Mniej więcej w tym czasie Geronimo miał wizję, z której dowiedział się, że nie zginie od kuli. Niezbyt pocieszające, gdyż te cywilizowane blade twarze znały wiele innych mało apetycznych sposobów kasowania Indian.
Po Meksykanach przyszła kolej na Amerykanów, żeby uprzykrzać wszystkim, życie. Wódz Cochise został fałszywie oskarżony o porwanie chłopca,po czym w ramach represji powieszono mu brata i dwóch bratanków.
Apacze, bardzo rozsądnie, dali nogę, ale zostali schwytani i zabrani w łańcuchach do „czterdziestu akrów piekła”, dziś znanych jako Disneyland.
Cochise, Geronimo i jeszcze jeden wódz Mangas Coloradas – połączyli siły i wszystko wskazywało na to, że dojdzie do wojny domowej.
Mangas Coloradas postanowił zawrzeć pokój i pojechał do górniczego miasteczka Pinos Altos na rozmowy. Torturowano go. zastrzelono i ucięto mu głowę, która po wygotowaniu wysłano na wschód jako ciekawostkę frenologiczną. Skalpowanie? Gotowanie czaszek? Nic dziwnego, że Amerykanie uwielbiają Hannibala Lectera.
Indianie znów przeprowadzili wiele szaleńczych ataków, lecz w końcu Cochise oraz następca Mangasa Coloradasa, Victorio, podpisali układ pokojowy.
Geronimo nie chciał mieć z tym nic wspólnego i zaczął działać na własną rękę.
od czasu do czasu urządzając mały napad. Uważał Victona i Cochisa za stare baby. Potem Amerykanie wpadli na najgorszy pomysł, jaki kiedykolwiek mieli (nie licząc dr Ruth). Wymyślili rezerwaty, a na domiar złego uważali, że w ten sposób oddają Indianom przysługę. Apacze, bardzo rozsądnie, dali nogę, ale zostali schwytani i zabrani w łańcuchach do „czterdziestu akrów piekła”, dziś znanych jako Disneyland. Geronimo utknął tam na dwa lata.
Przez kilka następnych lat wymykał się z rezerwatu na jakąś bijatykę.
Było to coś w rodzaju wyjazdowych meczów Leeds Lnited.
Po pewnym czasie wprowadzono w rezerwatach nowy regulamin zakazujący picia piwa i ucinania czubka nosa niewiernym mężatkom.
O rany, a już zaczęłam darzyć sympatią tych Apaczów.
Nie wierzę, aby któraś z żon Geronima ośmieliła się nie być mu wierna.
Nie należał do cierpliwych i gdy coś szło nie po jego myśli, zwykł ucinać ludziom znacznie ważniejsze części ciała niż czubek nosa.
W późniejszych latach Geronimo stał się bardzo sławny.
Gazety zamieszczały o nim wiele artykułów, aż w końcu przeniósł się do Oklahomy i sprzedawał pamiątki. Miejmy nadzieję, że czubki nosów niewiernych żon nie szły zbyt dobrze. Zawsze przypuszczałam, że Geronimo zginął godnie, w bitwie, ale w rzeczywistości urżnął się, spadł z konia, zasnął w rowie i zachorował na zapalenie płuc.
To dlatego krzyczę: „Geronimo”, kiedy czuję, że robi się zimno.







BOB DYLAN
Czy Bob Dylan umie śpiewać? Na to pytanie wielu ludzi odpowiada: „Nie”.
To prawda, że bardzo łatwo go naśladować: wystarczy bulgotać coś z amerykańskim akcentem i wyglądać jakby połknęło się garść halucynogenów.
Jednak miliony hippisów na całym świecie kochają Boba i znają na pamięć każdy utwór, jaki kiedykolwiek napisał. A jego poezji, chociaż czasem dość niezrozumiałej, słucha się z nieco większą przyjemnością niż antyfeministycznego biadolenia w stylu Petera Sutcliffea.
Bob Dylan urodził się jako Robert Zimmerman w Minnesocie: chyba miał zupełnie normalne dzieciństwo do czasu, gdy odkrył muzykę.
Wtedy uległ metamorfozie z raczej nieatrakcyjnego Włocha tego młodzieńca na równie nieatrakcyjnego włochatego młodzieńca, który był tak sławny, że wszyscy chcieli z nim spać. Gdybym znów miała piętnaście lat, kategorycznie odmówiłabym chodzenia z kimś, kogo nie nienawidziliby moi rodzice i znajomi.
Wygląda na takiego faceta, któremu kobiety lubią matkować.
To dziwne, ten macierzyński instynkt, który nam zaszczepiono; choćbyśmy nie wiem jak się starały, czasem po prostu nie możemy się oprzeć, żeby nie ściągnąć z faceta koszuli i jej nie uprać. Pierwszą dziewczyną, którą poważnie zajął się nasz Bob, była niejaka Judy Rubin. Powiedziała: „Moi rodzice nie lubili go, tak samo jak moi przyjaciele, i to nas rozdzieliło”. Dziwna kobieta.
Gdybym znów miała piętnaście lat, kategorycznie odmówiłabym chodzenia z kimś, kogo nie nienawidziliby moi rodzice i znajomi. Gdy Judy puściła Boba w trąbę, zajął się Bonnie Beecher. Poznali się, kiedy szła na egzaminy końcowe i zobaczyła zarzyganego Boba, leżącego na środku ulicy. Podniosła go i oczyściła.
No cóż, podejrzewam, że trzeba go było dobrze wymyć przed numerkiem.
Później wyrzucono ją z collegeu za zadawanie się z nim.
Podkradała dla niego jedzenie. Głupia krowa. Jeśli już jest się zmuszonym kraść żarcie, można to robić jedynie dla siebie. Podejrzewam, że trzeba go było dobrze wymyć przed numerkiem. Kiedy Bob pojął, że zarzygany czy nie może zaciągnąć dziewuchę do wyra, zajął się tym na całego. Opisał jeden przypadek, kiedy miał dziewiętnaście lat i poderwała go „naprawdę stara baba”.
Kiedy taki młody chłopak mówi, że poderwała go naprawdę stara baba, to myśli o dwudziestopięcio – lub dwudziestosześcioletniej. Jednak Bob twierdzi, że ta kobieta miała co najmniej sześćdziesiąt lat i zniszczone zęby.
Co zapewne oznacza, że była po trzydziestce. Bob lubił też trunki i narkotyki, a jego znajomi mówią, że nawet kiedy całkiem się zaprawił, potrafił wziąć gitarę i grać. Cholernie irytujące.
Jedyne chwile spokoju przy moich pierwszych, napalonych chłopakach pogrywających Joy Dwision miałam wtedy, kiedy byli zbyt pijani, żeby podnieść gitarę. W pewnym artykule, jaki czytałam o Bobie, napisano, że miał słabość do pulchnych, cycatych kobiet. Rany boskie, a który facet jej nie ma?
Mężczyźni mogą pojawiać się publicznie w towarzystwie szpatułki na dwóch wykałaczkach, lecz skrycie jak mówiło mi wielu facetów, próbując włożyć mi torbę na głowę i zabrać do pubu „lubią mieć coś, czego można się trzymać”.
Pierwszą prawdziwą dziewczyną Dylana była niejaka Suze Rotolo, wobec której zastosował starą zasadę podwójnej moralności, sypiając z kim się dało i wściekając się, jeśli ona szła w jego ślady. Suze najwidoczniej” „odbiło”.
To takie dziwaczne określenie z lat siedemdziesiątych na całą gamę zachowań, od hippisowskich tańców po wybuchy szału. Raczej nie sądzę, żeby Suze miała ochotę tańczyć. Bob utrzymywał także związki z Joan Baez, o której nie słyszeliście, jeśli nie macie więcej jak trzydzieści pięć lat. Joan, niestety, była szaleńczo zakochana w Bobie, zrównując się w ten sposób z ludźmi, którzy umieszczają sobie na czole znak głoszący: „Dręcz mnie do szaleństwa”.
Biedna stara Joan w końcu pojęła aluzję, kiedy weszła do pokoju Boba sprawdzić, jak się czuje po zatruciu pokarmowym, i zastała go z kociakiem.
To takie dziwne określenie kobiety, również z lat siedemdziesiątych, które miało mieć milszy wydźwięk niż „wydra”, ale nie ma. Pewna kobieta zdołała jednak zawlec poczciwego Boba do ołtarza. „Tajemnicza amerykańska piękność” (ilu znacie tajemniczych Amerykanów?) Sara Lowndes znała wszystkie sztuczki i powiodła Boba główną nawą. I od tej pory żyli szczęśliwie? Zobaczymy.
Bob Dylan miał jeden problem, który łatwo mi zrozumieć. Były to stosunki z prasą. Znano go z tego, że nie potrafił „radzić sobie” z dziennikarzami.
Popełniał błąd mówiąc im byle co. Prasa przyczepiła się do sposobu, w jaki popiera kampanie o prawa obywatelskie i z przyjemnością go ukrzyżowali.
Po utarczce słownej z pewnym reporterem „Newsweeka”, tenże dziennikarz przypisywał w swoim artykule komuś innemu utwór Blowing in the Wind.
Bob pewnie był zadowolony, że takie stare ramoty nie są już ważne z jego osobą: a przy okazji, czy ktoś z was wie, przez ile mórz musi przelecieć biały gołąb, zanim prześpi się na piasku? Bob Dylan lubił „wycinać numery”
To takie dziwne wyrażenie z lat siedemdziesiątych oznaczające, że bez powodu podkręcał ludzi. Nigdy nie ustalono, czy sława uderzyła mu do głowy, czy też po prostu był dupkiem. Niestety, Bob zaczął wycinać numery całym narodom.
Podczas koncertów podkręcił Francuzów, a w Albert Hali doszło do tego, że powiedział do kogoś z widowni; Chodź tu i powtórz to”. Na szczęście dla niego, ktokolwiek to był, nie posłuchał. Dylan stał się innym człowiekiem po wypadku na motorowerze. Podobno od kiedy spadł z motorynki, „stracił to”.
Teraz ludzie nie wierzą, że miał jakiś wypadek. Mogą przecież zadzwonić do miejscowego warsztatu i sprawdzić. Bob próbował pobić dziennikarza, który kręcił się wokół jego domu i zaglądał do śmietnika, szukając narkotyków, tak więc nie stracił wszystkiego. Jednak jego małżeństwo rozpadło się, a Bob przez dwa dni nie odzywał się do nikogo po śmierci Elvisa Presleya, więc może jednak stracił… lecz potem odrodził się w pokoju hotelowym, gdzie objawił mu się Chrystus. O rany! Dylan wstąpił do Zakonu Braci Trunkowych. Stwierdził, że to hipokryci, lecz mimo to zaczął wygłaszać kazania na swoich koncertach
Według powszechnie przyjętej teorii, Bob Dylan chce uodpornić się na kobiece wdzięki, ponieważ pojął, że inaczej nie dostąpi zbawienia, Biedny stary drań. Tyle sukcesów, tyle pieniędzy, a on wciąż nieszczęśliwy.
Moja przyjaciółka Kristina szuka faceta.
Może spróbuję i postaram się dla niej o jego numer telefonu.







MARGARET THATCHER
W niniejszej książce umieściłam Margaret Thatcher jako honorowego mężczyznę. Wiem, że ona nie jest mężczyzną, a jednak uważam, iż należy ją zaliczyć do jajcarzy. Margaret urodziła się w Grantham. Jej ojcem był Alfred Roberts, który posiadał kilka sklepów spożywczych i został burmistrzem Grantham. W szkole Margaret była pilną, ale niezbyt błyskotliwą uczennicą. Wydaje się, że jej rodzina była surowa i purytańska, więc Margaret przez całe życie usiłowała się od niej uwolnić.
Mimo to stała się dokładnie taka jak oni. Studiując chemię w Oksfordzie, odkryła konserwatyzm. Podejrzewam, że nawdychała się czegoś paskudnego…) Chociaż wstąpiła do Stowarzyszenia Konserwatystów, nie mogła brać udziału w obradach, ponieważ nie wpuszczano na nie kobiet. Jednak Margaret nie przejmowała się tym. Cytuje się jej wypowiedź na temat feminizmu: „Cóż on mi kiedykolwiek dał?” No cóż, tylko glosy, siostro. Ostatnio uczestniczyłam w dyskusji o feminizmie, która odbyła się Oksfordzie, i wielkie wrażenie zrobiły na mnie subtelne argumenty przeciwników, którzy wytknęli mi,że nie gole się pod pachami, jestem gruba i za rzadko myję głowę.
Dobrze wiedzieć, że przyszli przywódcy tego kraju wykazują taką czujność, no nie? W 1975 roku Margaret została przywódcą konserwatystów i zaczęła zatrudniać specjalistę od imageu, który kazał fryzjerowi czesać ją do tylu, żeby ukryć rogi. Opuściwszy Oksford, Margaret w ciągu trzech lat miała dwie posady. Najpierw pracowała w firmie produkującej tworzywa sztuczne a potem u J. Lyonsa, gdzie sprawdzała jakość lodów i kremów.
No. za to jej nienawidzę. Ja też starałam się o tę posadę, lecz jej nie dostałam. W 1949 roku Margaret poznała uroczego Denisa Thatchera.
Wprowadził ją do towarzystwa, a ponadto miał wspaniałą pracę.
Kierował firmą produkującą środki chwastobójcze i przeciwrobacze dla owiec.
Szkoda, że ich nie musiała sprawdzać… Ponieważ nie wystarczało jej pomiatanie mężem, Maggie uznała, że kraj jej potrzebuje i zajęła się polityką.
Weszła do parlamentu, kandydując z okręgu Finchley, i przez jakiś czas zajmowała się emeryturami. Biedni emeryci. Kiedy torysi wygrali wybory, została ministrem szkolnictwa. Wcześnie rozwijając swoją technikę atakowania niewinnych i bezbronnych, zlikwidowała dotowanie mleka w szkołach podstawowych. (Zawsze zakładałam, że to ona kazała nauczycielowi stawiać w zimie mleko na kaloryferze, żeby było ciepłe i obrzydliwe.) Ten natchniony przejaw polityki społecznej zyskał jej miano Thatcher the Milk Snatcher i ściągnął na nią gromy. Denis próbował namówić ją, żeby wycofała się z życia politycznego. Jednak ona już go nie słuchała, tak samo jak reszty wszechświata. W 1975 roku Margaret została przywódcą konserwatystów i zaczęła zatrudniać specjalistę od imageu, który kazał fryzjerowi czesać ją do tyłu, żeby ukryć rogi. Nazywał się on Gordon Reece i miał przyjemność usłyszeć jeden z niewielu żartów w wydaniu Thatcher. Powiedziała mu: „Jeśli przegramy wybory, to mnie może wyleją, ale ty zostaniesz rozstrzelany”. Gordon, kolego, nie sądzę, że to był tylko żart. Pani T. w 1979 roku została premierem.
Kiedy przybyła na Downing Street, zacytowała słynną kwestię Franciszka z Asyżu, która zapowiadała podwojenie bezrobocia i zniesienie świadczeń socjalnych. Mówi się, że Maggie postrzegała klasę robotniczą jako „leniwą, podstępną i kłamliwą”. (W przeciwieństwie do klas wyższych, oczywiście, które są pracowite, uczciwe i prawdomówne.) Doradcy donoszą, że kompletnie nie znała się na polityce zagranicznej. Ledwie zdołali ją powstrzymać przed inwazją na Polskę i rozwaleniem Rosji. Jej poglądy wydają się wynikać z radykalnego antykomunizmu i rosyjska agencja prasowa TASS nazwała ją Żelazną Damą, chociaż sądzę, że Maggie do prac domowych zaganiała Denisa.
Polityka Maggie odniosła oszałamiający sukces wśród nielicznych angielskich milionerów. W 1982 roku nastąpił najgorszy krach w przemyśle od 1939 roku i największy spadek produkcji od 1921.
Jej partyjni koledzy narzekali, że Maggie nie chce ich słuchać i traktować jak ludzkie istoty, a nawet jak mężczyzn, ale ona tylko wzruszyła ramionami, dała każdemu po sześć pensów i kazała spływać. Mówi się, że Maggie postrzegała klasę robotniczą jako „leniwą, podstępną i kłamliwą”. (W przeciwieństwie do klas wyższych, oczywiście, które są pracowite, uczciwe i prawdomówne.)
Jej rządy terroru upamiętniły się zamieszkami w Brixton, chociaż Thatcher twierdziła, że te nie miały nic wspólnego z prowadzoną przez nią polityką.
Rzeczywiście, wyraźnie okazała swoją sympatię dla mniejszości etnicznych, stwierdzając w pewnym przemówieniu, że zalewają Wielką Brytanię.
Takie lokalne rozrywki nie wystarczały jednak Maggie, więc kiedy Argentyna dokonała inwazji na Falklandy, usłyszeliśmy, że dobrze mieć kryzys.
Nie ma to jak dobra wojenka dla poprawienia nastroju, prawda?
Zwycięstwo uderzyło Thatcher do głowy (a już przedtem była lekko zbzikowana). Zaczęła uważać się za królową Margaret i ględzić o wiktoriańskich wartościach. Niektórzy z jej ministrów przejęli się tym i jak dobrzy wiktoriańscy dżentelmeni zaczęli chędożyć wszystko, co się rusza.
Thatcher zdołała nakłonić jednego z tych bawidamków, ministra Cecila Parkinsona, żeby nie rozwodził się z żoną, aczkolwiek zgodnie z jej zasadami „nakłanianie” zapewne polegało na solidnym klapsie w tyłek i wstrzymaniu wypłaty kieszonkowego. Margaret jest po prostu nieobliczalną i niezwykle interesującą osobą. Jej ulubioną lekturą był, liczący trzy tysiące stron, raport na temat lokalizacji trzeciego londyńskiego lotniska.
Jeśli wolała go od najnowszej powieści Archera, to dokonała słusznego wyboru.
Podczas wizyty w pewnej fabryce powiedziała do zatrudnionego tam robotnika; „Ależ ma pan potężne narzędzie!” Gdy wszyscy zaczęli histerycznie chichotać, jak zawsze śmieją się Brytyjczycy z żartów sytuacyjnych (i dzięki Bogu, bo inaczej nie miałabym pracy), Maggie oddaliła się z niewzruszonym spokojem, zastanawiając się, czy może ma sińce pod oczami.
Jedną z jej najohydniejszych przywar był brak poczucia humoru, Podczas wizyty w pewnej fabryce powiedziała do zatrudnionego tam robotnika: „Ależ ma pan potężne narzędzie! „Gdy wszyscy zaczęli histerycznie chichotać, jak zawsze śmieją się Brytyjczycy z żartów sytuacyjnych {i dzięki Bogu, bo inaczej nie miałabym pracy), Maggie oddaliła się z niewzruszonym spokojem, zastanawiając się, czy może ma sińce pod oczami. Jakaś hiszpańska turystka dygnęła przed nią, na co Thatcher odpowiedziała: „Nie rób tego, moja droga, jestem tylko politykiem”. Może nie powinna nakładać korony.
Jej królewskość ponownie doszła do głosu, gdy powiedziała: „Jesteśmy babcią”.
Oczywiście, pewnie myślała o sobie i Denisie, który wtedy rzeczywiście przypominał starą babę. W końcu jej własna partia miała dość tego, że jakaś kobieta rozstawia ich po kątach (choćby miała więcej jaj niż oni wszyscy razem wzięci). Jednak Maggie nie potraktowała tego wyzwania poważnie.
Nie wierzyła, by któryś z tych kulawych koni zdołał dobiec do mety.
Nawet kiedy sprawa była już przegrana, Maggie obiecywała, że będzie walczyć; nie słyszała, jak zabawnie to brzmi, ponieważ jak zwykle nie słuchała.
Opuszczając Downing Street. Margaret uroniła kilka łez, ponieważ nie dokończyła swego dzieła. Paru ludzi miało przecież jeszcze miejsca pracy.
Zaskoczyła wszystkich, kupując dom w Dulwich, zamiast przenieść się do Boliwii, tak jak reszta nazistów. Teraz kręci się po świecie, robiąc to co wychodzi jej najlepiej – pouczając ludzi.







KRZYSZTOF KOLUMB
Naprawdę nazywał się Christopher Colon, ale nie chcę, żeby cofnął się wam obiad, więc zostańmy przy nazwisku Kolumb. Pochodził z bardzo biednej rodziny, dlatego zawsze chciał zrobić karierę i ukryć fakt, że jest prostakiem.
Pracujący dla niego marynarze mówili, że pragnął wyłącznie tego, żeby być wielkim panem. W czasach Krzysia jedyna droga awansu wiodła przez Kościół lub szeregi armii. Krzyś, ponieważ nie był zbyt bystry, zamierzał dopiąć swego, zostając marynarzem. Nie odebrał klasycznego wykształcenia; był samoukiem, miał więc spore luki w edukacji. Jakoś udało mu się prześlizgnąć przez sito egzaminacyjne, dopóki nie dostał pytania z literatury.
Inna rzeczą, jaka Krzyś zrobił, żebv pójść w górę, to poślubił dość bogatą kobietę, zwana Dońa Filippa. Miała mnóstwo forsy i umarła młodo, co najwidoczniej wcale mu nie przeszkadzało. Potem jeszcze romansował z kilkoma paniami, a szczególnym uczuciem obdarzył Beatriz Enriquez.
Pochodziła jednak ze zbyt niskiego rodu, więc chociaż miał z nią syna, nie ożenił się z nią. Cholerny snob, no nie? Stopniowo wbił sobie do głowy, że zostanie odkrywcą. Niezbyt tania to rozrywka, więc trzeba było wydoić z kogoś grosz na statki, załogi i tabletki przeciw chorobie morskiej.
Krzyś zamęczał więc Ferdynanda i Izabellę, króla i królową Hiszpanii, aż zgodzili się dać mu potrzebną sumę pieniędzy.
Sprawa wisiała na włosku, ponieważ miał łupież i za rzadko mył głowę.
Powiedział, że rusza do Indii, ale zamiast na wschód, popłynął na zachód.
W owym czasie nikt nie miał pojęcia, że po drodze jest Ameryka.
Teraz już o tym wiemy. Nawet nie wychodząc z domu, wiemy o tym dzięki tym kretyńskim serialom kryminalnym. Krzyś ruszył na swą pierwszą wyprawę, zabierając perkal i paciorki oraz inne badziewie przeznaczone na handel, zamierzając okpić naiwnych tubylców. Największym problemem, jaki miał na pokładzie swego statku „Santa Maria”, był pomiar czasu. Uporał się z nim, sadzając jakiegoś biednego chłopca przy klepsydrze i każąc mu odwracać ją, kiedy przesypie się piasek. Jak wiemy, młodzi chłopcy szybko się nudzą, więc nie wiadomo, jak długo trwała ta podróż, bo chłopak albo drzemał, albo wykorzystywał klepsydrę do sprawdzania, o której będzie mecz. To, czego Krzyś obawiał się najbardziej, wyjąwszy dyskusję o sztuce nowoczesnej, był bunt. Łatwo sobie wyobrazić, że załoga tkwiąca na statku; na którym karmiono ją dietetycznymi sucharami i suszoną ryba, mogła się odrobinę zdenerwować na wieść, że nikt nie ma zielonego pojęcia, dokąd płyną.
Chcąc uniknąć scysji, Krzyś fałszował zapisy w dzienniku okrętowym, żeby nie załapali, że coś jest nie tak. W końcu napotkali lad, jednak pierwszej wyspy, na której wylądował Krzyś, nie da się zidentyfikować na podstawie opisu w dzienniku. Ponieważ okłamywał załogę, więc mogło to być gdziekolwiek.
Wyspa była porośnięta bujną roślinnością i zamieszkana przez przyjaźnie nastawionych tubylców… a więc nie wylądował na Wyspie Psów. Zorientował się, że mieszkańcy dadzą się wyzyskiwać i oszukiwać, lecz będąc prawdziwym chrześcijaninem, postanowił ich nawrócić (chyba wolałabym być wyzyskiwana i oszukiwana).
Wprowadził w życie ten wspaniały plan, budując tam fort, w którym, wracając do Hiszpanii, pozostawił około trzydziestu ludzi.
Wszyscy odkrywcy mieli nadzieję znaleźć w trakcie podróży hałdy złota i egzotycznych różności, tymczasem na wyspie znaleziono tylko kilka złotych błyskotek podejrzanej próby i jakieś nędzne przyprawy, na jakie nawet pułkownik Sanders kręciłby nosem. Jednak tubylcy pokazali Europejczykom, jak wygląda hamak. A jeśli Europejczycy do tego czasu byli za głupi, żeby rozpiąć trochę plecionego sznurka między drzewami, to zasłużyli na takie skarby.
Jeszcze nigdy nie leżałam w hamaku. Rada miejska zawsze uważała to za zbyt niebezpieczne przedsięwzięcie i nie dostawałam zgody Administracji Lasów Pań stwowych. Krzyś wrócił do Europy rok po tym, jak postawił żagle.
Od tego czasu zaczął już trochę dziwaczeć.
Czując się samotny, zwrócił się do Boga, który najwidoczniej też uważał go za prostaka, więc pomógł mu, zsyłając sztorm niedaleko domu Statek zdołał wyjść cało z burzy i wylądował na Azorach, gdzie kilku członków załogi zmierzających na nabożeństwo do miejscowego kościoła skuto i maglowano przez kilka dni, co mogło być dość bolesne, jeśli nastawiono temperaturę na „len”.
Krzyś zdołał uwolnić tych ludzi; byli trochę wstrząśnięci, ale mieli przynajmniej dobrze wyprasowane koszule.
Udał się do Portugalii, gdzie został aresztowany przez tamtejszego króla, który pękał z zazdrości, bo wcześniej nie skorzystał z okazji i nie zainwestował w wyprawę Krzysia, a teraz obawiał się, że ominie go udział w łupach. Ech, ci królowie! Wszyscy są tacy sami. Krzyś w końcu wrócił do króla i królowej Hiszpanii, po czym – pamiętając o dobrej dykcji opowiedział im o swoich przygodach. Chociaż przywiózł im tylko mnóstwo kitu, byli przekonani, że następnym razem wróci z czymś konkretnym. Krzyś wypłynął ponownie, szukając tajemniczego kontynentu, który spodziewał się napotkać po drodze.
Na Morzu Karaibskim zaszokowało go spotkanie z ludożercami.
Jako nuworysz i snob był jednak bardziej wstrząśnięty faktem, że zjadali się, nie używając przy tym noży i widelców. Kiedy wrócił do pozostawionego na wyspie garnizonu, stwierdził, że fort spalono, a całą jego załogę zabito.
Hiszpanie i tubylcy nawzajem się o to obwiniali. Zabawne, ale Krzyś skłaniał się ku opinii, że to wina tubylców. Na wszelki wypadek nieco później kazał do konać egzekucji ich wodza. Krzyś Chrześcijanin zaczął gonić w piętkę.
Wciąż usiłował udowodnić, że ziemia, na której wylądował, jest częścią Azji.
Zamiast upewnić się, używając map i rozumu, kazał całej załodze podpisać dokument potwierdzający to kłamstwo pod groźbą obcięcia języka.
I jego denerwowali ludożercy? Krzyś i jego kolesie potrafili doskonale uspokoić tubylców. Wysyłali do Hiszpanii niewolników, którzy masowo umierali po drodze. Zabijali krajowców chorobami przywleczonymi z Europy.
Potem odkryli Amerykę i moim zdaniem to był początek końca świata.
Ludzie kochają Amerykę i twierdzą, że jest lepsza od Anglii.
Ja patrzę na to w ten sposób – ich najlepszym bokserem jest były bandzior skazany za gwałt, a my mamy Wdowę Twankey z Margate”.
Co wolicie? Szkoda, że jej sobie nie zatrzymałeś, Krzychu.







GEORGE BEST
Wspaniały George (bo taki jest) urodził się w 1946 roku w robotniczej protestanckiej rodzinie w Belfaście. Jego ojciec pracował w stoczni Harlanda i Wolffa. Mówi, że w tamtych czasach jeszcze nie było „kłopotów”, a katolicy i protestanci mieszkali razem w Cregagh, rozległej dzielnicy.
Teraz stocznia Harlanda i Wolffa padła i kłopoty zadomowiły się tam na dobre.
George twierdzi, że miał szczęśliwe dzieciństwo.
Lubił szkołę i był dobry w sporcie. Na nasze szczęście, jak sądzę.
George wspomina liczne bójki. Nie znam ucznia, który by tego nie wspominał. Kiedyś jakiś duży chłopak mocno mu dołożył, więc George pokaleczył mu rękę tłuczonym szkłem. W walce z większymi chłopcami zawsze trzeba użyć broni, która wyrówna różnicę rozmiarów. Tamten chłopak uciekł z płaczem.
Jego ojciec przyszedł z pretensjami i ojciec Besta pogonił go. Każdy chciałby mieć takiego tatusia. Może trochę za dużo wiem o bijatykach jak na dziewczynę, ale miałam dwóch braci, których ulubionymi bohaterami byli J.Edgar Hoover i Klaus Barbie, a dobra zabawa, ich zdaniem, polegała na tym, by zwabić mnie do lasu i solidnie mi dołożyć. George chodził do szkoły podstawowej znajdującej się na skraju dzielnicy katolickiej, tak więc droga do i ze szkoły była dla niego koszmarem. Jak tylko katolickie dzieciaki zobaczyły jego mundurek, odczuwały genetycznie zaprogramowaną chęć, żeby dać mu wycisk. Musiał dokładnie wyliczać w czasie swój bieg do autobusu. Zupełnie zrozumiałe, że miał tego dość. Mnie wystarczyłoby po jednym dniu. Zaczął chodzić na wagary, ale nie powinien się fatygować, bo świetnie grał w nogę, więc niebawem został przeniesiony z Belfastu i wypuszczony na Old Trafford.(Boisko Manchester United, o wy, dziewczyny i chłopcy, nie mający pojęcia o piłce nożnej!
Niestety, w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych sklepy z odzieżą nazywano butikami, co wystarczyło, żeby do nich nie wchodzić. Początkowo George cieszył się swoją sławą. Pochlebiali mu łowcy autografów i zbierał wycięte z gazet artykuły o sobie.Kupił samochud, na początek austina… Aaa! Jak słodko. Potem uznał się za kogoś w rodzaju playboya,więc oddał samochód tatusiowi i kupił sobie lotusa. Później cały szereg wyścigowych modeli. To, czy samochód jest naprawdę modny, można poznać po tym, czy wraz ze wzrostem ceny coraz bardziej upodabnia się kształtem do penisa. George otworzył również sklep z odzieżą. Niestety, w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych sklepy z odzieżą nazywano butikami, co wystarczyło, żeby do nich nie wchodzić. Człowiek oszczędzał sobie widoku cytrynowozielonych garniturów z weluru i koszul w kwiatki. George był również w odpowiednim wieku, aby załapać się na wzbierającą falę swobody seksualnej i rozpasania, wywołanego odkryciem pigułki, więc w pełni wykorzystał tę szansę. Był przystojny, byt sławny, atletycznie zbudowany i bogaty, a my, kobiety, ustawiałyśmy się w kolejce, żeby go zobaczyć. Ja tez bym spróbowała, ale w tym czasie miałam tylko dziewięć lat i mama nie pozwalała mi nosić rajstop, nie mówiąc już o umawianiu się na randki z Georgeem Bestem. Był przystojny, był sławny, atletycznie zbudowany i bogaty, a my, kobiety, ustawiałyśmy się w kolejce, żeby go zobaczyć. George mówi z żalem: „Jeżeli nawet w końcu stałem się potworem. to przedtem przez lata dawałem ludziom wiele przyjemności”.
Ja mam nadzieję dawać ludziom wicie przyjemności, będąc potworem.
Chociaż George Best byt chyba jednym z najlepszych piłkarzy w historii, ludzie najczęściej mówili o jego wyczynach poza boiskiem. Nie grał brutalnie, nawet jeśli go faulowano. W swojej autobiografii wspomina jak raz jugosłowiański bramkarz wbił mu paznokcie w plecy i zagroził, że załatwi go po meczu. (A ja myślałam, że tylko dziewczęta używają paznokci.)
Pisze również, że trudno zachować spokój, jeśli ktoś „ciągnie cię za włosy albo nazywa masturbatorem.” Zakładam, że masturbator to wyjęte z książek dla elity określenie onanisty, co może świadczyć o tym, że jugosłowiańscy piłkarze uczą się wyzwisk z Oxford Learners Dictionary. Ponieważ George zdobył sobie sławę prawdziwego Lotharia, Matt Busby zaproponował mu, żeby się ożenił.
George natychmiast posłuchał rady i sprowadził sobie z Danii dziewczynę, którą widział raz w życiu. Zrobił tak, ponieważ była „śliczna i miała dobrą figurę”.
Dajcie spokój, dziewczęta, nie denerwujcie się. Przecież nikt nie twierdzi, że ją lubił. Po tygodniu zaręczyli się, a potem ją rzucił, bo się znudził.
Reguła numer jeden: jeśli nie chcecie znudzić się facetowi, to albo nie idźcie z nim od razu do łóżka, albo nauczcie się na pamięć tabel wyników rozgrywek ligowych od 1889 roku. George zaczął tęgo popijać i doszedł do wniosku, że nie ma ochoty chodzić na treningi. Kiedy ja mam kaca, nie mam ochoty podejść nawet do frontowych drzwi, więc wiem, co czuł. Przez kilka następnych lat, w przerwach między popijawami, podrywał kolejne Miss Świata. Oczywiście, tylko takie Miss Świata, z jakimi większość normalnych kobiet nie może się równać. Wielu ludzi mówi: „Eee, każda dziewczyna w mojej okolicy jest ładniejsza od tej Miss Świata”.
Dziwne, że moi sąsiedzi nigdy tak nie mówią. Sądzę, że fakt, iż George kręcił z tak wieloma Miss Świata, był konsekwencją prawa wielkich liczb.
Wychędożył tyle kobiet, że kilka z nich musiało być Miss Świata.
Na przykład George wspomina, jak pewnego wieczoru poszedł gdzieś w towarzystwie zaledwie Miss Wielkiej Brytanii i po przybyciu na miejsce stwierdził, że spał ze wszystkimi ośmioma siedzącymi przy stole kobietami.
Myślę, że gdybym tam wtedy była tą jedyną, z którą jeszcze nie spał, miałabym szansę.George i jego koledzy bawili się,jak umieli.
Pisze, że jeśli wszyscy zatrzymywali się tym samym hotelu, musieli krzyczeć: „Geronimo” mając orgazm.
Nie wspomina ani słowem, co musiały krzyczeć kobiety. Pewnie: „To cud! Cud!”
Jedno trzeba przyznać Georgeowi zawsze mówił kobietom prawdę.
Niektóre kobiety nie mogą się oprzeć, słysząc: „Jestem prawdziwym draniem”.
Ja kiedyś taka byłam. Dzisiaj zwiałabym ile sił w nogach.
I wcale nie ruszają mnie seksualne wyczyny Georgea Besta. Większość kobiet w dzisiejszych czasach nie jest już taka głupia, by uważać, że faceci są troskliwi, czuli i nic, tylko pragną darzyć nas szacunkiem. Wiem że pod maską większość nowoczesnych mężczyzn drzemie łowca dybiąc na kolejną zdobycz.
Kiedy wychynie z ukrycia, przynajmniej wiadomo, z czym ma się do czynienia.







BUDDA
Może trudno w to uwierzyć, ale ilekroć zdejmę ubranie, opryskam się złotym sprayem i usiądę, jestem wykapanym Buddą.
Obawiam się, że na tym kończy się wszelkie podobieństwo.
Po pierwsze, Budda był mężczyzną, w dodatku bardzo uprzywilejowanym.
Urodził się w 563 roku przed Chrystusem, czyli mniej więcej wtedy, kiedy Barbara Cartland zaczęła zastanawiać się nad zakupem kremu przeciw zmarszczkom. Był prawdziwym księciem pławiącym się w luksusie, co w 563 roku przed Chrystusem zapewne oznaczało, że mieszkał w chacie i palmowych liści, a nie w ziemiance. W wieku szesnastu lat ożenił się i wszedł na nową drogę życia, Składającego się z przyjęć, gry w polo i rozmów z roślinami.
Jednak nasz Budda nie był szczęśliwy. Bardzo nietypowo, jak na człowieka królewskiej rodziny, nie mógł znieść bólu i Cierpienia zwykłych ludzi, więc postanowił coś z tym zrobić. Budda uważał, że życie to coś więcej niż doczesne przyjemności. które na dłuższą metę nie dają szczęścia.
Zapomniał dodać, że piwo, fajki i sok pomidorowy mogą trochę złagodzić ból.
Zamiast dać się obnosić w lektyce, szukając jakiejś biednej starej dziwki, którą mógłby wyciągnąć z rynsztoka w nadziei, że wszyscy pokochała go i napomną, ile forsy wydał w tym tygodniu na nowe ciuchy, sam postanowił zostać włóczęgą bez grosza. Co prawda, od kiedy zaczął współczuć biednym, do chwili, gdy ruszył w świat, minęło ponad dziesięć lat. Można to wyjaśnić. jedynie zakładając, iż musiał przez jakiś czas gromadzić kalorie, przygotowując się na długą włóczęgę o suchym pysku. Budda uważał, że życie to coś więcej niż doczesne przyjemności, które na dłuższą metę nie dają szczęścia. Zapomniał dodać, że piwo, fajki i sok pomidorowy mogą trochę złagodzić ból. Wędrował, próbując znaleźć sens życia i dając początek trendowi, w wyniku którego do Nepalu i Indii ściągnęły tysiące zdesperowanych hippisów łudzących się, że jeśli zobaczą mnóstwo żebraków i co trzy minuty będą musieli biegać do toalety, to resztę życia spędzą w szczęściu jako urzędnicy Ministerstwa Opieki Społecznej.
Budda był głęboko przekonany, że asceza jest odpowiedzią na wszystko, tak więc zaczął głodować i umartwiać się. (Wszyscy to robimy zazwyczaj przez milisekundę.) Budda przekonał się, że to bezskuteczne. (Słuchasz mnie, Barry Bethellu, ze swoją szklanką Slimfastu i chytrym uśmiechem?) Powiedział, że głodówki „zaćmiły mu umysł”. Może dlatego supermodelki plotą takie głupoty.
Tak więc Budda znów zaczął się obżerać i myśleć.
Siadł sobie pod figowcem, porozmyślał przez całą noc i nagle doznał olśnienia… Buddyzm! Hura!
Nie wiem tylko, dlaczego musiał w tym celu siedzieć akurat pod figowcem (wiem, dobre owoce). Budda sformułował cztery szlachetne prawdy:
Życie jest nieszczęściem. Przyczyną nieszczęścia jest egoizm i pożądanie.
Można temu położyć kres przez Nirwanę. (Tak samo jak istnieniu waszych głośników, jeśli puścicie ich płytę na cały regulator.)
Od egoizmu możemy wyzwolić się, jedynie krocząc drogą prawdy.
Mało zabawne. Moje cztery szlachetne prawdy brzmią następująco:
Mężczyźni walczą ze sobą o byle co, ponieważ to dranie.
Mili ludzie są dołowani przez okropnych ludzi.
Kobiety są przeważnie milsze i mniej skłonne do przemocy niż mężczyźni.
Nikt nie jest szybszy od komornika.
(Myślę, że nad tą ostatnią trzeba jeszcze trochę popracować.) Uzbrojony w te cztery szlachetne prawdy, Budda kręcił się po świecie przez następne czterdzieści pięć lat, wykładając swoja filozofię.
Nikt nie zanotował żadnego z tych wykładów, ale przez wieki przekazywano je z ust do ust. Wszyscy wiemy, jak niezrozumiała może być taka szeptana chińszczyzna, więc bardzo możliwe, że Budda rzekł: „Mam zamiar wyczyścić buty,” z czego zrobiło się „. Mam cztery szlachetne prawdy.” Jednak wyznawcy buddyzmu są tak biedni, że gdyby mieli buty, na pewno by je zjedli.
Wielu ludzi uważa filozofię buddyjską, z jej pacyfistycznym podejściem, za jakiś żart, lecz ci buddyjscy mnisi, wędrujący z błogimi uśmiechami na twarzach, wyglądają na bardziej pozbieranych od przeciętnego, skwaszonego, uganiającego się za forsą mieszczucha. A poza tym, czy od chłopaków z miasta można pożyczyć habit na wieczór w dyskotece?







JULIUSZ CEZAR
Cezar naprawdę nazywał się Gajusz Juliusz Cezar, ale nie używał pierwszego imienia, ponieważ uważał, że brzmi zniewieściale.
Urodził się w sławnej i bogatej rodzinie patrycjuszy, ale miał też powiązania z ubogimi krewnymi, którzy nie rozmawiali z patrycjuszami, ponieważ uważali ich za maminsynków. Kiedy osiągnął odpowiedni wiek, Cezar opuścił Rzym i zaczął podróżować. Raz schwytali go piraci i przetrzymywali dla okupu.
Cezar poślubił kuzynkę senatora Pompejusza, którego uhonorowano, nazywając jego imieniem drużynę piłkarską. Kidnaperstwo było w tamtych czasach bardzo popularne, chociaż rodzina dopiero po dłuższym czasie dostawała wreszcie list z żądaniem okunu. Cezar żartował sobie z porywaczami, że gdy tylko go uwolnią, kupi kilka statków-, wyłapie piratów i ukrzyżuje ich. Jak tylko zapłacono pieniądze, tak uczynił. Najwyraźniej był słowny i lubił głupie kawały. Założę się, że piratom wcale nie było wesoło. Po śmierci żony w 68 roku przed Chrystusem Cezar poślubił kuzynkę senatora Pompejusza, którego uhonorowano, nazywając jego imieniem drużynę piłkarską. Cezar był poplecznikiem Pompejusza i otrzymał posadę edyla (urzędnika sprawującego pieczę nad budynkami publicznymi). Wydawał znaczne sumy na igrzyska i wyścigi, żeby zyskać popularność wśród ludu. Z jego imieniem łączy się słynne powiedzenie Panem et circenses, oznaczające „.Dajcie pospólstwu chleb i igrzyska”.
Pospólstwo niewątpliwie wolałoby ciacha i gladiatorów, ale zadowalało się kanapką i popisami żonglerki. W 61 roku Cezar został wysłany do Hiszpanii jako kwestor, aby uczyć się sztuki wojennej. Nie nazwałabym tego nauką: raczej ówczesnym odpowiednikiem zawodówki, ale jestem tylko dziewczyną, więc cóż ja wiem? Po powrocie Cezar otrzymał lukratywne stanowisko konsula oraz zawiązał z Krassusem i Pompejuszem triumwirat dla osiągnięcia wspólnych celów politycznych. O ile znam się na współpracy międzyludzkiej, dwoje to para, troje to ambaras. Potem Cezar spędził ponad siedem lat, podbijając Galię, Belgię i w końcu przybył do Brytanii. Cytuje się (błędnie) jego stwierdzenie: Veni, vidi, vici, co w swobodnym przekładzie oznacza: „O rany, o rany, o rany”. Podczas swych kampanii prowadził pamiętnik Commentarii de bello galico, który zamierzał opublikować jako materiał propagandowy po powrocie do Rzymu.
Większość domów wydawniczych odrzuciła tę książkę, ponieważ było w niej zbyt mało erotyzmu. Pompejusz zaczął zazdrościć Cezarowi sukcesów. No, niech mnie. Próbował rozwiązać armię Cezara, ale ten poprowadził swoich żołnierzy z powrotem do Italii, a przekraczając Rubikon. wygłosił słynne zdanie: Alea iacta est co oznacza: Pocałuj mnie w tyłek, Pompejuszu” (przekład mój).Nie trzeba dodawać, że wybuchła wojna domowa. Cezar dołożył Pompejuszowi i został dyrektorem Rzymu. Jednak zalazł za skórę zbyt wielu ludziom i został zamordowany piętnastego marca 44 roku przed Chrystusem.
Wprawdzie wieszcz ostrzegał go ale i on nie wiedział, o co chodzi z tymi Idami. Cezar należał do osób nie zwykle próżnych. Jego biograf Swetoniusz pisze „Był dandysem. Nie mógł znieść swojej łysiny, z której drwili wrogowie, więc zaczesywał rzadkie włosy na czoło. Ze wszystkich zaszczytów, które przyjął, najbardziej cenił sobie przywilej noszenia wieńca laurowego na głowie”. Pewnie, lepsze to niż tupecik. Jedyną porażką militarną Cezara był nieudany podbój Brytanii. Widocznie Brytowie najgłośniej krzyczeli: „Łysy”.
Cezar przybywał tu dwukrotnie i zamierzał okupować wyspę, ale wobec niepewnej sytuacji w Galii musiał zadowolić się hołdem i zakładnikami.
Jedyną porażką militarną Cezara był nieudany podbój Brytanii.
Widocznie Brytowie najgłośniej krzyczeli: „Łysy”. Kiedy tylko okazało się to możliwe, Brytowie przestali płacić, zignorowali Rzym i zajęli się tym, co potrafią robić najlepiej narzekać na fatalną grę swoich drużyn piłkarskich i obżerać się szaszłykami. Cezar potrafił być czasami brutalnym barbarzyńcą, ale według rzymskich norm był właściwie mięczakiem.
Kiedy w Galii doszło do buntu, rebelianci bronili się w mieście Uxellodunum. Cezar odciął im dopływ wody i kiedy buntownicy poddali się, poucinał im ręce jako przestrogę dla innych. Pewnie i tak na każde Boże Narodzenie znajdowali pod choinką rękawiczki. Cezar był uważany za nadpobudliwego seksualnie nawet według norm greckich, rzymskich i Paddyego Ashdowna. Niezależnie od konsekwencji, Zawsze znalazł czasna małe bara-bara. Romansował z żoną Pompejusza w czasie, gdy mogło to zniszczyć jego karierę polityczną.
A od kiedy to penis przejmuje się takimi rzeczami? Jego romans z Kleopatrą wywołał w Rzymie skandal. Podobno przemycono ją do Rzymu w dywanie.
Kiedy wyskoczyła, Cezar oddał dywan do pralni. Nawet jego żołnierze śpiewali piosenkę:
Wieziemy łysego dziwkarza do domu.
Zamknijcie alkowy żon waszych na zamki.
Całe pożyczone od was złoto Rzymu
Wydał na swoje galijskie kochanki.
Jestem pewna, że widziałam film, w którym Gazza śpiewa to w barze karaoke.
Cezar był biseksualistą, nazywanym „żoną każdego mężczyzny i mężem każdej żony”. Jednak nikt się tym nie przejmował, ponieważ był fajnym facetem, chociaż miejscowa trzoda okazywała na jego widok wyraźny niepokój.
Gajusz Juliusz Cezar największy Rzymianin czy łysy despotyczny maniak seksualny? Skłaniam się ku temu drugiemu, ponieważ moim zdaniem największym Rzymianinem jest chyba Gino Ginelli.







ALBERT EINSTEIN
Albert Jeden-Głaz, bo tak należałoby przetłumaczyć jego nazwisko, urodził się w Niemczech w 1879 roku. Uczęszczał do gimnazjum w Szwajcarii (kawał drogi, ale warto pojechać ze względu na czekoladę) i w 1900 roku został jej obywatelem. Mimo czekolady, nie dałabym się skusić.
Przede wszystkim, kobiety uzyskały tam prawo wyborcze dopiero w latach siedemdziesiątych, co wyjaśnia, dlaczego można tam było tak długo bezkarnie jodłować. Jedyną dobrą rzeczą w Szwajcarii jest to, że melodyjka, poprzedzająca komunikaty na lotnisku w Genewie, to pierwsze sześć nut z How Muchis that Doggie in the Window. W 1905 roku Einstein zrobił doktorat, co kwalifikowało go do wzmianki w piosence lana Duryego There Aint Half Been Some Clever Bastards. Jednak, mimo iż był inteligentny i i wykwalifikowany w stopniu pozwalającym mu kandydować do miana geniusza, którego chętnie walnęłoby się w nos, Einstein Nie mógł dostać żadnej akademickiej posady. Może z powodu swojego wyglądu.
Miał długie, nastroszone włosy, krzaczaste wąsy i wydawało się, że trzyma drobne w oczodołach. Wkońcu otrzymał pracę w urzędzie patentowym w Bernie i weryfikował wnioski patentowe. A więc jest jednak nudniejsze zajęcie niż posada fryzjera Tellyego Savallasa.
W ciągu pięciu lat Einstein opublikował cztery artykuły, które zadziwiły cały naukowy świat.
Niestety, nie zadziwiły mnie w szkole, ponieważ, jako dziewczyna, miałam podświadomy wstręt do fizyki; tak więc, kiedy mówiono mi o tym na lekcjach, zastanawiałam się, czy mama pozwoli mi włożyć rajstopy na szkolną dyskotekę.
W tym czasie powszechnie przejęta teoria naukowa głosiła, że żaden chłopak nie spojrzy na ciebie po raz drugi, jeżeli nosisz długie białe podkolanówki.
Einstein objawił światu swoje wstrząsające rewelacje, publikując szczegółową teorię względności, uprzednio ogłosiwszy ogólnikową teorię względności oraz całkiem miłą, ale bardzo zwyczajną teorię względności.
Ta ostatnia, tak samo jak piwo Special Brew, potrafi uderzyć do głowy.
Byłam zaszokowana, kiedy pierwszy raz usłyszałam; że E=MC2, ponieważ zapamiętale grając w scrabble, nie mogłam zrozumieć, dlaczego zwykła samogłoska miałaby mieć taką wartość. Einstein wpadł na wiele rewolucyjnych pomysłów, które nie przyszły do głowy innym naukowcom, na przykład, że przestrzeń jest zakrzywiona. Każdy miłośnik Special Brew mógłby mu o tym powiedzieć.
Wymyślił przepis, jak zdmuchnąć Ziemię z przestrzeni i przenieść w inny wymiar, nie mówię tu o sałatce z kurczaka popitej dwunastoma szklaneczkami brandy. Szczegółowa teoria względności doprowadziła do ogólnej teorii względności. Jeśli chcecie wiedzieć, o co chodzi, zobaczcie program Poza rok 2000. Większość dziewcząt nie ogląda go, ponieważ nie porusza się tu problemów dotyczących makijażu. W 1921 roku Einstein otrzymał Nagrodę Nobla.
Jednak nie pokojową, ponieważ wymyślił przepis, jak zdmuchnąć Ziemię z przestrzeni i przenieść w inny wymiar.
Hitler nie przepadał za Einsteinem, ponieważ ten był Żydem.
Tak więc, gdy naziści doszli do władzy, Albert postanowił wynieść się z Europy i wyemigrował do Ameryki, gdzie został profesorem naprawdę trudnego przedmiotu na Uniwersytecie Princeton. Einstein był człowiekiem łagodnym i z poczuciem humoru. Podobno był też dobroduszny i prawy. Co za wstyd, że jest odpowiedzialny za wynalezienie bomby atomowej w kategoriach freudowskich, najpotężniejszego substytutu penisa. Aha! Słyszę, co mówicie.
To nie jego wina, on tylko dał światu podstawy teoretyczne.
Muszę powiedzieć, że ja na miejscu Einsteina trzymałabym dziób na kłódkę.
Jednak on był do tego niezdolny genetycznie, ponieważ był facetem.
Ponadto pozostaje jeszcze ta drobna kwestia z Einsteinem, zachęcającym Roosevelta, żeby załatwił sprawę za pomocą broni nuklearnej.
Powiadają, że Einstein zawarł swój sposób widzenia świata w stwierdzeniu: „Bóg jest łagodny, ale nie jest złośliwy”.
Tak więc Bóg jednak nie uczynił człowieka na swój obraz i podobieństwo.
Jednak on był do tego niezdolny genetycznie, ponieważ był facetem.
Może Einstein nigdy nie chciał, aby jego prace wykorzystywano w niegodnych celach, ale – jak zwykle-mniej strawni faceci z przyjemnością skonstruowali broń jądrową, żeby móc bezkarnie pokazywać język innym. Cynicy twierdzą, że gdyby nie bomba, świat nie byłby takim spokojnym miejscem, jakim jest. Och, czyżby? Nie zauważyłam.
„TAKE THAT”
„Jesteśmy tylko pięcioma kumplami chcącymi się zabawić”.
Tak, właśnie to mnie martwi, chłopcy. Nigdy nie byłam wielką miłośniczką „kumpli”.Z pojedynczymi łatwo sobie poradzić, ale kiedy zbiorą się w grupę, dochodzi do głosu chuligańska mentalność. Natomiast „chęć zabawy” oznacza, że szaleją, pozostawiając za sobą tłumy rozjuszonych kobiet marzących o kałasznikowach. Uważam, że kobiety powinny posiadać broń, ponieważ wtedy mogłybyśmy bezpiecznie chodzić sobie w nocy, strzelać do gwałcicieli, rabusiów i wszystkich, którzy działają nam na nerwy. Najprzyjemniejsza grupka kumpli, jaką ostatnio spotkałam, zauważyła mnie około drugiej w nocy na całodobowym parkingu. Wiedziałam, że nie szukają okazji, by poprosić mnie o autograf ani dyskutować o atypornograficznej kampanii Andrei Dworkin. Miałam rację. Obrzucili mnie zniewagami w rodzaju: „Ty słonico”. Niestety, byłam z facetem i wiedziałam, że – zgodnie z zasadami kumpelstwa – jeśli nie pozostanę im dłużny, to dokopią jemu, nie mnie. Tak więc przywołałam na usta uśmiech, marząc przy tym, że wykorzystuję ich genitalia jako stolik do Blac & Deckera. Jason urodził się jako mormon.
Aby wejść w skład grupy „Take That”, wystarczyło mu opuścić środkowe „m”.
Przecież kumple z zespołu „Take That” na pewno tak nie postępowali?
Wszyscy kumple zachowują się tak wcześniej czy później, ponieważ tego wymagają Reguły bycia kumplem. Kim więc są członkowie tego zespołu, na widok których nastolatki moczyły chusteczki i inne części garderoby, nie wspominając o paru starszych paniach, fantazjujących o nieskomplikowanym seksie z młodymi chłopakami, ponieważ nie trzeba z nimi rozmawiać?
Pierwszy z nich to autor piosenek, Gary Barlow. W szkole był trudnym uczniem. (W fanzinach nigdy nie używają słowa „chuligan”.) Miło wiedzieć, że kiedy tłukł tych biednych mizernych okularników w szortach, jednocześnie w tajemnicy układał A Million Love Songs w swojej pełnej chusteczek sypialni.
Członkowie zespołów muzycznych muszą znosić upokarzającą konieczność dostarczania prasie milionów kompletnie idiotycznych wypowiedzi, mających ukazywać ich stosunek do życia. Gary powiada: „Jak człowiek może znieść taką przygnębiającą muzykę? „Jestem przekonana, że miłośnicy zespołu „Take That” zadają sobie to pytanie już od dłuższego czasu. Gary nie uważa, by gwiazdy rocka powinny wyrażać opinie, a potem z powodzeniem załatwia się tą własną petardą. Ma pewne zalety – lubi chińskie potrawy i batoniki Mars.
Jednak psuje wszystko, mówiąc, że uważa Madonnę za zbyt muskularną i woli pulchne dziewczyny z długimi włosami, takie jak Kylie Minogue.
Kylie wcale nie jest pulchna. Jeśli szukasz pulchnej z długimi włosami, Gary, powinieneś raczej szukać kogoś podobnego do Meatloafa.
Gary spotkał Marka Owena, który parzył herbatę w Strawberry Studios.
Mark chciał być zawodowym piłkarzem, ale nie pozwoliła na to kontuzja.
Na pewno nie umożliwiłaby Granthamowi Taylorowi włączenia go do reprezentacji Anglii. Nie powołują do niej tylko martwych. Mark nie lubi podstarzałych wielbicielek, ponieważ kiedy proszą o autograf,” próbują odgryźć ci pół twarzy”. To dlatego, że hot dogi na Wembley smakują jak kupa gówna.
Mark i Gary sformowali grupę zwaną „Potężny Czad”.(Ojej!)Ponadto pracowali dla kogoś,kto nazywał się Nigel Martin-Smith. Co to za jeden?
No cóż, z takim nazwiskiem może być tylko agentem. Dziki Nigelowi, Mark i Gary spotkali Jasona Orangea i Howarda Donalda. Jason urodził się jako mormon. Aby wejść w skład grupy. Take That”, wystarczyło mu opuścić środkowe „m.
Chce zostać liderem Partii Pracy. Ma miły uśmiech, więc wystarczy, jeśli będzie unikał socjalistycznych odchyleń. Stali się wreszcie tacy sławni, że zdołali nawet przygrywać do singla Barryego.Manilowa tak że nikt nie posikał się ze śmiechu. Jasona niepokoi problem skażenia środowiska. Tak jak wszystkich.
Jednak lubi Madonnę i brązowy sos. Zakładam, że nie razem Howard zaczął karierę od malowania wagonów VTS. I on również martwi się o naszą planetę. Ponadto jest ckliwy. Twierdzi, że kocha innych członków zespołu tak bardzo, że jeśli któryś się zrani, gotów jest płakać”. Człowiek prawie ma ochotę kupić jeden z ich singli, no nie? Wreszcie Robbie Williams.
Występował z Dwulufym Nigelem, między innymi w Brookside. Też chciałabym pojawić się w Brookside i napisać trochę porządnych krwawych kawałków, zamiast tej ulizanej pisaniny dla Liverpool Branch Davidians.
Robbie nie lubi przemocy i telewizyjnych programów rozrywkowych (za to powinnam mu przyłożyć!) „Take That” przyjęli tę nazwę od plakatu z Madonną, zatytułowanego Take that and party”.
Dobrze, że nie wybrali zdjęcia z innego okresu jej kariery, inaczej nazywaliby się „Cycaci symulujący masturbację” Zadziwiające, ale zespół „Take That” miał z początku kłopoty z popularnością. Musieli nawet sami wyprodukować swój pierwszy krążek i towarzyszący mu wideoklip, ukazujący mnóstwo skąpo odzianych modelek i galaretkę(widzicie, co mam na myśli, mówiąc o elemencie kumpelstwa?).
Po kilku wzlotach i upadkach tysiące wrzeszczących dziewczyn mdlało na ich koncertach i stali się wreszcie tacy sławni, że zdołali nawet przygrywać do Singla Barryego Manilowa tak, że nikt nie posikał się ze śmiechu.
Jak wszyscy prawdziwi mężczyżni, od czasu do czasu lubią pokazywać swoje tyłki, chociaż teraz, kiedy są trochę starsi, przynajmniej nie zdejmują gaci.
Żal mi wszystkich tych dziewczynek, które piszą do nich, otwierając serca i wylewając na papier swoje seksualne fantazje okresu dojrzewania.
Ci kumple prawdopodobnie śmieją się z nich albo robią to, na czym młodzi chłopcy nie chcą być przyłapani przez mamusie. Nie, nie mówić o układaniu klocków Lego.







MARCIN LUTER
Marcin Luter urodził się w Niemczech w 1483 roku. Należy pamiętać, że w tym czasie większość Europy znajdowała się pod jarzmem Kościoła katolickiego, tak więc wszyscy mężczyźni, którzy zrobili coś złego, mieli poczucie winy, a kobiety miały je zawsze, ponieważ takie już jesteśmy.
Marcin otrzymał uniwersyteckie wykształcenie i chociaż ojciec usiłował namówić go, by podjął karierę prawnika, został mnichem.
Tak więc, mimo ogromnego wpływu, jaki wywarł na historię świata, nasz Marcin nie był zbuntowanym nastolatkiem, lecz raczej typem zagorzałego domatora, kolekcjonera znaczków. Luter zrobił doktorat z teologu na uniwersytecie w Wittenberdze i już w tym czasie zaczął formułować wiele zarzutów pod adresem katolików. Ja zarzucam katolikom tylko to, że są zabawniejsi niż nasza protestancka banda nudziarzy, gdyż są bardziej porąbani. Człowiek mógł wtedy łatwo wystąpić w roli szaszłyka.
W 1510 roku Luter pojechał do Rzymu, gdzie zaszokowało go postępowanie katolickiego kleru. Uważał, iż prowadzą zbyt światowe, pełne uciech życie, a szczególnie denerwował go zwyczaj, który nazywali „sprzedażą odpustów” (nie wspominając o rozpuście, hazardzie i paleniu czarownic). Odpusty były czymś w rodzaju talonów na odpuszczenie grzechów. Im więcej kupiłeś, tym więcej grzechów mogłeś popełnić bezkarnie.
Jeśli miałeś dość pieniędzy, nawet morderstwo uszło ci na sucho… (W dzisiejszych czasach wystarczy immunitet dyplomatyczny, ale to zupełnie inna historia.) Jeżeli zapłaciłeś, mogłeś skrócić sobie czas spędzony w czyśćcu – tak jakbyś przekupił recepcjonistę w sanatorium dla otyłych, żeby przemycił ci kilka pasztecików?. Luter ostro krytykował postępowanie Kościoła katolickiego, a w 1517 roku przybił listę skarg na drzwiach kościoła w Wittenberdze. Mógł wysłać im ją pocztą, ale chciał zdobyć rozgłos.
Lista była dość długa, bo zawierała dziewięćdziesiąt pięć tez. Dowodzi to, że facet naprawdę sporo o tym myślał. W tym czasie Luter zaczął podważać autorytet papieża. Ojciec Święty przez jakiś czas nie zwracał na to uwagi, zapewne zbyt zajęty heretykami. Kościół, co łatwo sobie wyobrazić, nie był zachwycony pomysłami Marcina i przywołał go do porządku.
Kazano mu wszystko odwołać, a on odmówił i został ogłoszony heretykiem na zjeździe w Wormacji. Każde dziecko w naszym kraju słyszało o zjeździe w Wormacji, tak samo jak każdy dorosły, chociaż nikt nie pamięta, o co tam chodziło. Jednak, ogólnie rzecz biorąc, to słowo źle się kojarzy.
W tamtych czasach nie było nic śmiesznego w tym, jeśli kogoś uznano za heretyka. Człowiek mógł wtedy łatwo wystąpić w roli szaszłyka.
Kościół katolicki nie żartował, co udowodnił przy pomocy hiszpańskiej Inkwizycji. Spalili więcej ludzi na stosie, niż chłopcy z „Take That” otrzymali propozycji uprawiania seksu. Na pewno nie byli wegetarianami: lubili skwierczenie tłuszczu.
Marcin Luter umknął stosu, ponieważ w tym czasie cieszył się sporym poparciem społeczeństwa. Przełożyć Biblie na niemiecki, tak więc stała się ogólnie dostępna i nie trzeba było wierzyć Kościołowi na słowo, co w niej zapisano.
To smutne, ale nowa książka Jackie Collins sprzedawała się lepiej.
Jednym z najważniejszych poglądów Lutra było przekonanie, że nie wystarczy wieść bogobojnego życia… w ten sposób człowiek nie dostanie się do nieba.
Powiedział, że zbawienie zapewnia jedynie wiara i łaska boska.
Do licha, równie dobrze mógł zacząć wpychać stada staruszek pod koła.
Marcin protestował także przeciw niektórym kościelnym dogmatom i praktykom.
Powiedział, że nie ma czegoś takiego jak czyściec. Najwidoczniej nigdy nie stał na poczcie za kimś. kto usiłuje zapłacić podatek drogowy i wysłać paczkę do Boliwii, jednocześnie miło gawędząc z urzędniczką. Ponadto twierdził, że kler nie powinien żyć w celibacie. Porządny facet ten Marcin. Nawet poślubił byłą zakonnicę, z którą miał sześcioro dzieci. No cóż, podejrzewam, że zakonnice muszą nadrabiać stracony czas. Marcin Luter jest uważany za najważniejszą postać reformacji. W znacznym stopniu ponosi odpowiedzialność za szereg krwawych wojen, które wtedy prowadzono. Nie zamierzam rozwodzić się na temat ironii losu, w wyniku której Kościół katolicki stał się odpowiedzialny za szereg potwornych okrucieństw, ale w historii świata roi się od grup ludzi masakrujących się wzajemnie, ponieważ uznali, że wyznawcy innej religii krzywo na nich patrzą. Jeżeli chociaż na pięć minut uwolnicie się od swoich dojrzałych, subiektywnych poglądów, zobaczycie to równie wyraźnie jak brodawkę na środku czoła, która w czasach Marcina Lutra wystarczała, żeby pójść na stos. Gdyby Marcin Luter był świętym bez skazy, jak Jezus, miałabym dla niego więcej szacunku. Jednak był człowiekiem nietolerancyjnym i zadeklarowanym antysemitą. Niemiec, nietolerancyjny antysemita?
Coś wam to przypomina? Wygląda na to, że utorował drogę Adolfowi.







MAHOMET
Niestety, wszystko, co mam do powiedzenia o Mahomecie, mogłoby poważnie zaszkodzić zdrowiu ludzi pracujących w księgarniach.
WŁODZIMIERZ ILJICZ LENIN
Lenin naprawdę nazywał się Włodzimierz Iljicz Uljanow. Był nałogowym palaczem, stąd nazywano go także Wład Palacz. Urodził się w 1870 roku w Symbirsku, miasteczku w Rosji. Według danych źródłowych jego ojciec był lojalnym urzędnikiem państwowym, a matka córką lekarza. Co za szkoda, że jego biedna stara mama nie mogła być osobą samą z siebie.W przyszłości zamierzam przedstawiać się jako córka inżyniera. Brat Lenina, Aleks, był radykałem tak jak on i został skazany na śmierć za udział w spisku przygotowującym zamach na cara. W tym czasie wszyscy byli wkurzeni na cara. On i jego rodzina nosili piękne ciuchy, zajadali kosztowne potrawy i wyraźnie ignorowali biednych ludzi. Tak więc próby zamachu na niego były w owym czasie bardzo popularną rozrywką. Człowiek pakował kilka kanapek i butelkę sikacza, znajdował dogodne miejsce na zasiadkę i oddawał strzał do przechodzącego cara.
Nawet jeśli nie trafił, miał frajdę. Najwidoczniej Anglia nie nadaje się do takich rewolucji. Królewska rodzina nie przeszkadza nam aż tak bardzo.
Zapełniają tysiące szpalt w gazetach, noszą ładne kapelusze na torze w Ascot, a jedyną poważniejszą próbę zamachu na Pałac podjął w ostatnich latach gość, który chciał posiedzieć na łóżku królowej i wypalić szługa. Niestety, skończyły mu się capstany. W wieku dwudziestu trzech lat Lenin stał się zagorzałym marksistą. W roku 1895 został aresztowany przez carski rząd i spędził czternaście miesięcy w więzieniu. Potem zesłano go na Syberię, gdzie najwidoczniej miło spędzał czas nawet ściągnął tam przyszłą żonę. To dopiero musiała być kobieta. Ja dla ukochanego nie przemierzyła bym takiej drogi na Syberię. No, chyba żeby obiecał czekać z gorącą herbatą.
Przeżyli interesujący romans, kolportując ulotki i rozmawiając o rewolucji. Ciotki twierdzą, że możemy przeżyć taki romans, jeśli pójdziemy na kursy wieczorowe. Jestem przekonana, że żadna kobieta nie spotkała swojego przyszłego męża na kursach wieczorowych.
Macie taką samą szansę złowić tam przyszłego męża, jak przez party line.
Lenin dał nogę z Syberii i następne siedemnaście lat spędził w Europie-na przedłużonych wakacjach. Został zawodowym rewolucjonistą. Nikt nie wiedział, co to takiego, ponieważ Lenin wymyślił ten zawód, więc mógł robić wszystko, co tylko przyszło mu do głowy. Problemem rosyjskiego komunizmu była ogromna przepaść między intelektualistami, którzy formułowali teorie, a klasą pracującą, której potrzebowali do wprowadzenia ich w czyn.
Przez większość czasu proletariat nie miał pojęcia, o co chodzi tym jajogłowym.
Intelektualiści mówili o materializmie dialektycznym, a proletariat odpowiadał: „Czy nie moglibyśmy dostać trochę chleba i pooglądać Sąsiadów?
W Wielkiej Brytanii jest gorzej, ponieważ rewolucjoniści mówią na przykład: „Socialist Worker”, a proletariat odpowiada: „Odwalcie się, ja kupuję Sun! „W Polsce jest jeszcze gorzej, ponieważ rewolucjoniści mówią na przykład: „Trybuna Ludu”, a proletariat odpowiada: „Odwalcie się, ja kupuję „Super Expres”. Lenin był bardzo przywiązany do idei dyktatury proletariatu, ale proletariat nie miał pojęcia, jak ją ustanowić. Przywódcy partii komunistycznej pomogli tym biednym ludziom, zostając ich dyktatorami. Stalin był takim zbrodniczym psychopatą, że w porównaniu z nim Lenin nie wydaje się taki zły, ale to ten drugi powiedział: „W historii świata żaden problem walki klas nie został rozwiązany inaczej jak siłą” i „Należy zachęcać do stanowczego i energicznego stosowania terroru przeciw kontrrewolucjonistom”. Tak więc Lenin też nie był zbyt miłym facetem. Ostrzegał, że Stalin jest zbyt bezwzględny.
Powinni nazywać się pan Kocioł i pan Garnek, Lenin był jeszcze w Europie, kiedy w Rosji wybuchła rewolucja, ale wrócił do kraju, gdy tylko doszedł do wniosku, że bolszewicy mają szansę przejąć władzę. Przejechał przez Niemcy w zamkniętym wagonie. Nie dlatego, że miał świnkę, ale nie chciał, żeby odkryto, kim jest i znów wysłano go na Syberię, Jednak po przybyciu na miejsce Lenin zorientował się, że zjawił się nie w porę, więc musiał dać nogę i wrócić później (był zbyt szybki – odwieczny męski problem). Doszedł do władzy w listopadzie 1917 roku.
Jak wszystkie reżimy totalitarne, komuniści też musieli mieć tajną policję. Nazywali ją CZEKA, „młot rewolucji”, i w pierwszym roku istnienia ta organizacja wykonała trzynaście tysięcy egzekucji.(Ach, założę się, że mamusie były z nich dumne.) Szef CZEKA nazywał się Dzierżyński i nazywano go „Czerwonoręki”. Lenin wyprowadził Rosję z zamętu pierwszej wojny światowej i próbował uporządkować gospodarkę. Usiłował stosować ekonomie socjalistyczną, a ponieważ to się nie udawało, musiał zadowolić się ekonomią mieszaną, dopuszczającą pewne formy prywatnej własności. (W naszym społeczeństwie jest dokładnie na odwrót. Wprowadzają pewne formy ekonomii socjalistycznej; chociaż torysi podnoszą o to wielki raban.) Ta nowa ekonomia też nie odniosła w Rosji wielkiego sukcesu, ale Lenin kontrolował prasę, więc nie miało to większego znaczenia wszystkie gazety głosiły, że jest wprost wspaniałe. Jednak sprawy Lenina wcale nie szły dobrze. W 1922 roku przeszedł serię udarów, w wyniku których był częściowo sparaliżowany. Umarł w roku 1924. Lenin nie tylko był osobiście odpowiedzialny za śmierć milionów ludzi, lecz na dodatek utorował drogę Stalinowi który po jego śmierci zabił ich jeszcze więcej. Prawdę mówiąc, najgorszą przysługą, jaką Lenin oddał Rosji, było to, że odszedł z tego świata w niewłaściwym czasie. Na nikim nie można polegać, no nie?
RONALD McDONALD
Ronald McDonald to postać z kreskówek, zarejestrowany znak firmowy i logo firmy.Gdyby ubiegał się o prezydenturę, zostałby wybrany. Ronald zdominował nasze życie. Po pierwsze, pomyślcie, jak fajnie się nazywa.
Widzicie, Ronald rymuje się ze słowem Donald, dlatego tak go nazwali, choć to bardzo staromodne imię. Jakoś nie odrzuca dzieciaków, chociaż jest imiennikiem mojego taty. Satyryk wciąż słyszy w telewizji ostrzeżenia, by bardzo uważać z żartami o McDonaldzie, ponieważ ci faceci to pieniacze; więc jeśli czyta pan to, panie McDonald, to tylko żartowałam, koleś. Uśmiechnięte oblicze i żółte spodnie Ronalda pomogły zmienić zwyczaje żywieniowe połowy świata. Po co komu banany smażone na oleju kokosowym, kiedy może zjeść tłusty kawałek zemulgowanej krowy w zapychającej bule? Do tego duża cola, z której dla dobra konsumenta usunięto kokainę i otrzymujemy szczytowe osiągnięcie amerykańskiej gastronomii. Boże, błogosław McStanom Zjednoczonym Ameryki Północnej. Ronald McDonald to postać z kreskówek, zarejestrowany znak firmowy i logo firmy. Gdyby ubiegał się o prezydenturę, zostałby wybrany.
Ronald zdominował nasze życie. Grubas udający się do McDonalda, albo w jakiekolwiek inne miejsce, gdzie sprzedają jedzenie, cierpi męki.
Społeczeństwo uważa, że jeśli jesteś gruby, wcale nie powinieneś jeść, więc stojąc w kolejce, czujesz na plecach krytyczne spojrzenia gości.
Zanim dojdziesz do lady, możesz tylko zamówić czarną kawę i uciec z płaczem.
Nazwa „Big Mac” podobno pochodzi od wielkiego hamburgera McDonalda, lecz tak naprawdę wywodzi się od dużej peleryny, którą przypomina w smaku.
Muszę przyznać, że lubię hamburgery, ale ja lubię wszystko, co można opisać jako „kaloryczne i jadalne”.
Ronnie McDonald najwidoczniej odebrał palmę pierwszeństwa innym popularnym daniom angielskiej kuchni. Może popełniliśmy błąd, nie obdarzając swoich barów jakąś nazwą i postacią, z którą można by się identyfikować. Może powinniśmy użyć kogoś takiego jak „Pryszczaty Wimpey” dziobatego obiboka, wabiącego dzieci obietnicą nadwagi i młodzieńczego trądziku. Może powinniśmy użyć kogoś takiego jak „Pryszczaty Wimpey” dziobatego obiboka, wabiącego dzieci obietnicą nadwagi i młodzieńczego trądziku. Złote łuki McDonalda cieszą się niezwykłąa popularnością. Ostatnio pewna szczęśliwa para wzięła ślub w jednej z jego restauracji, po czym nastąpiło bardziej kameralne spotkanie jej McMuffin z jego McNuggets. Lokale McDonalda powstają w całym kapitalistycznym świecie, niemal co tydzień Ronnie wymyśla jakieś nowe ludowe dania, żeby nas zmacdonaldyzować. Szkoda, że nie zajmują się działalnością charytatywną, inaczej mielibyśmy McRacje Rzymu popijane McSamą Wodą. Każdy nowy lokal McDonalda daje jednak potrzebne społeczeństwu miejsca pracy, głównie zamiataczom ulic i tym biednym draniom. którzy najlepiej umieją mamrotać „Miłego dnia”, jednocześnie wyraźnie dając do zrozumienia: „Idź się odlać, tłusta krowo, boś blada”. W każdym lokalu McDonalda sprzedana wegetariańskie potrawy wszystkie ich krowy są wegetariankami (oprócz tych wściekłych, które jedzą wszystko,).
W końcu wszystko będzie miało na sobie wielką literę „M”, od McPiwa po McCiasto. No cóż, niech to McSzlag. Ronald McDonald z pewnością jest bardziej popularny wśród dzieci niż jakakolwiek inna postać z kreskówek, podobnie jak Michael Jackson, jednak ja chciałabym zobaczyć McDonalda, z którym mogliby się identyfikować dorośli – Ronalda jadącego do baru po całonocnym kacu, palącego w przedziale dla niepalących, wrzucającego peta do czyjejś coli, po czym wlokącego się ulicą i plującego styropianem, plamiącego sobie koszulę musztardą i keczupem. Ten z pewnością musiałby nazywać się Old McDonald. I do czego doprowadzi nas to opętańcze zajadanie się hamburgerami? No cóż, jeśli mamy już brać przykład z Amerykanów, to bardzo prawdopodobne, że paru chorych umysłowo weteranów z Falklandów ostrzela nasze McDonaldy z broni automatycznej, ponieważ takie obyczaje wydają się panować w Stanach. Porządny obiad stanie się pieśnią przeszłości, gdy Ronald McDonald, jak pokręcony niemy Szczurołap z Hamelin, powiedzie nas wszystkich ku chorobom serca i złogom cholesterolu. W końcu wszystko będzie miało na sobie wielką literę „M”, od McPiwa po McCiasto. No cóż, niech to McSzlag. Nie jestem entuzjastką nereczek na kwaśno, ale jeśli to ma nas powstrzymać od pogrążenia się na wieki w blichtrze kolorowego McPiekła, ku któremu pożądamy, to jestem za tym… chociaż koktajle mleczne mają tam całkiem niezłe.







LUDWIG VAN BEETHOVEN
Beethoven urodził się w 1770 roku w Bonn i swój pierwszy utwór opublikował w wieku trzynastu lat, co pozwala nam przypuszczać, że był przedwcześnie rozwiniętym bachorem. Jednak to nie jego wina.
Ojciec Beethovena był trochę niewydarzonym artystą i chciał, żeby syn został cudownym dzieckiem, ponieważ to dobry sposób na zbicie forsy. Tak więc zmuszał małego Ludwiga, aby od maleńkości chodził na lekcje gry na pianinie.
Mały Beethoven musiał stawać na taborecie, żeby dosięgnąć klawiszy. Podobno Beethoven był trochę niechlujny.
Mnie także przypisano kiedyś niechlujstwo w niedzielnym wdaniu „Maił”, tylko dlatego, że nie chce mi się myć przed spotkaniem z jakimś zatwardziałym prawicowym dziennikarzyną. Beethoven był posępnym, małomównym człowiekiem. Nazywano go Szekspirem muzyki. Ta-ta-ta-tam! Być albo nie być!
Zwyczaj noszenia pudrowanych peruk przez ludzi mających włosy wygasł głównie w wyniku nieustępliwego stanowiska Beethovena.
Oczywiście, jedynymi osłami, którzy nadal je nakładają, są nasi sędziowie.
Przez krótki czas pobierał nauki u Mozarta, a potem u Haydna, który uznał go za ucznia krnąbrnego, niezdyscyplinowanego, któremu należy się solidne lanie.
Haydn z dezaprobatą patrzył na intensywność środków wyrazu w kompozycjach Beethovena. Twierdził, że w muzyce nie ma miejsca na dramatyczną ekspresję czy pobłażliwy subiektywizm. Beethoven pokiwał głową, uśmiechnął się i zauważył, że musi przestać chodzić na te wieczorki artystyczne, ponieważ i tak już ledwie słyszy, co ludzie tam mówią. Mozart i Haydn nie lubili Beethovena, ponieważ nie chciał nosić pudrowanej peruki. Uważał to za dekadenckie i staromodne. Twierdził, że powinni je nosić tylko łysi, tacy jak Madame de Pompadour. W końcu nie widzi się, żeby zdrowi ludzie chodzili o kulach.
Zwyczaj noszenia pudrowanych peruk przez ludzi mających włosy wygasł głównie w wyniku nieustępliwego stanowiska Beethovena. Oczywiście, jedynymi osłami, którzy nadal je nakładają, są nasi sędziowie. Beethoven cieszył się sporą popularnością wśród wiedeńskiej arystokracji, chociaż nie zawsze traktował ją uprzejmie. Często charkał. Był arogancki. Prawdę mówiąc, wydaje się, że stanowił okaz wczesnego punka. Cytuje się jego wypowiedź skierowaną do pewnego księcia: „Zawsze będzie mnóstwo książąt, ale jest tylko jeden Beethoven”.
Nie był zatem prawdziwym punkiem, ponieważ zdołał wypowiedzieć całe jedno zdanie, nie umierając z przedawkowania heroiny. Ponadto zdenerwował wielu kompozytorów, zarzucając menuet na korzyść scherza, które było znacznie mniej usypiające. Dla wielu symfonia bez menueta była jak królewski błazen bez świńskiego pęcherza na kiju. Nikt nie słyszał o czymś podobnym i wszyscy byli przekonani, że to się nie uda. Beethoven dowiódł, że się mylili – i to dziewięć razy. Podobno Beethoven miał zadedykować swoją trzecią symfonię Napoleonowi, ale ten koronował się i wszystko zepsuł. Co się stało z tym republikanizmem, który miał poprowadzić Europę ku oświeconym czasom? Beethoven wyskrobał nazwisko Bonaparte ze strony tytułowej, opluł je i wytarł gumką, aż zmieniło się w szarą smugę, potem wydarł je, podeptał nogami i spalił, przez cały czas rycząc z wściekłości. Dostał szału o tak heroicznych rozmiarach, że nie mógł nazwać tego utworu inaczej jak Eroica. Charakterystyczną cechą Beethovena był jego zaraźliwy śmiech. To było miedzy innymi powodem, dla którego trudno było z nim wytrzymać. Miał w związku z tym poważne problemy ze znalezieniem służby. W rezultacie w jego domu zawsze panował bałagan. Pewien baron, który go odwiedził, znalazł pod fortepianem nocnik. Bogu dzięki za toalety, inaczej wielu kawalerów używałoby go nadal. Beethoven łatwo wychodził z siebie i kiedyś wylał komuś zupę na głowę. Co za głupol, mógł skoczyć do domu po nocnik. Miał zdrowe zęby, przeszywający wzrok, ospowatą twarz i metr sześćdziesiąt wzrostu. Jeszcze jeden mikrus usiłujący się wykazać. Nigdy się nie ożenił, chociaż kilkakrotnie się oświadczał. Większość jego związków z kobietami zakończyła się niepowodzeniem. Nam, kobietom, trudno poważnie związać się z kimś, kto trąbi w chusteczkę i nie daję dokończyć obiadu.
Przez jakiś czas chodził z jedną ze swoich uczennic. Kiedyś także zastanawiałam się nad randką z moim nauczycielem muzyki, tyle że on miał sześćdziesiąt łat, a ja osiem, więc jedyne, co dostałam podczas tych lekcji, to kilka herbatników. Po śmierci Beethovena znaleziono trzy listy zaadresowane do jego „nieśmiertelnej ukochanej”. Rzecz w tym, że nikt nie wie, kim ona była. Listy zawierają niezwykle sentymentalne wyznania miłosne i skargi na stan zdrowia. Kiedyś chodziłam z facetem, który narzekał na bóle głowy. Może nie powinnam walić go po niej kijem baseballowym. (Cha, cha! Tylko żartowałam.) Mając dwadzieścia lat, Beethoven zaczął tracić słuch, a po czterdziestce zupełnie ogłuchł. Ta tragedia miała tylko jeden plus – już nie musiał słuchać, jak ojciec śpiewa mu pod oknem Słuchaj, Kasieńko.
Biedaczysko, pewnie obraca się w grobie równie szybko, jak kołowroty w drzwiach, wyjściowych na koncercie Julio Iglesiasa.
Podobno umierając, Beethoven wygrażał pięścią niebu, chociaż całkiem możliwe, że jako człowiek impulsywny chciał przed śmiercią walnąć po prostu jeszcze kogoś w szczękę. Powiadają, iż Beethoven częściej niż jakikolwiek inny muzyk z tamtych czasów doprowadzał widownię do łez.
W dzisiejszych czasach taką reakcję wywołują tylko muzycy grający disco polo oczywiście nie z tych samych przyczyn. Beethoven był pierwszym kompozytorem, który żył niezależnie od patronatu Kościoła czy arystokracji. Co za ulga.
W naszych czasach coś takiego udałoby się tylko Philowi Collinsowi i Cliffowi Richardowi. Beethoven napisał kilka słynnych kawałków, na które snobistyczni miłośnicy muzyki kręcą nosem, uznając je za romantyczne i populistyczne.
Ludziom, którzy nie lubią muzyki poważnej, uważając ją za nudziarstwo, wystarczy zanucić kilka taktów z ostatniej reklamy margaryny, żeby wiedzieć, co komponował. Biedaczysko, pewnie obraca się w grobie równie szybko, jak kołowroty w drzwiach wyjściowych na koncercie Julio Iglesiasa.
Kiedy Beethoven umarł, w jego pogrzebie wzięło udział trzydzieści tysięcy ludzi (w tym dniu nie wykonywano publicznych egzekucji).







NAPOLEON BONAPARTE
Napoleon Bonaparte urodził się na Korsyce w 1769 roku, a kiedy dorósł, wstąpił na akademię wojskową – co, oczywiście, jest eufemizmem oznaczającym, że „uczył się, jak być nieczułym, dziecinnym, agresywnym, zatwardziałym draniem” (całkiem jak większość torysów w parlamencie). Tak więc jego następnym posunięciem było obdarowanie wszystkich biednych sąsiadów własnoręcznie zrobionymi na drutach pledami. Tylko żartuję. Oczywiście, następnym posunięciem było bezustanne rozpętywanie awantur. Właśnie tym zajął się Napoleon. Chociaż był zwolennikiem korsykańskich nacjonalistów, opuścił ich bez mrugnięcia okiem.
Miło wiedzieć, że takie tradycyjne wartości jak zdrada nie giną wśród polityków. Napoleon zyskał sporą popularność podczas oblężenia Tulonu, odbijając go z rąk Anglików (i tak nie chcieliśmy tej dziury).
Potem został dowódcą francuskiej armii we Włoszech i bohaterem wojennym. Niezbyt wielkim, bo kiedy poprowadzi swoje wojsko do Egiptu, dostał po kulach.
Jednak Egipt jest tak cholernie daleko, że nikt się tym nie przejmował. („Można to porównać z Bośnią i Rwandą.) Robił karierę jak w bajce (tyle że nie ubierał się jak Kopciuszek) i w ciągu sześciu lat zdobył pozycję niekwestionowanego przywódcy Francji. Ludzie uważają, że odbyło się to niezwykle szybko. Gdybym ja pojechała do Włoch, mogłabym zostać premierem w czasie, który jest potrzebny do wypowiedzenia słów: „Nie, nie jestem Luciano Pavarottim”. Kiedy Napoleon wdrapał się na szczyt, zaczął wszystko zmieniać. Stworzył Bank Francji. Uniwersytet Francji i gadał takie mądre rzeczy, jak: „Anglicy są pokoleniem sklepikarzy”. Dlatego tym przyjemniej było spuścić mu łomot pod Trafalgarem. Miłego dnia, Napoleonie.
Chociaż często miewał doniosłe idee, jakoś nigdy nie trzymał się ich zbyt długo. Z początku nazwał się obrońcą rewolucji, lecz szybko uznał, że chce być cesarzem Francji. Działał zatem na zasadzie: „Olać wszystkich biedaków, gdzie moja korona i berło?” Od tej pory potrzebował garcons do roboty.
Osadził trzech swoich braci na trzech tronach Europy i doszedł do wniosku, że przydałoby się jeszcze coś podbić. Wplątał się w wojny, których nie mógł wygrać, i podczas kampanii w Rosji francuska armia została zdziesiątkowana.
Raz do roku, w Boże Narodzenie, gram w „Ryzyko” i mogłabym mu powiedzieć, żeby dał sobie spokój. Rosja to kiepskie miejsce do inwazji.
Jednak wiem, dlaczego to zrobił. Jeśli gracie w „Ryzyko” z chłopakami, zawsze widzicie, jak dają się ponieść żądzy krwi, nie bacząc na fakt, że zostały im ledwie trzy dywizje w Chile… to smutne. Szczególnie, kiedy zrzucają plansze na podłogę i idą sobie do baru, bo przegrali. Napoleon wpadł w przygnębienie po porażce w Rosji, a reszta Europy dostrzegła swoją szansę i dołożyła mu w bitwie pod Lipskiem. W tym momencie stary Boney odpuścił i dał się wygnać na wyspę Elbę. Po dwóch latach uciekł i odzyskał władzę. (Krótką pamięć mają ci Francuzi, to chyba przez te ich wodę Perner). Potem było Waterloo i obawiam się, ze Napoleonowi nie poszło tak dobrze jak Abbie.
Znów mu dokopaliśmy, po czym został uwięziony na Świętej Helenie i tam umarł.
Pewnie zauważyliście, ze słowem nie wspomniałam o jego życiu osobistym. Obawiam się, że Napoleon najbardziej zasłynął powiedzeniem: „Nie dziś, Józefino”. Tak samo jak prawie tysiąc dwustu facetów na całym świecie, których próbowałam zawlec do łóżka. Kim była ta Józefina? No cóż, wszystko wskazuje na to, że zręczną karierowiczką. Urodziła się na Martynice i według podręczników historii, wywołała istną sensację, kiedy przybyła do Paryża. Nie mam pojęcia, co to oznacza. Miała ładniejsze buty niż inne damy, większy biust, a może najmodniejszą perukę z trwałą na sucho? Cokolwiek to było, Napoleon wpadł po same uszy. Ona już zdążyła po zbyć się męża, zgilotynowanego za brak sukcesów wojskowych. W tamtych czasach nie oddawano kogoś pod sąd wojenny, żeby potem zgarniał szmal w firmie ochroniarskiej. Józefina postanowiła wyjść za Napoleona, kiedy został dowódcą francuskiej armii we Włoszech. Ewidentna karierowiczka! Przysyłał jej z Włoch tuziny listów miłosnych, na które rzadko odpowiadała, udając trudną do zdobycia albo z braku znaczków, nie jestem pewna. Miała też romans w czasie, gdy Napoleon był w Egipcie. Oto co lubię: kopanie lezącego. Jednak Napoleon, jak każdy facet, w końcu się znudził i zaczął mówić: „Nie dziś Józefino”, nawet kiedy ona była na zakupach.
Zaczęła wiec narzekać na jego rosnącą nieczułość, choć do tej pory udawało się jej ignorować wszystkich tych ludzi, których jego armie masakrowały podczas wojen. Co za para… chyba pasowali do siebie. Dlaczego Napoleon zachowywał się tak, a nie inaczej? Głównie dla tego, że był kurduplowaty, a wiecie, co mówią o niskich mężczyznach. Sięgają wam tylko do jabłka Adama, co ich denerwuje, więc muszą zrekompensować to sobie, zostając cesarzem Francji.
Napoleona uważa się za wspaniałego stratega wojskowości, ale wszyscy dobrze znamy tych biedaków z ich armijkami rozstawionymi na dywanie w stołowym, kiedy ich stara chce odkurzać. Oni też są dobrymi strategami – równie humanitarnymi i sympatycznymi, co cierpiący na ból zębów kibic z Millwall.







WILLIAM SZEKSPIR
William Szekspir urodził się w 1564 roku. Wychował się w Stratford-upon-Avon, gdzie niestety, przez niego, dzisiaj roi się od Amerykanów, którzy nie rozpoznaliby cytatu z Szekspira, nawet gdyby wstał i kopnął ich w Dwóch panów z Werony.
Nic nie wiadomo o dzieciństwie Szekspira, więc równie dobrze mógł być dobrym uczniem, beznadziejnym uczniem albo w ogóle nie chodzić do szkoły.
Nie ma żadnych akt z czasów, gdy uczęszczał do szkoły podstawowej w Stratfordzie, więc pewnie wagarował. Nie ma w tym nic złego; ja też chodziłam na wagary, szczególnie kiedy przerabialiśmy Szekspira. Wielu akademików uważa, że Szekspir wcale nie napisał swoich sztuk i poematów. Prawdę mówiąc, nie są nawet pewni, jak naprawdę się nazywał. Jedni uważają, że Shakespeare, inni że Shagspeare. Jeżeli ci drudzy mają rację, to nic dziwnego, że nie chodził do szkoły… „za bardzo się wstydził”. Mając osiemnaście lat, Szekspir poślubił Annę Hathaway. Myślę, że to ona napisała te sztuki. Jej nazwisko nie budziło zastrzeżeń. Nie ma żadnych danych o tym, co Szekspir robił od 1585 roku do 1592. Dlaczego? To kawał czasu. Mógł robić cokolwiek.
Zakłada się, że pracował w Londynie jako aktor albo nauczyciel.
Zważywszy na pokolenia uczniów katowanych jego dziełami, wydaje się możliwe, że był sadystą w stopniu dostatecznym, żeby nadawać się na nauczyciela.
Pod koniec tego okresu londyńskie teatry zamknięto na dwa lata z powodu zarazy.
Sądzę, że nikt nie zachwyciłby się widokiem Julii obsypanej wrzodami, chociaż można było bardzo realistycznie wystawić Henryka VIII. Jak nasz Bili zarabiał na życie? Podejrzewa się, że miał bogatego sponsora, księcia Southampton. W tym czasie stał się znany jako William Gąbka. W roku 1594 Szekspir pojawia się w kronikach jako aktor. Należał do grupy, która stworzyła Globe Theatre. Ten budynek jest takim skarbem naszego narodowego dziedzictwa, że nic dziwnego, iż wielu mieszkańców Londynu chciałoby w tym miejscu wybudować parking. Jedno, czego na pewno nie uczą was w szkole, to tego, jak niegrzeczny był Szekspir. Dopiero niedawno zaświtało mi, że mielibyśmy o wiele lepszą zabawę, gdyby wystawiano nie okrojone wersje jego sztuk. Szekspir używał paru wspaniałych słów na określenie niegrzecznych kobiecych części ciała, takich jak „niewidoczne puzdro”, „klekotka”, „kuciapka”. „gniazdo aromatu” czy „stójka” (od stójkowego?) Równie interesująco przedstawia się sprawa z męskimi częściami, takimi jak „potężny regiment czy „ziemniaczany palec”. (Tak, wiem, o co mu chodziło. Miałam przykre doświadczenia z piekarnikiem.)
Sztuki Szekspira dzielą się na komedie oraz tragedie i zazwyczaj występują w nich bliźnięta, których nie poznają nawet bliscy krewni.
Tego rodzaju historie nie działają na czternastoletnie dzieciaki, które dyskutują o zaletach „Dziewczyny” i „Bravo”, albo, jeśli są chłopcami, intensywnie eksperymentują z wpływem magazynów erotycznych na ziemniaczany palec. Oscar Wilde zawsze zarzucał Szekspirowi, że ten był gejem, ale zapewne to samo powiedziałby o królowej Wiktorii, która nawet nie wiedziała, co to słowo oznacza. Wtedy mogłabym poderwać Falstaffa, który wciąż jest na bani. W 1612 roku Szekspir porzucił aktorstwo i wrócił do Stratfordu.
Dopiero kiedy umarł, wszyscy zaczęli mówić, że to nie on jest autorem tych sztuk. Głównym argumentem był fakt, że jako wieśniak nie władał językiem, jakim pisane były jego dzieła. Krótko mówiąc, twierdzili, że to tak jakby przypisać Gazzie Krótką historię czasu. Wiemy, że Gazza nie mógł tego napisać, ponieważ intelektualnie reprezentuje poziom dwunastoletniego… konia wyścigowego. Najczęściej wysuwanym kandydatem do tytułu Szekspira jest Francis Bacon. Jedna z teorii popierająca tę tezę głosi, że w Straconych zachodach miłości słowo „honorificabilitudinitatibus” jest łacińskim anagramem głoszącym: „te sztuki są płodem F. Bacona zachowanym dla świata”.
Cholernie naciągane, no nie? Pewnie słowo „supercalifragilisticexpialidocious” jest łacińskim anagramem oznaczającym: „Dick van Dyke… mówi paskudnym londyńskim cockneyem”. Szekspir w swoich sztukach dawał najlepsze kwestie mężczyznom, a i tak w jego czasach kobiece role grali mężczyźni mam nadzieję, że oprócz Annę Hathaway. Jako hojny człowiek, Szekspir zapisał Annę Hathaway w testamencie swoje „prawie najlepsze” łóżko. Widocznie najlepsze zostawił jakiemuś przypadkowo spotkanemu facetowi, który kiedyś powiedział, że lubi jego sztuki. Typowy mężczyzna. Na miejscu Annę przerobiłabym jego sztuki na czystą grafomanię, a wszystkie męskie role dałabym kobietom. Wtedy mogłabym poderwać Falstaffa, który wciąż jest na bani. Moją ulubioną szekspirowską bohaterką jest Lady Makbet, hiperszajba, która łaziła, plotąc takie rzeczy jak: „Precz, przeklęta plamo”. więc zrobiłaby karierę w reklamach wywabiacza Ace lub Clearasilu, albo Porcja z Kupca weneckiego, która przynajmniej ma coś ważnego do powiedzenia, a nie snuje się bez celu po to tylko, żeby ładnie umrzeć w finale.







PAN COSTAKIS
Nigdy nie słyszeliście o panu Costakisie, chociaż należy do moich ulubionych bohaterów. Pan Costakis był cypryjskim Grekiem, który prowadził szaszłykarnię w Finsbury Park w północnym Londynie, naprzeciw klubu zwanego „Czerwona Róża”, gdzie dawałam mnóstwo przedstawień. Chociaż większość ludzi sądzi, że przez dwadzieścia cztery godziny na dobę mam ciastko w ustach, jedną z tragedii związanych z zawodem komika jest to, że – z powodu tremy – przed wyjściem na scenę trudno zjeść cokolwiek, ponieważ człowiek boi się, że mogłoby to powrócić w niepożądany sposób, jednym lub drugim końcem, tuż przed wygłoszeniem najlepszej puenty. Tak więc, kiedy kończył się spektakl, wszyscy zatrudnieni komicy (nie będący na prochach) byli głodni jak wilki.
Na szczęście naprzeciw „Czerwonej Róży „były trzy szaszłykarnie.
Przesiadywaliśmy u pana Costakisa, ponieważ w jednym. z pozostałych lokali puszczano muzykę tak głośno; że chciało się mordować dzieci, a w drugim byliśmy równie mile widziani, jak wściekła krowa w Niemczech. Pan Costakis był ogromnym mężczyzną po pięćdziesiątce, więc dobrze się czułam w towarzystwie kogoś o podobnej tuszy. Na zewnątrz, nad witryną, było jego zdjęcie, na którym siedzi w słońcu przy stoliku i pije.
Na tej fotografii wydawał się znacznie szczęśliwszy niż w lokalu przy Seven Sisters Road, która jest ruchliwą, niebezpieczną ulicą z mnóstwem sklepików i Piekielną Frytkarnią, nazwaną tak przeze mnie, ponieważ zawsze miałam wrażenie, że zaraz mnie tam zamordują. Pan Costakis był łagodnym erotomanem.
Jadanie w restauracji pana Costakisa przypominało wizytę w dżungli.
Z sufitu zwisały długie pnącza roślin. Telewizor był zawsze włączony, chociaż dźwięk był ściszony, a ponieważ bywaliśmy tam w piątkowe wieczory, często oglądaliśmy programy z udziałem naszych kolegów komików i mieliśmy niezły ubaw. Niestety, pewnego wieczoru na ekranie pojawiłam się ja, przy czym kelnerkom odbiło i próbowały jednak włączyć głos. Dzięki Bogu, potencjometr był zepsuty, wiec uszłam z życiem. Pan Costakis był łagodnym erotomanem.
Od czasu do czasu usiłował cię łapać za wystające części ciała, więc trzeba było zręcznym manewrem zejść mu z drogi, zanim poprawi chwyt.
Niewiele mówił, tylko uśmiechał się i pomrukiwał coś, jednak po pewnym czasie stwierdziliśmy, że rozumie angielską mowę znacznie lepiej, niż udawał.
Przez lokal pana Costakisa przepływał nie kończący się strumień cwanych londyńskich akwizytorów wciskających towar, który nieuchronnie miał być wzmiankowany w najbliższym programie pt. Bubel roku. Zaczął obsypywać mnie drobnymi prezencikami firmowe zapalniczki, darmowe drinki. Pewnego dnia, przy wszystkich moich znajomych, obdarował mnie najohydniejszą pluszową maskotką jaką widziałam w życiu. To sprowokowało liczne komentarze, na przykład: „Ooo, jesteś tu mile widziana! „albo „Grecy lubią tłuste rzeczy, wiesz?”
Przez lokal pana Costakisa przepływał nie kończący się strumień cwanych londyńskich akwizytorów wciskających towar, który nieuchronnie miał być wzmiankowany w najbliższym programie pt. Bubel roku.
Szczególnie często wpadał tam jeden facet z zabawkami, które rozpadłyby się przy pierwszym dotknięciu. Jednak pewnej nocy przyniósł kilka ładnych zapalniczek w kształcie pistoletów. Kupiłam jedną w próżnej nadziei, że jeśli kiedyś ktoś mnie napadnie, wyrwę ją z torebki i przestraszę napastnika.
Nawet jeśli zabierze mi portfel, przynajmniej później będę miała czym zapalić papierosa. Pan Costakis najwidoczniej upasł się tak na własnych produktach, które były wspaniałe. Wszyscy narzekali na ubogie menu, ale za gulasz jagnięcy powinien dostać medal. Niestety, ciało pana Costakisa było królestwem cholesterolu i biedak umarł kilka lat temu. Nigdy się z nim nie umówiłam.
To zbyt łatwe, kiedy ktoś przez cały czas cię zachęca. Po jego śmierci powoli przestaliśmy tam przychodzić, chociaż często przejeżdżając tamtędy, przywołuję szczęśliwe wspomnienia zjedzonych tam obiadów. Kilkakrotnie będąc na wakacjach w Grecji i widząc seksualne apetyty tamtejszych facetów, którzy chętnie wzięliby cię od tyłu, nawet gdybyś miała twarz w kaktusach i opierałabyś się, wiem, że pan Costakis nie był gorącym zwolennikiem Germaine Greer.
Jednak lubiłam starego drania, a ponieważ był grubszy ode mnie, miałam przynajmniej szansę oddalić się w bezpieczne miejsce uspokojona, mając pewność, że mnie nie dogoni.







CZYNGIS-CHAN
Czyngis-chan urodził się w 1162 roku. Jego ojciec był drobnym mongolskim wodzem w tym sensie, że nie był zbyt ważną figurą, a nie, że obsesyjnie liczył resztę, kiedy wysyłał kogoś po piwo. Czyngis początkowo nie nazywał się Czyngis; ojciec nazwał go Temudżyn – na cześć pokonanego wodza-rywala.
W dzisiejszych czasach nie jest to zbyt popularny zwyczaj.
Raczej mało mamy Saddamów czy Adolfów (chociaż Margaret jest niepokojąco popularnym imieniem). Zawsze to lepsze niż Beatrice czy Eugenie.
Kiedy Temudzyn miał dziewięć lat, jego ojciec został zabity. Chłopcu także groziło niebezpieczeństwo ze strony innych plemion.
Stało się tak, ponieważ powszechnie uważano, iż dziewięciolatek nie może sam się obronić, oczywiście o ile nie ma za sobą całej potęgi Hollywood, nie nazywa się McCauley Culkin i nie zanudza ludzi na śmierć.
Mówcie o Czyngis-chanie, co chcecie, ale za jego rządów starsze panie mogły spokojnie spacerować nocą po ulicach Mongolii, a ludzie wiedzieli, że wychodząc, nie muszą zamykać za sobą drzwi jurt. Temudżyn został porwany podczas napadu konkurencyjnego plemienia. Wątpię, czy również byli zainteresowani porywaniem dziewczynek, gdyż w tamtych czasach kobiety cieszyły się takim samym szacunkiem jak kupka nawozu jaka, a prawdopodobnie nawet mniejszym, ponieważ odchody jaka mogły posłużyć do wykonywania doraźnych uszczelnień w domu. (Pewnie używaliby do tego kobiet, gdyby nie zdążyły uciec.)
W tym czasie Temudżyna zmuszono do noszenia drewnianej obroży.
Mogło być gorzej; mogły to być na przykład drewniane gacie. (.Mam taką drewnianą nocną koszulę, która może służyć jako hangar na Heathrow.)
Udało mu się uciec i sprzymierzył się z niejakim Toghrilem, przyjacielem ojca. I co było dalej? A jak myślicie? Totalne dyzianie, oczywiście.
Temudżyn radośnie wojował sobie przez wiele lat, aż wspiął się na szczyt. W owych czasach „szczyt” mierzyło się wysokością sterty trupów.
Jednak Temudżyn uważał, że cały jego trud idzie na marne, ponieważ zabijał tylko miejscowych. Jak wiemy, zabijanie cudzoziemców sprawia człowiekowi znacznie większą frajdę. Tak więc Temudżyn zjednoczył wszystkie plemiona i wytyczył im naprawdę świetlany cel… ruszyć za granicę, żeby wyrzynać brudnych makaroniarzy i tym podobne nacje.
Ponieważ ta inicjatywa szczerze ich uradowała, nazwali Temudżyna Czyngis-chanem, co oznacza Wielkiego Imperatora, Czvngis-chan miał maniery muchy domowej. On i jego ludzie nie używali sztućców; jedli rękami, na stojąco.
Jakikolwiek inny sposób uważali za dowód zniewieścienia. Jednak nosili czapki, wyglądające jak hełm Bigglesa, z klapkami grzejącymi uszy na mongolskim stepie, więc nie byli znowu tacy twardzi. Czyngis zrównywał miasta z ziemią, żeby jego mongolskie hordy mogły pędzić przez rumowiska, nie potykając się, gdy szarżowały od Morza Żółtego po Morze Czarne i z powrotem. W tamtych czasach mongolscy wojownicy polegali wyłącznie na ładunkach przewożonych na końskich grzbietach. Dziś, tak jak wszyscy, nauczyli się używać ładunków trotylu.
Czyngis-chan rozciągnął swoje państwo aż po Chiny, Persję, Rosję i Afganistan. Rządził żelazną ręką, specjalnie importowaną z Tajwanu.
Moim zdaniem, Czyngis-chana nie powinno się nazywać Wielkim Imperatorem, lecz „Al Capone na koniu”. W końcu, po latach pustoszenia połowy świata, przestraszył się niekorzystnej koniunkcji planet, zawrócił do rodzinnej wioski, zachorował i po drodze zmarł. Co za mięczak. Mówcie o Czyngis-chanie, co chcecie, ale za jego rządów starsze panie mogły spokojnie spacerować nocą po ulicach Mongolii, a ludzie wiedzieli, że wychodząc, nie muszą zamykać za sobą drzwi jurt. Po ośmiuset latach są jeszcze w Mongolii tacy, którzy pamiętają, jaki miły gość był z tego Czyngisa i jak bardzo kochał mamusię. Z drugiej strony są także ludzie, którzy pamiętają, jak zdeptał im trawniki, pozabijał rodzinę i wyżarł wszystko z lodówki.







KAROL MARKS
Karol Marks budzi sprzeczne uczucia u różnych ludzi, od graniczącego z paranoją antagonizmu bogatych kapitalistów po bezgraniczny podziw prenumeratorów „Socialist Workera”.
Jeśli pytacie mnie o zdanie, to i jedni, i drudzy są jednakowo irytujący.
Czytelnicy „Hello”, oczywiście, są kompletnie nie zainteresowani, ponieważ już umarł, a poza tym i tak nie miał ładnie urządzonej kuchni.
Mnóstwo ludzi zna twierdzenia Marksa, lecz niewielu wie cokolwiek o nim samym i jego życiu. Kim więc był ten człowiek, który tak podkręcił Amerykanów i torysów? Karol Marks urodził się w Niemczech, w 1818 roku. Jego ojciec był prawnikiem, a matka gospodynią domową, podobno zupełną analfabetką-zapewne kupowała „Sun”. Karol miał dość normalne dzieciństwo i jako dziecko spędzał wiele czasu z dziewczynką imieniem Jenny, której rodzice mieszkali niedaleko, a która późnej została jego żoną. Mając czternaście lat, szaleńczo się w niej zakochał. Wkrótce Marks stał się persona non grata dla establishmentu, ponieważ twierdził, że klasa, robotnicza zasługuje na porządny kawałek tortu, co było nierozsądne, ponieważ ja chcę zjeść cały. Była od niego starsza o cztery lata i znacznie bogatsza. Nazywała go „małym dzikiem”, co sugeruje, że był mocno owłosiony i dobry w wyszukiwaniu trufli. Karol poszedł na uniwersytet w Bonn, a potem w Berlinie, gdzie spędzał czas, upijając się i wysyłając rodzinie kiepskie wiersze… słowem, typowy student. Ponadto został aresztowany za pijaństwo i zaciągnął poważne długi, co spowodowało prawdziwy potop listów od ojca, który kazał mu wziąć się w garść, oraz od matki, która kazała mu się myć. Stopniowo jego sprawy coraz bardziej się komplikowały, aż ku rozpaczy rodziców Karol przeżył coś, co eufemistycznie nazwano załamaniem nerwowym, a prawdopodobnie było po prostu gigantycznym kacem.
Nie przyjęto go do wojska ze względu na słabe płuca (pewnie wskutek nieustannego wzdychania i pojękiwania podczas płodzenia kiepskich wierszy) i chociaż mama błagała go, żeby poszukał sobie jakiejś porządnej pracy, został dziennikarzem. Wkrótce Marks stał się persona non grata dla establishmentu, ponieważ twierdził, że klasa robotnicza zasługuje na porządny kawałek tortu, co było nierozsądne, ponieważ ja chcę zjeść cały. Wygnano go z Paryża, gdzie mieszkał z Jenny, więc przeniósł się do Brukseli i zabrał do pisania.
Jeżeli chcecie wiedzieć, co napisał, wybierzcie się do biblioteki, ponieważ jest tego dużo; ale rozczarujecie się, jeśli zamierzacie znaleźć tam sceny łóżkowe. Wciąż nie radząc sobie finansowo, napisał do matki z prośbą o zapomogę: trochę nieładnie z jego strony, gdyż jego biedna stara mama była wdową z trudem utrzymującą siebie i córki. Marks i Jennv zostali aresztowani
W Brukseli, a potem musieli przenosić się z kraju do kraju. Stawali się coraz biedniejsi i mniej popularni (to tak jak ja podczas występów w kolejnych klubach rugby). Po krótkim pobycie w Kolonii, a potem znów w Paryżu, które to miasta byli zmuszeni opuścić, popadli w desperację i w końcu skierowali się do starej, poczciwej Anglii. Jenny musiała być bardzo szczęśliwa. Była chora, w siódmym miesiącu ciąży, a kiedy przybyli do Londynu i zamieszkali w Soho, wokół śmierdziało i szalała cholera. Dobra stara Anglia, co? Tylko choroby się zmieniają. Jenny spędzała większość czasu w lombardzie, a także na robieniu drobnych interesów, ponieważ angielszczyzna Karola była beznadziejna.
Musiała do tego radzić sobie z niepożądanym zainteresowaniem seksualnym pewnego oficera, niejakiego Willicha. Ten wyzwał Karola na pojedynek, ale Karol nie podjął rzuconej rękawicy, ponieważ miał parę własnych.
Jeden z jego młodych, gorących zwolenników poczuł się zobowiązany zrobić to za niego i został postrzelony w głowę. (W porządku, nie umarł).Czy nie dostrzegamy pewnej prawidłowości? Karol nie spisywał się najlepiej, kiedy coś trzeba było zrobić, prawda? Powiedziałabym nawet, że… był po prostu leniwym skurczybykiem. „Proletariusze wszystkich krajów łączcie się… a ja poleżę sobie do góry brzuchem.” Karol dostał darmowy bilet do British Museum i spędzał tam wiele czasu: sądzę, że właśnie wtedy Jenny nazwała go „małym dziwakiem”, W końcu wziął się do roboty i zrobił dziecko służącej.
Jego stary przyjaciel Engels wybawił go, biorąc winę na siebie i przyznając się do ojcostwa. Jeszcze raz Karol zdołał załatwić swoje sprawki cudzymi rękami, a przynajmniej zrzucić odpowiedzialność za nie na kogoś innego.
Człowiek żałuje, że mamusia Karola nie przyłożyła mu kijem baseballowym i nie załatwiła synkowi posady mleczarza. Karol Marks wyprodukował ogromną liczbę dzieł i jest uważany za ojca komunizmu. Jego teorie budziły śmiech, podziw lub obrzydzenie, a ponadto były wykorzystywane do własnych celów przez przeróżne indywidua, z których wielu to po prostu żądni władzy, zboczeni, niebezpieczni psychole. Niestety, idealistyczne teorie, mające poprawić byt społeczeństwa, zazwyczaj są interpretowane i wprowadzane, w życie przez… tak, zgadliście już – przez mężczyzn. A mężczyźni mający władzę nie mogą się oprzeć, muszą okazać się okropnymi draniami… To jakiś wewnętrzny przymus.
Jestem przekonana, że Karol Marks nie był złym facetem, ale z kobiecego punktu widzenia, patrząc na życie, jakie miała jego stara…
Widząc, jak wypaczono jego teorie, człowiek żałuje, że mamusia Karola nie przyłożyła mu kijem baseballowym i nie załatwiła synkowi posady u mleczarza.







OLIVER CROMWELL
Zdaniem wielu ludzi to Oliver Cromwell wprowadził w Anglii demokrację parlamentarną. Inni uważają go za skończonego drania, który zmasakrował wielu Irlandczyków. Darzyłabym go większym szacunkiem, gdyby nie nosił takiej samej fryzury jak Cindy Crawford. Oliver C. urodził się w Huntingdon, tam, gdzie nasz wielki John Major ma swój okręg wyborczy, jednak nie ma większych podobieństw między Majorem a Cromwellem. Major wygląda, jakby bał się własnego cienia. Gdyby musiał toczyć wojnę domową z naszą królową, podejrzewam, że rozłożyłaby go szybkim lewym, hakiem w twarz (której nie ma) albo kopniakiem w jaja (których nie ma także). Cromwell początkowo wiódł życie włościanina, co oznacza po prostu, że mnóstwo biedaków uprawiało za niego ziemię, podczas gdy on leżał sobie do góry brzuchem. Przez parę lat był członkiem parlamentu, do czasu jego rozwiązania przez Karola I. W tamtych czasach król mógł sobie robić, co mu się żywnie podobało. Kilka lat później król powiedział sobie: „Przydałby mi się nowy parlament” i znów go zwołał.
Parlament usiłował uzyskać od króla obietnicę, że ten znów go nie rozwiąże.
Dajcie spokój, chłopcy, król to król… równie chętnie przystałby na to, jak zgodziłby się, żeby ucięto mu głowę. (Cha, cha! Będzie niespodzianka!)
Kiedy król nie chciał przyrzec, że nie będzie się zachowywał jak duże dziecko, wybuchła wojna między zwolennikami jego a Olliego.
I nie była to zwyczajna pyskówka na posiedzeniu u premiera, ale prawdziwa wojna, typu „na koń, bij, zabij!” Cromwell i jego kumple odnieśli wiele oszałamiających zwycięstw (chociaż w tamtych czasach nie używano gazu) i wzięli Karola do niewoli. Rzecz w tym, że zwolennicy parlamentu nie mogli zgodzić się w żadnej kwestii poza tym, że powinni walczyć z Karolem zapewne dlatego, że wyglądał jak idiota, z tymi swoimi perukami a la Shirley Tempie i bucikami z wielkimi sprzączkami. Kiedy się spierali, Karol uciekł (.widocznie już wtedy więzień pilnowały prywatne firmy ochroniarskie).
Znów wybuchła wojna i tym razem Karol nie wywinął się ucięto mu głowę.
No cóż, to też sposób, żeby wreszcie przestał nosić te okropne peruki.
Ponieważ w tamtych czasach nie było telewizji, niemal jedyną masową rozrywką były publiczne egzekucje, które dziś należałoby pokazywać w co nudniejszych operach mydlanych. Znacznie uatrakcyjniłyby fabułę, nie uważacie?
Potem Anglia stała się republiką, ale Cromwell nadal miał wrogów.
Syn Karola ze swymi zwolennikami judził w Irlandii i Szkocji, więc Cromwell postanowił raz na zawsze z tym skończyć. Ochoczo wziął się do roboty.
Systematycznie wymordował jedną trzecią Irlandczyków. Nikogo nie dyskryminował. Jego żołnierze mordowali również kobiety i dzieci.
Och, to wprost cudowne, z jakim zapałem człek głębokiej wiary bierze się do roboty. Bogu dzięki, że Cromwell nie był ateistą, bo byłoby znacznie gorzej.
Cromwell miał kłopoty, ponieważ nie płacił swoim żołnierzom, a ponadto był winien sporo pieniędzy facetom, którzy finansowali wojnę.
Aby wynagrodzić żołnierzy i spłacić wierzycieli, wszystkim katolickim właścicielom ziemskim z Ulsteru, Leinsteru i Munsteru kazano opuścić domy i wynieść się do Connaught pod groźbą rozstrzelania. Nie sądzę, aby wielu z nich powiedziało: „Och, chcę być rozstrzelany, proszę! „Od tego wydarzenia wywodzi się powiedzenie: „Do piekła lub Connaught.” Jeżeli usłyszycie je z ust Irlandczyka, będziecie wiedzieli. o czym mówi, i lepiej postawcie mu piwo.
Co odbiło temu Cromwellowi? Po pierwsze, był purytaninem, a purytanie nie byli takimi zwolennikami dobrej zabawy, orgietek i prezerwatyw jak dzisiejsi członkowie partii torysów. Purytanie nie lubili niczego. Nienawidzili seksu, hazardu tańczenia. Zabaw – wszystkiego, co moglibyście uznać za miłą rozrywkę. Takie podejście jest zawsze odrobinę podejrzane, jako kwalifikujące się do działu „chyba zbyt energicznie protestują”.
Zawsze okazuje się, że ktoś głośno sprzeciwiający się czemuś, w duchu to uwielbia. Właśnie dlatego tak wielu wikarych w końcu odchodzi w siną dal, na małe bara-bara z dziewczyną do dziecka. Oliver Cromwell pewnie także należał do tej kategorii, chociaż – zapewne dlatego, że w owym czasie nie było Wiadomości ze świata – nikt nie wygrzebał i nie ujawnił żadnego smakowitego skandalu związanego z jego osobą. Trochę mnie to wkurza, ponieważ chciałabym mieć rację. Chociaż próbował uchodzić za porządnego chrześcijanina, który po prostu chce demokracji, w rzeczywistości Cromwell był dyktatorem i militarystą. Proponowano mu tron Anglii częściej niż zdarza mi się jedzać gorące posiłki (jeśli w to wierzycie, to uwierzycie we wszystko), ale zawsze odmawiał. To dlatego, że nie był głupi. Nie chciał stracić głowy, skoro dopiero co kupił sobie nowy kapelusz. Niestety, po śmierci nie miał w tej sprawie żadnego wyboru: jego ciało wykopano, a głowę zatknięto na pal.
Czyżby siedemnastowieczne wyrafinowanie nie znało granic? No cóż, moja pomysłowość również nie ma granic. Cromwell był znany jako Lord Protektor.
Mnie kojarzy się raczej z inną gumą.







MICHAŁ ANIOŁ
Michał Anioł urodził się w 1475 roku w Caprese we Włoszech i nie był, jak można by sądzić, napastnikiem AC Mediolan, lecz artystą. Jego matka umarła, kiedy miał sześć lat, a ojciec ożenił się powtórnie. Gdy ukończył trzynasty rok życia, zaproponowano mu praktykę u innego artysty zwanego Ghirlandaio. Ojciec nie pochwalał tego, ponieważ uważał, że jego syn jest zbyt dobry, by zostać malarzem. Może źle zrozumiał i sądził, że Michał skończy, robiąc podkład na ścianach papieskiej wygódki. Michał zawsze bardziej interesował się rzeźbą, gdyż uważał, iż „wyssał ją z mlekiem matki w kopalni marmuru”. Widocznie w dawnych czasach ludzie nie lubili matek publicznie karmiących piersią i posyłali je do kopalni marmuru. Wawrzyniec Wspaniały zaprosił piętnastoletniego Michała, żeby zamieszkał w pałacu Medyceuszy – dzisiaj już nikt tak nie robi. Niemal spodziewałam się znaleźć replikę Pięty z guziczkiem, po przyciśnięciu którego Maria Dziewica mówiłaby: „Powinnaś jadać dietetyczne potrawy”. Nie mogę sobie wyobrazić Jej Wysokości przebierającej wśród studentów Akademii Sztuk Pięknych Świętego Marcina, żeby znaleźć kogoś, kto wprowadziłby się do pałacu Buckingham i machnął kilka fresków. Jednak wtedy tak było. Michał Anioł przeważnie pracował na zlecenie Papieży i arystokratów, których malował.
W tamtych czasach, z powodu braku aparatów fotograficznych, wielu ludzi chciało mieć swoje portrety na płótnie, a jeśli Michał Anioł był w kiepskim humorze, malował bardzo niewyraźne obrazy, podobne do niedzielnych zdjęć.
Tematem jednej z jego pierwszych rzeźb była próba zgwałcenia Dejaniry.
Gwałt uważano wówczas za ciekawy temat. Michał był wszechstronnie uzdolniony, świetny we wszystkim, do czego się wziął. Niedobrze się robi, no nie?
Był dobrym malarzem, dobrym rzeźbiarzem, dobrym architektem i jeszcze znalazł czas, żeby napisać kilka wierszy. Jednak założę się, że nie potrafił jednocześnie klepać się po głowie i gładzić po brzuchu. W 1496 roku udał się do Rzymu, aby znaleźć patrona. Stało się tak dlatego, że Medyceusze nie zapewniali dożywotnich miejsc pracy, tak samo jak nie gwarantują ich torysi.
Michał Anioł radził sobie całkiem nieźle i otrzymywał różne zlecenia, jak na przykład Pięta od kardynała Francji. Pięta jest posągiem Marii Dziewicy, trzymającej w ramionach ciało Chrystusa. Niestety, kilka lat temu ktoś rzucił się na nią z młotkiem i teraz można ją oglądać tylko przez pancerną szybę.
Encyklopedia Britannica opisuje ją jako rzeźbę Dawida spokojnie czekającego na Goliata. Czy posąg może czekać niecierpliwie?
A zdawałoby się, że są obiekty bardziej zasługujące na atak z młotkiem w ręku, takie jak Euro Disneyland czy wytwórnia chrupkiego pieczywa. Pietę można oglądać w bazylice Świętego Piotra w Rzymie. Uważam, że to wspaniała rzeźba, ale niestety nie da się jej obejrzeć, omijając krąg rzymskich sklepów z pamiątkami, w których sprzedają najokropniejsze drobiazgi, jakie widziałam.
Na przykład obrazki ukrzyżowanego Jezusa, który odprowadza cię spojrzeniem.
Niemal spodziewałam się znaleźć replikę Piety z guziczkiem, po przyciśnięciu którego Maria Dziewica mówiłaby: „Powinnaś jadać dietetyczne potrawy”.
Kiedy Michał Anioł ukończył Piętę, nie mógł już znaleźć żadnej pracy w Rzymie i wrócił do Florencji, gdzie dostał zlecenie na rzeźbę Dawida do tamtejszej katedry. Praca nad nią zajęła mu trzy lata. Potem zebrało się konsylium wielkich artystów, żeby ustalić, gdzie ją postawić, i w końcu, okazując dużą wyobraźnię, postanowili umieścić ją w ratuszu. Encyklopedia Britannica opisuje ją jako rzeźbę Dawida spokojnie czekającego na Goliata. Czy posąg może czekać niecierpliwie? Wielu krytyków uważa, iż Dawid jest za duży, ale ja nie mogę przyznać im racji, ponieważ genitalia ma naprawdę małe.
Michał Anioł wykonał wiele rzeźb dla papieża Juliusza II, włącznie z jego grobowcem, którego nie ukończył. Biedny stary papież Juliusz nie mógł dłużej czekać i umarł. Wcześniej poprosił artystę o wymalowanie sklepienia Kaplicy Sykstyńskiej. Przedtem były tam gwiazdki na niebieskim tle, więc widocznie papież miał dość kaplicy, wyglądającej jak sypialnia starego hippisa. Centralna część sklepienia miała ukazywać dwunastu apostołów i kilka groteskowych postaci, ale ponieważ ani Garry Bushell, ani Vinny Jones nie mogli pozować do tych ostatnich, zastąpiono je wizerunkami proroków, wieszczek i innych biblijnych postaci. (Ziewnięcie.) Wielu ludzi uważa, że na obrazie ukazującym, jak Bóg stworzył Adama, pomiędzy Bogiem a Adamem przelatuje błyskawica. Pewnie oglądali za dużo spektakli typu światło i dźwięk. Wykończenie Kaplicy Sykstyńskiej zajęło Michałowi Aniołowi cztery lata.
Niektórym trudno sobie wyobrazić, że można spędzić cztery lata leżąc na plecach. Każda kobieta, która sypiała z facetem, uważającym się za ogiera, dobrze wie, że to całkiem możliwe. Sklepienie Kaplicy Sykstyńskiej jest absolutnie oszałamiające. No, byłoby, gdyby można obejrzeć je bez towarzystwa setek irytujących uczniaków, którzy są nim tak samo zainteresowani jak ja karierą baletnicy. Michał Anioł dożył dość sędziwego wieku, ale przez ostatnie dwadzieścia dwa lata życia nie dokończył żadnej rzeźby, a przez czternaście lat żadnego obrazu. Jednak w tym czasie był już starym piernikiem, więc chyba można mu to wybaczyć. Ponadto Włosi w podeszłym wieku są zbyt zajęci podziwianiem grubych Angielek po trzydziestce. Mówię z własnego doświadczenia.







IWAN GROŹNY
Wszyscy słyszeli o Iwanie Groźnym, ale niewielu wie, dlaczego był taki groźny. No cóż, krótko mówiąc, był sadystycznym, obłudnym, pyszałkowatym, zimnym draniem. I to tylko wtedy, kiedy miał dobry dzień. Tatuś Iwana, Wasyl, władca Moskwy, był całkiem niezłym facetem, dopóki nie zorientował się, że żona nie urodzi mu dziedzica. W tamtych czasach leczenie bezpłodności polegało na zamknięciu pacjentki w monastyrze, podczas gdy jej stary „wypróbowywał inne łono.” Tatuś Iwana też rozejrzał się za nowym modelem i znalazł niejaką Elenę Glinską. Niestety, ta była płodna i w 1530 roku wydała na świat Iwana.
Byłoby o wiele mniej kłopotów, gdyby wszystkie żony Wasyla miały wadliwe aparaty. Jego ulubioną zabawą było wyrywanie ptakom piór, wydłubywanie im oczu i rozcinanie nożem żołądków. (Bogu dzięki za klocki Lego.)
Wasyl umarł, kiedy Iwan był bardzo młody. Miał zainfekowany wrzód żołądka, który okropnie śmierdział, więc pewnie trudno było wytrzymać z nim w tym samym pokoju. Legenda głosi, że po jego śmierci smród zmienił się w słodki zapach perfum. Gdyby zdarzyło się to dziś, ktoś zbiłby na tym majątek, wypuszczając Eau de Gnijących Bebechów Wasyla. Tymczasem najbardziej zbliżona do niej jest nasza Lily of the Valley. Matka Iwana miała rządzić wszystkim, ale bojarzy (faceci na jej dworze) wciąż spiskowali, żeby ją obalić.
Elena rozpoczęła krótko trwałe rządy terroru, nakazując szereg egzekucji, ale w końcu umarła. Niektórzy utrzymują, że została otruta. Nie wiadomo, czy po śmierci roztaczała zapach Poison. (To perfumy, które dostałam na urodziny i używam jako spray na muchy. Nie zabija ich, ale przynajmniej ładnie pachną.)
W tym czasie Iwan miał osiem lat i już zdradzał objawy odchyleń od normy.
Jego ulubioną zabawą było wyrywanie ptakom piór, wydłubywanie im oczu i rozcinanie nożem żołądków. (Bogu dzięki za klocki Lego.) Ponadto lubił zrzucać szczenięta z zamkowych murów, szczególnie kiedy rozwinęły całą rolkę papieru toaletowego. Iwan twierdził, że stał się okrutny z powodu złego traktowania przez bojarów i wspomina, jak jeden z nich zignorował go, kiedy bawili się z braćmi na dziedzińcu. Ponadto doprowadzało go do szału to, że czasem nie dostawał na czas posiłku. No cóż, słyszałam jak podawano przeróżne powody mające tłumaczyć przestępcze czyny popełnione w późniejszym życiu, ale nieotrzymanie obiadu na czas jest z pewnością najpoważniejszym z nich.
W wieku trzynastu lat Iwan miał już dość tych spóźnionych posiłków oraz ignorancji, jaką mu okazywano, tak więc zaprosił bojarów na ucztę i oznajmił im, że obejmuje władzę. Zażądał, by przywódcę mącicieli skazano na śmierć, w ten sposób popierając młodego cara. Skazany został posłusznie wyrzucony na ulicę i pożarty przez wygłodniałe psy. Pewnie trwało to dłuższą chwile, gdyż wszystkie psy silnie utykały po tym. jak w szczenięctwie zrzucono je z murów.
Teraz Iwan mógł już spokojnie stać się prawdziwym potworem.
Urządzał polowania, podczas których jedną z atrakcji był napad na jakąś wioskę, rabowanie żywności i gwałcenie młodych wieśniaczek. W tym czasie kobiety w Rosji cieszyły się zerowym szacunkiem. Uważano je za emisariuszki diabła. Wygodny powód, żeby traktować całą płeć jak śmieci, no nie?
Dzięki Bogu dzisiaj nie uważa się nas za emisariuszki diabła, tylko osoby towarzyszące. Na nieszczęście dla rosyjskich kobiet, w wieku siedemnastu lat Iwan postanowił ożenić się i porozsyłał personel na wszystkie strony świata w poszukiwaniu odpowiedniej partnerki. To były swego rodzaju wybory Miss Świata – stawały przed nim rzędem, a on wybierał tę, która najbardziej mu się spodobała. Niestety, główną nagrodą nie była roczna podróż dookoła świata, ale małżeństwo z Iwanem Mordercą Szczeniąt. Iwan wybrał kobietę imieniem Anastazja, która była bardzo piękna i bardzo skromna. (Dwa powody, żeby ją nienawidzić.) Tak więc trudno byłoby to nazwać idealnym małżeństwem. Tak jakby Jack Nicholson poślubił Matkę Teresę. (Co mogło się zdarzyć, gdyż najwidoczniej rzucił już wszystkie inne kobiety na świecie.) Tak jakby Jack Nicholson poślubił Matkę Teresę. (Co mogło się zdarzyć, gdyż najwidoczniej rzucił już wszystkie inne kobiety na świecie.) Jako dorosły, Iwan zachował swój ponury humor i dziecinny temperament. Kiedyś, gdy był na wakacjach, przybyła do niego delegacja z Pskowa, aby poskarżyć się na tamtejszego gubernatora.
Iwan był wściekły, że mu przeszkadzają, więc polał ich wrzącym alkoholem i podpalił brody. Faceci pobiegli pędem do domów opryskać się Pantenolem i ubezpieczyć brody od nieszczęśliwych wypadków, pożaru i kradzieży.
Kazał ich rozebrać do naga i już miał zamiar zrobić im coś naprawdę groźnego dla zdrowia, kiedy otrzymał wiadomość, że runął wielki dzwon na Kremlu.
Iwan uznał, że to znak od Boga i puścił delegatów.
Nie wiem, czy to od tego wydarzenia pochodzi określenie „uratował go dzwonek”, ale założę się, że ci faceci pobiegli pędem do domów opryskać się Pantenolem i ubezpieczyć brody od nieszczęśliwych wypadków, pożaru i kradzieży.
Rosyjscy wieśniacy byli bardzo przesądni. Kiedy pożar strawił Moskwę, uznali, iż stało się tak za przyczyną niejakiej Anny Glinskiej, która wyrywała trupom serca i spryskiwała ulice jakimś diabelskim płynem. Pomysłowe, ale trochę niepraktyczne. Bardziej prawdopodobne, że pożar wywołała czyjaś broda po wizycie u Iwana. W każdym razie wybuchły zamieszki. Do tej pory Iwan zawsze uważał, że Bóg jest jego najlepszym towarzyszem, ale te zamieszki sprawiły, że zmienił zdanie i doszedł do wniosku, że może Bóg nie jest zbyt zadowolony z jego zachowania. Dlatego postanowił być dobrym wujkiem i zaczął przejmować się moralnością swego ludu. (Bezczelny typ!) Przeprowadził reorganizację kraju i wprowadził nowe prawa. Jednak wciąż rwał się do bójki i postanowił skoncentrować się na Tatarach, dzikich koczownikach nieustannie atakujących granice Rosji. Znów chrześcijanie przeciw mahometanom, tak więc nie łudźcie się, że Iwan był wolny od religijnej bigoterii. Obiegł miasto Kazań i wrócił triumfalnie do Moskwy. Wszystko szło doskonale, aż Iwan złapał zapalenie płuc i ogłosił, że jeśli zostanie oszczędzony przez Boga, uda się na długą pielgrzymkę. Bóg go wysłuchał, więc Iwan wyruszył z żoną i synem.
Syn umarł w drodze, co dowiodło, że Bóg nie zawsze robi to, czego chcemy.
Rok później żona urodziła drugiego syna, ale potem umarła na gorączkę popołogową. To złamałoby Iwanowi serce, gdyby je miał, a tak po prostu jeszcze bardziej oszalał. Po trzynastu latach stosunkowo mądrych rządów u boku żony, która temperowała jego najgorsze przywary, stał się pijanym potworem.
Ludzie zaczęli nazywać go Iwanem Groźnym (jednak nie bezpośrednio, ponieważ to było zbyt ryzykowne).W końcu zdradzili go niektórzy bojarzy.
Jeden z nich, Andrej Kurbski, uciekł do króla Polski, nieprzyjaciela Iwana.
Potem pchnął do cara posłańca, żeby usprawiedliwić swoje postępowanie. Iwan, niezadowolony z listu, wbił żelazny koniec laski w stopę posłańca, przybijając ja do ziemi i oparł się na niej. Okropnie niegrzecznie, jakkolwiek sami mamy chęć tak potraktować listonosza przynoszącego rachunek za gaz.
Iwan na dokładka kazał torturować posła i przez piętnaście lat słali sobie z Kurbskim nieuprzejme listy. Posłańcy na pewno nie byli tym zachwyceni.
To gorzej niż doręczać telegram do domu, w którym mają rottweilera.
Do tego czasu Iwan zdążył ponownie się ożenić. Jego nowa żona była niepiśmienna, złośliwa i nieokrzesana, więc tym lepiej pasowali do siebie.
Kiedy nikt się tego nie spodziewał, Iwan dał nogę, nie zostawiając adresu do korespondencji (ku bezgranicznej uldze posłańców), i zrzekł się tronu.
Delegacja duchownych i bojarów dogoniła go i ze łzami w oczach błagała, żeby wrócił (banda cholernych popaprańców). Ludzie zaczęli nazywać go Iwanem Groźnym (jednak nie bezpośrednio, ponieważ to było zbyt ryzykowne). Iwan zgodził się, o ile Kościół da mu wszystko, czego zechce. Przystali na to, strzelając sobie samobója, ponieważ większość z nich zamęczył na śmierć. Iwan korzystał z usług bandy łotrów, których nazywano oprycznikami. Takie bandy były czymś w rodzaju tajnej policji i zabawiały się torturowaniem oraz mordowaniem ludzi w całym kraju. Coś w rodzaju aniołów stróży, tylko nadgorliwych. Mimo to rosyjski lud kochał Iwana. Jednak, jak już słyszeliśmy, wierzyli wtedy, iż pożary powstają w wyniku spryskiwania diabelskim płynem, więc nie ulega wątpliwości, że nie byli zbyt rozgarnięci. Iwan spędził resztę życia, będąc groźny. Masakrował całe miasta, kiedy cierpiał na lekką niestrawność.
Jego syn wdał się w niego i razem dzielili czas między wizyty w kościele i w sali tortur. Jak można to oddzielić? Dla mnie pobyt w kościele to męczarnia.
Iwan żenił się osiem razy, a kiedyś, po wielkiej kłótni, uderzył syna i zabił go. (Przez pewien czas próbował poślubić Elżbietę I Angielską.
Na szczęcie miała choć tyle rozumu, żeby obchodzić go z daleka.) Iwan umarł dokładnie w dniu przewidzianym przez wróżbitów. Szkoda, że nie odkryli, jakim będzie potworem i nie zrzucili go z murów zamiast szczeniaków.







JACK CHARLTON
Jack Charlton zostałby królem Irlandii, gdyby istniało takie stanowisko.
A tak, dobrze wie, że cieszy się podziwem całego narodu, czego nie można powiedzieć o niejakim panu Grahamie Taylorze, który na drabinie społecznej sympatii znajduje się nieco niżej od skunksa. Król Jack twierdzi, że nie miał innego wyjścia musiał grać w piłkę. Pochodził z rodziny z piłkarskimi tradycjami; matka była kuzynką Jackiego Milburna, a wszyscy czterej jej bracia byli zawodowymi graczami. Osobiście chciałabym, żeby spróbował zająć się baletem, bo chętnie zobaczyłabym, jak wielki Jack w Jeziorze łabędzim pokazuje rodzinie znak zwycięstwa i wali bykiem Margot. Jack zawsze znajdował się w cieniu swego brata Bobbyesg, któremu wszyscy przepowiadali, że zostanie bardzo dobrym piłkarzem. Tymczasem Jack był tyczkowaty i trochę niezdarny.Mimo to, gdyby Jack i Bobby zostali ostatnimi mężczyznami na ziemi, wiedziałabym, kogo wybrać, i na pewno nie byłby to mały Bobby. Jednak znając moje szczęście, tymi dwoma ostatnimi mężczyznami na ziemi byliby Garry Bushel i Derek Beacon. Dość tych dziewczęcych rozważań: wracajmy do Jacka. Osobiście chciałabym, żeby spróbował zająć się baletem, bo chętnie zobaczyłabym, jak wielki Jack w Jeziorze łabędzim pokazuje rodzinie znak zwycięstwa i wali bykiem Margot. Mając piętnaście lat, Jack zaczął pracę w kopalni.
Pracował tam jako „chwytacz i obciągacz”. To zajęcie nie miało nic wspólnego z zaspokajaniem potrzeb seksualnych znudzonych górników,– ale o ile wiem – polegało na przepychaniu wózków z ładunkiem węgla. Jack, co zapełnię zrozumiałe, nie był tym zachwycony i poszedł na rozmowę z dyrektorem.
Upewniwszy się, że ta praca będzie równie nudna jak występy towarzyszące koncertowi Bryana Adamsa, zrezygnował, co zdenerwowało dyrektora, ponieważ szkolenie Jacka trwało już kilka tygodni. Następnie Jack postanowił zostać policjantem, a w tym zawodzie umiejętność kopania jest wprost niezbędna. Jednak nigdy nie miał okazji sprawdzić się na patrolu, ponieważ zaproponowano mu próbny angaż w Leeds. Został członkiem personelu klubu.
To bardzo dobry system klub zapędza młodych, ogarniętych piłkarską manią chłopców do strzyżenia trawy i sprzątania wychodków, jako marchewki używając mglistej obietnicy powołania ich do piątego składu po jakichś siedmiu latach.
I tak w każdej chwili można ich wylać. W wieku siedemnastu lat Jack podpisał angaż z Leeds. Zagrał jeden mecz i został powołany do wojska. Służył w Gwardii Królewskiej, został kapitanem drużyny piłkarskiej i wszystko wskazuje na to że doskonałe się bawił, odpoczywając przed prawdziwą harówką po powrocie do Leeds. Jack po powrocie do Leeds zastaje drużynę „trochę chwiejną”. (To profesjonalny termin piłkarski, którego ja jako dziewczyna nie rozumiem.) Sam tylko kręcił się trochę po boisku, kopiąc piłkę, jeśli wpadła mu pod nogi, do czasu, aż pojawił się nowy trener – Don Revie. Ten faktycznie zainteresował się Jackiem i powiedział mu: „Gdybyś naprawdę przestał się opieprzać i wziął się do roboty, mógłbyś zagrać w reprezentacji Anglii”. Don i Jack mówili tym samym językiem. Szkoda, że nikt poza nimi go nie rozumiał. W tym czasie Bobby Charlton grał w Manchester United, a ich mama mówiła do Jacka: „Zostaw małego w spokoju”. Nie sugerowała mu w ten sposób, żeby wyjął ręce z kieszeni, tylko przypominała o niskim wzroście Bobbyego. Podobno Jack i Bobby nie rywalizowali ze sobą, ale pewnego dnia Bobby okiwał Jacka, który pobiegł za nim, krzycząc: „Dopadnę cię, ty dupo! „Na szczęście ich mama wkroczyła na boisko i uspokoiła ich, znacząco kołysząc torebką. Kiedy Bobby został powołany do reprezentacji, Jack serdecznie mu pogratulował i wcale nie mówił tego przez zaciśnięte zęby. Na szczęście Jack również został wybrany do reprezentacji i wspomina, że szczególnie dobrze układała mu się współpraca z bramkarzem Gordonem Banksem: „Wyjaśniliśmy sobie wszystko po tym, jak kilkakrotnie uderzył mnie w głowę”.
Miło wiedzieć, że mężczyźni potrafią w takich sprawach zachowywać się jak dorośli. Jack prowadzi zdrowy tryb życia. W wolnym czasie najbardziej lubi stać po pachy w rwącym nurcie, z wędką w jednej, a metrem żyta w drugiej ręce.
Oczywiście, przeżyliśmy wspaniałe chwile w 1966 roku, kiedy Anglia zdobyła mistrzostwo świata, o czym wspominamy ze łzami rozczulenia, ponieważ nic na to nie wskazuje, żeby miało się to kiedyś powtórzyć, chyba że Maradona znowu zacznie ćpać. Kiedy Geoff Hurst zdobył decydującą bramkę, Jack przebiegł całą długość boiska, żeby go uściskać, ale nie zdołał, ponieważ biegł w przeciwnym kierunku. Potem Jack upadł na kolana i wyglądał, jakby się modlił.
Oczywiście, jakiś cwaniak zrobił mu zdjęcie i usiłował wszystkim wmówić, że to wspaniała chwila, gdy tak naprawdę rozwścieczony Jack po prostu próbował złapać natrętną muchę. Jack stale awansował i w 1986 został trenerem reprezentacji Irlandii. Od czasu, gdy odkrył, że Irlandię może reprezentować każdy, kto ma urodzonych tam dziadków, cały Liverpool i wszyscy nowojorscy policjanci stoją w kolejce, żeby sobie pograć. Podczas mistrzostw w 1994 roku drużyna Jacka dołożyła Włochom i wyglądało na to, że zajmie jedno z pierwszych miejsc, a Jack biegał tam i z powrotem za linią boiska i wrzeszczał na każdego, kto mu przypominał Amerykanina, co wydaje się godne pochwały.
Jack jest wielkim facetem, ale ma poczucie humoru, a to cecha rzadka u trenerów piłkarskich. Irlandczycy uwielbiają go i prawdopodobnie jest pierwszym Anglikiem, którego nie utożsamiają z Oliverem Cromwellem.







BONNIE PRINCE CHARLIE
Bonnie Prince Charlie musiał znosić drwiny kolegów, mając takie imię jak Bonnie, ale mówiono także o nim: młody pretendent, więc może jednak nie nazywał się tak naprawdę. Urodził się w Rzymie w 1720 roku Jako syn Jakuba VIII, który był królem Anglii i Szkocji na wygnaniu. Jego matką była Klementyna, którą ojciec poślubił, zarządziwszy wcześniej intensywne poszukiwania w całej Europie. Pragnął kobiety „mogącej rodzić”, „niebrzydkiej” i nie mającej „cuchnącego oddechu”. Skromne miał wymagania, no nie? Ja też mogłabym dostać tę pracę. (No, przynajmniej myję zęby.)
Jako dziecko Charles z trudem nauczył się chodzić, ponieważ miał słabe kolana w przeciwieństwie do jego imiennika, Bonniego Langforda, który może szczycić się niezwykle mocnymi. Za to Bonnie PC był bardzo bystry i w wieku sześciu lat mówił po angielsku, francusku i włosku, co naprawdę robi wrażenie.
Dzisiaj angielskie dzieci w tvm wieku nie potrafią nawet mówić po angielsku.
Bonnie PC wychował się w Rzymie. czemu zapewne zawdzięczał nieco romantyczne spojrzenie na świat. Nawet nie przypuszczał, że ojciec spodziewa się po nim.
że kiedyś wróci do Anglii i spróbuje odebrać tron dynastii hanowerskiej, czyli protestantom. Sam kilkakrotnie podejmował próby dokonania tego, ale bez nadzwyczajnych sukcesów. Być może z powodu kiepskiej pogody, złego samopoczucia, a szczerze mówiąc ponieważ był mięczakiem i nie umiał się bić.
Pewnie sam był tłustym, starym, bezzębnym niedojdą w brudnym podkoszulku, więc kogo obchodzi jego zdanie? Ojciec Bonnie PC martwił się o syna, gdyż ten był trochę dziecinny i skłaniał się raczej ku chłopięcej pustocie niż męskiej dojrzałości, więc w końcu wysłał go w podróż po głównych miastach Włoch, żeby trochę zmądrzał. Nie widzę w tym żadnego sensu. W końcu Gazza nie zaczął cytować T.S. Eliota, no nie? W miarę jak Bonnie PC dorastał, ojciec coraz bardziej chciał, żeby syn podbił Anglię. Problemem był tylko brak forsy i armii. Szczęśliwym zrządzeniem losu wybuchła wojna między Anglią a Hiszpanią i Ludwik XV pomyślał, że Bonnie PC mógłby mu pomóc; całkiem rozsądnie pomyślał, że lepiej znaleźć kogoś, kto powalczy za niego.
Chciał wiedzieć, jaką popularnością cieszy się Bonnie PC, więc posłał do Anglii szpiega. Ten szpieg był z gatunku tych, którzy pękają na sam widok kleszczy, więc paplał o swojej misji każdemu, kto chciał go słuchać.
Mimo to Ludwik postanowił dokonać inwazji. W owym czasie królem Anglii był Jerzy I, którego nienawidzono, ponieważ był Niemcem, a to zawsze doskonały powód do nienawiści. Jerzy I i jego doradcy również nienawidzili wszystkich Anglików. Jeden z nich powiedział, że wszystkie. Angielki są brzydkie.
Pewnie sam był tłustym, starym, bezzębnym niedojdą w brudnym podkoszulku, więc kogo obchodzi jego zdanie? Bonnie PC stał się ogniwem jednoczącym buntowniczych Szkotów, waleczny naród, którego nieugiętego ducha najlepiej dowodzi fakt, że pomimo wszystko, co zdarzyło się dotychczas, nadal dzielnie upierają się, by brać udział w Pucharze Świata. W końcu dotarł do Szkocji, wymknąwszy się z Rzymu i przejechawszy przez Francję, udając, że jest na polowaniu. Ten sprytny plan obmyślił jego tatuś. Bonnie PC ruszył przez Kanał przebrany za studenta teologii, w płaszczu z wielkim kapturem zasłaniającym koronę i kilkoma paziami w walizce. Jego statek wylądował na Zewnętrznych Hebrydach. Tamtejsi wodzowie wahali się, czy poprzeć Bonniego, ale w końcu uznali, że to dobry sposób, żeby się rozgrzać. Mieli dwuipółmetrowe kije z przymocowanymi na końcu kosami i przeraźliwie wrzeszczeli.
Armia Bonniego PC bez trudu zdobyła Edynburg, zapewne dzięki przerażającemu wyglądowi jego górali. Mieli dwuipółmetrowe kije z przymocowanymi na końcu kosami i przeraźliwie wrzeszczeli. Dołożyli angielskiej armii pod Prestonpans, a potem ruszyli na Anglie. Pustoszyli wszystko na swej drodze szczególnie napotkane cukiernie. Wpadali ludziom do domów i wyjadali wszystko z lodówki. Wkrótce obiegli Carlisle, które poddało się, pokonali Manchester i weszli do Derby. Tymczasem królewska rodzina traktowała to wszystko bardzo poważnie. Książę Walii, świętując narodziny syna, zamówił tort w kształcie twierdzy Carlisle i razem z kolegami rzucał weń śliwkami w cukrze.
Cóż za zdumiewające zrozumienie niuansów sytuacji politycznej.
Bonnie PC chciał dotrzeć aż do Londynu, ponieważ słyszał, że są tam wspaniałe sklepy z zabawkami. Generałowie nie byli tego tacy pewni i naprawdę wkurzyli go, doradzając powrót do Szkocji. Armia Bonniego PC radziła sobie naprawdę dobrze do czasu Culloden. Tam popełnił poważny błąd. Jego żołnierze byli głodni; tego dnia zjedli tylko po herbatniku. Piekarz wyjaśnił im, że to dlatego, że wcześniej spustoszyli mu piekarnię. Bonnie PC postanowił pomaszerować na spotkanie księcia Cumberlanda, którego wojsko opychało się parówkami. Żle wyliczył czas i przybyli po herbacie, więc powinni się grzecznie wycofać. Jednak Bonnie PC uznał, że jest niezwyciężony, podjął walkę i jego armia została zdziesiątkowana. To smutne, ale kiedyś występowałam w Glasgow i przypomniałam słuchaczom o tym zwycięstwie Anglików.
Dziwne, ale nie zo stało to najlepiej odebrane. Bonnie PC uciekł, a to książętom zawsze przychodzi z nadzwyczajną łatwością. Dzieje się tak dlatego, że zawsze trzymają się z tyłu, żeby mieć większe szansę ucieczki.
Bonnie umknął do Skye dzięki pomocy Flory McDonald, która przebrała go za pokojówkę, Betty Burkę. Ludzie trochę podejrzliwie spoglądali na tę pannę, która była zbyt wysoka i nie umiała szeleścić halkami. Jednak nikt go nie zdemaskował, ponieważ w tym czasie wszyscy Szkoci nosili spódniczki.
Flora wkrótce potem została schwytana i uwięziona w Tower.
Stała się powszechnie znana, a jej potomkowie stworzyli klan McNuggetów.
Ludzie księcia Cumberland zaczęli szaleć, plądrować, grabić i zachowywać się równie obrzydliwie jak większość mężczyzn, jeśli tylko mają ku temu okazję.
Bonnie PC wrócił do Francji, gdzie wplątał się w wiele śmiesznych afer i w końcu musiał się ukrywać. Obmyślał różne idiotyczne plany odzyskania władzy; raz przybył do Anglii jako mnich z opaską na oku. Cóż za mistrz kamuflażu. W końcu poślubił jakąś dziewiętnastolatkę.
Opisywano ją jako atrakcyjną i figlarną, a jego jako korpulentnego, kalekiego i dziobatego. Pił dużo i nie panował nad pęcherzem. Rzuciła go. Nie mam pojęcia dlaczego. Bonnie PC dostał apopleksji w wieku sześćdziesięciu siedmiu lat i umarł trzy dni później. Nikt nie chce umrzeć jako smutny, rozgoryczony stary pijanica ale tak właśnie się stało. I kto by pomyślał, że przydarzy się to komuś z takim nazwiskiem jak Bonnie Pnnce Charlie?







JÓZEF STALIN
Józef Stalin urodził się w ubogiej rodzinie, w małym miasteczku w Gruzji, w roku 1879. Nazywał się Dżugaszwili, ale później zmienił nazwisko na Stalin, co oznacza „Człowiek ze stali”. Skromny był z niego facet, no nie?
Józio miał okropnego ojca, który pił jak szewc – bo też był szewcem.
Pan Dżugaszwili brutalnie bił potomka, ale sprawił mu wreszcie przyjemność i umarł, kiedy syn miał jedenaście lat. Jednak sądząc po wyczynach Stalina, najgorsze już się stało. Chłopak tak wdał się w ojca, że jego ulubioną rozrywką było przesiadywanie przez całą noc z butem do podzelowania, czternastoma butelkami jasnego i jakimś chłopcem do bicia. Jego ulubioną rozrywką było przesiadywanie przez całą noc z butem do podzelowania, czternastoma butelkami jasnego i jakimś chłopcem do bicia. Stalin uczęszczał do szkoły klasztornej, gdzie starano się zaszczepić mu trochę chrześcijańskich wartości. Mówiąc bez ogródek, wywarło to na niego taki sam wpływ, jak Stowarzyszenie Zwolenników Płaskiej Ziemi na regaty dookoła świata.
Stalin został później wydalony z seminarium duchownego za szerzenie wywrotowych idei. Nie sądzę, by w tak restrykcyjnej instytucji jak seminarium duchowne było szczególnie trudno mieć wywrotowe idee. Wystarczyło, że poprosiłam o ciasteczka Jaffa zamiast herbatników, a wyrzucono mnie ze szkółki niedzielnej, ponieważ wikary mojej wiejskiej parafii w hrabstwie Kent był prawdziwym wcieleniem Stalina. No dobrze, nie był odpowiedzialny za takie okropne rzeczy, jakie wyczyniał Stalin, ale obijał nogi żony kulami do krykieta i płakało przez niego wiele dzieci. W wyniku tego darzę Kościół takim samym szacunkiem jak feministyczne idee zawarte w książkach Millsa & Boona.
Wracajmy do Stalina, który w tym momencie postanowił przystąpić do podziemnej organizacji marksistowskiej. Jak zwykle, ta banda, która miała pracować dla dobra narodu, nie umiała nawet zgodzić się ze sobą i ich partia podzieliła się na mieńszewików (umiarkowanych) i bolszewików(komuchów na całego).
Stalin przystąpił do bolszewików i bardzo słusznie, gdyż okazał się naprawdę bolszym draniem. Kilkakrotnie aresztowany, zawsze uciekał, co dało podstawy do przypuszczeń, że był albo podwójnym agentem, albo świetnym biegaczem.
Stalin niewiele zrobił, by pomóc rewolucji w 1917 roku, ale do roku 1922 został już pierwszym sekretarzem Partii Komunistycznej, słynnym jak kraj szeroki ze swych krótko obciętych paznokci, umiejętności stenografowania i wyobraźni okazywanej przy zakupie prezentów urodzinowych dla żony szefa.
Lenin nie przepadał za Stalinem i ostrzegał, że ten jest zbyt bezwzględny, lecz Stalin sprytnie przybierał przyjazny, wyrozumiały i w ogóle miły wyraz twarzy, a ponieważ ludzie są głupi, wszyscy myśleli, że naprawdę fajny z niego gość. Kiedy Lenin umarł, Stalin zdołał zataić wszystkie jego ostrzeżenia i połączyć siły z dwoma innymi wpływowymi komuchami, aby pokonać Trockiego, którego Lenin wyznaczył na swego sukcesora. Trocki został wygnany z Rosji, a później załatwiony w Meksyku za pomocą czekana. Najwidoczniej w Meksyku też mają szkółki alpinistyczne. Potem Stalin zwrócił się przeciw dotychczasowym sprzymierzeńcom i po trupach kolejnych rywali został, we wczesnych latach trzydziestych, jedynym przywódcą Partii Komunistycznej. Nie poprzestając na tym (a przecież, spójrzmy prawdzie w oczy, mógł żyć sobie spokojnie, popijając barszcz, pogryzając rzepkę i pętając się po ogrodzie w czarnorynkowych lewisach), rozpoczął serię politycznych czystek. Jeśli ktoś ma paranoidalną osobowość, uważa, iż ludzie mówią o nim okropne rzeczy i denerwuje znajomych uwagami, takimi jak: „Właśnie mówiliście, że jestem gruby,” podczas gdy rozmawiali o czyimś kocie. Jednak jeżeli ktoś jest paranoikiem i jednocześnie przywódcą ogromnego państwa, nie zadowala się skreślaniem ludzi z listy gości zaproszonych na następne przyjęcie; miażdży wszystkich, którzy staną mu na drodze. Wystarczy, żeby rozłościli go w najdrobniejszej sprawie, a będą wąchać kwiatki od korzeni. Potem, kiedy już pozabija wszystkich rywali, zaczyna podejrzewać, że ci, którzy ich wykończyli, też nie są w porządku, więc trzeba ich skasować. W końcu w całym kraju zostaje tylko on, parę starych babć i chomik. Właśnie to przydarzyło się Stalinowi. Każdy, kto się z nim nie zgadzał, krytykował partię albo wyśmiewał jego wąsy, był załatwiony. Każdy, kto się z nim nie zgadzał, krytykował partię albo wyśmiewał jego wąsy, był załatwiony. Tych, których nie pozabijał, zmuszał do pracy w kołchozach, w wyniku czego miliony wieśniaków umarły z głodu. Każdy, kto wykazywał, że kołchozy są takim samym sukcesem jak nagroda Ala Jolsona na zabawie Ku-Klux-Klanu, znikał bez śladu.
Wyciąganie wniosków z historii wydaje się polegać na energiczniejszym popieraniu naszego następnego wroga. Stalin zazdrościł reszcie Europy tego, że znacznie wyprzedzała Rosję w rozwoju przemysłu, więc pospiesznie próbował zmienić ten stan rzeczy. Historycy przyznają, w rzeczowy i chłodny sposób, że w dużym stopniu to mu się udało, jednak większość historyków to jegomoście o sumieniu społecznym wombata. W 1939 roku Stalin zawarł pakt o nieagresji z Hitlerem. Ale ubaw, dwaj najwięksi dranie na świecie gadają o kooperacji. Tak jakby Don Juan z Casanovą dyskutowali o tym, jak poprawić warunki bytowe samotnych matek. Łatwo przewidzieć, że ten pakt przetrwał równie długo jak dziewica w burdelu i obaj walczyli przeciw sobie podczas drugiej wojny światowej. Stalin, będący po stronie zwycięzców, zdołał zagarnąć jeszcze więcej ziemi, którą komuniści mogli pustoszyć i głodzić jej mieszkańców. Po drugiej wojnie światowej zaczęła się zimna wojna, podczas której Europa Zachodnia i Rosja prychały na siebie zza żelaznej kurtyny.
Stalin umarł w 1953 roku. Jego ciało zakonserwowano. Założę się, że potrzebny im był naprawdę duży słoik. Teraz Stalina obwołano tyranem, jeszcze raz udowadniając, że w przypadku wszystkich zimnokrwistych morderców jesteśmy mądrzy dopiero dwadzieścia lat po szkodzie. A co z życiem rodzinnym Stalina? Czy istnieją jakiekolwiek przesłanki wyjaśniające jego aspołeczne postępowanie? Pierwsza żona Stalina umarła na gruźlicę, ożenił się powtórnie, ale jego druga małżonka także wykorkowała. Powiadają, że albo popełniła samobójstwo, albo ją zabił. Jego syn Jakub został wzięty do niewoli przez Niemców, którzy chcieli wymienić go na innych jeńców, ale Stalin odrzucił propozycję i Jakub umarł w obozie. Drugi syn popadł w alkoholizm, a córka uciekła do USA. Nie wygląda to na rodzinną idyllę, prawda.







MICHAEL JACKSON
Mały Piotruś Pan Jackson urodził się w Gary, w Indianie, i był siódmym z dziewięciorga dzieciaków, tak więc musiał zostać członkiem grupy wokalnej albo drużyny piłki ręcznej. Żaden z braci nie chciał stanąć na bramce, więc pozostawało im to pierwsze. Michael mówi, że mieli wspaniałą matkę. Bardzo ich kochała i wiele nauczyła. Tymczasem ojciec, powiada Michael, „otoczył się skorupą”- co mogłoby świadczyć o jakimś nieudanym eksperymencie genetycznym. Kiedy zbierali się wszyscy, ojciec, zmieszany, opuszczał pokój. Nic dziwnego, jeśli wyglądał jak wielki krab pustelnik. Pierwsze doświadczenia Michaela z klubami muzycznymi nie były szczególnie zachęcające. „Jackson Five” występowali w Chicago między kiepskim satyrykiem a striptizerką, i Boże, czy w latach sześćdziesiątych nie mieli w Ameryce opieki społecznej? Chłopcy dla rozrywki podglądali kobiety w toalecie przez dziurę w ścianie, co Michael opisuje jako „niesamowite”. Myślę, że odpowiednim określeniem byłoby słowo „smutne”, Michael. Wydarzeniem, które wywarło ogromny wpływ na małego Michaela, było spotkanie transwestyty w jednym z tych klubów. Zapewne stąd wzięła swoje koncepcje La Toya. Jako dziecko spędzał wiele czasu w domu Diany Ross i ta najwidoczniej przekazała mu wszystkie swoje umiejętności. Sądząc po jej ostatnim występie podczas Pucharu Świata w roku 1994, nie nauczyła go niczego o piłce nożnej. Michael opisuje Dianę jako matkę, siostrę i kochankę w jednej osobie. Ooo… hej, panienko, proszę szybko ściągnąć tu psychiatrę dziecięcego. Zespół „Jackson Five” doskonale bawił się podczas trasy koncertowej. Obrzucanie kremem do golenia, papierowymi torbami z wodą, walki na poduszki. Zupełnie niepodobne do grupy rockowej, no nie? Żadnego wyskakiwania przez okna, żadnych panienek. Jednak w tym czasie był jeszcze sraluchem. Największym zmartwieniem Michaela, które pozostało mu do dziś, była jego cera. Miał paskudny trądzik, który, jak twierdzi, „skopał całą jego osobowość”. Chyba musiał być naprawdę gigantycznych rozmia rów, sądząc po rezultatach. Stary krab pustelnik w niczym mu nie pomógł. Sprowadzał do sypialni całe stada dziewcząt, kiedy Michael i Jermaina spali, tak że budziły ich dziewczęce chichoty. Co za potwór z tego faceta. Nie tatuś, ale lisek chytrusek, łakomie łypiący okiem na synowski portfel. W okresie dorastania Michaela najwidoczniej nastąpiły nieodwracalne szkody w jego psychice. Twierdzi, iż głównym powodem było to, że przestał wyglądać jak słodki mały chłopczyk i ludzie go nie pozna wali. A jeśli nie poznawali go wtedy, to na pewno nie rozpoznają go teraz. Był niezgrabny, wysoki i po prostu dorastał, na co nie miał ochoty. Jego płyty sprzedawały się w milionach egzemplarzy, więc chciał tylko znowu mieć sześć lat. Jedynym powodem, dla którego znów chciałabym mieć sześć lat. jest to”, że mogłabym nosić mini spódniczki. Mając dwadzieścia jeden lat. Michaei wziął sprawy w swoje ręce i postanowił przejąć nad wszystkim kontrolę. Na pierwszym miejscu listy osób, które musiał wziąć przy tym pod uwagę, znajdował się Bóg. Pan Bóg widocznie kazał mu zredukować zatrudnionych pracowników. ponieważ Michael zaczął od wywalenia ojca z pracy. Zwolnienie własnego ojca to niełatwa sprawa. Nie zdobyłabym się na to. Jednak jestem satyrykiem, a mój ojciec jest ekspertem od rusztowań, więc trudno mi sobie wyobrazić sytuacje, kiedy musiałabym go zatrudnić chyba że do wzmocnienia scen}”, na której występuję. „Jestem najbardziej samotnym człowiekiem na świecie” twierdzi Michael. Widocznie nigdy nie spotkał latarnika. Problem Michaela Jacksona polega na tym. że on nigdy nie zrobił niczego normalnego. Na pierwszą prawdziwą randkę umówił się z Tatum 0’Neal jak rany! Podczas tej randki poszli na przyjęcie w posiadłości Hugh Hefnera tego od „Playboya”. A to nie kolekcja znaczków i szybka obłapka za szaszłykarnią? Zaraz zakochał się w Tatum i nazwał ją swoją pierwszą miłością po Dianie. Mówi, że był zraniony i zazdrosny, kiedy Diana wyszła za mąż. Ponadto chodził z Brook Shields i twierdzi, że Liza Minelli jest jego dobrą przyjaciółką. Ludzie uważają go za wspaniałe go muzyka. Muszę przyznać, że nie przepadam za jego piosenkami. Podobał mi się w „Jackson Five”, ale kiedy zaczął te wygłupy z łapaniem się za krocze i białymi rękawiczkami. pomyślałam, że facet zbzikował. Na naszych oczach zmienił się w młodocianego Upiora z Opery. Michael zaprzecza, że poddał się jakimkolwiek operacjom plastycznym poza korektą nosa i dołka w brodzie. A teraz ma poważne kłopoty w związku z podejrzeniem o molestowanie dzieci. Chodzi otępiały od środków przeciwbólowych, jego najlepszym przyjacielem jest szympans, ma ogródek jordanowski w ogrodzie, a w ciągu ostatnich dziesięciu lat najlepiej bawił się, nosząc maskę chirurgiczną, którą otrzymał u dentysty. Kiepska reklama gwiazdorstwa, prawda? Chyba przestanę pisać te teksty. Wrócę do pielęgniarstwa







ZYGMUNT FREUD
Zygmunt Freud określiłby mnie jako osobę neurotyczną, pozostającą w oralnej fazie rozwoju. To dlatego, że jem, palę i gryzę kciuk. Natomiast ja uważam go za nadętego zboczeńca, beznadziejny przypadek podglądacza. Freud wywarł ogromny wpływ na nasze życie emocjonalne i profesorowie psychiatrii bez mrugnięcia okiem przełknęli teorie, którymi ich karmił. Typowo oralne! Historia jego życia nie jest specjalnie fascynująca. Urodzony w mieście obecnie leżącym na terenie Czech. Gdy miał cztery lata, jego rodzina przeniosła się do Wiednia. Tam praktykował później jako lekarz. Opublikował szereg prac i książek, w których próbował wyjaśnić działanie podświadomości. Tym, którzy drze mali v, szkole, wyjaśniam, że nie chodzi tu o procesy myślowe osobnika ogłuszonego silnym ciosem. Chodziło o czynności myślowe, z których nie zdajemy sobie sprawy, a wiec o dziewięćdziesiąt siedem procent aktywności mózgu w przypadku zawodnika rugby… w najlepszym wypadku. Freud sugerował, że umysł składa się z trzech części: id, ego i superego, przy czym id jest czysto instynktowne, ego świadome i podejmujące decyzje, superego zaś to pośrednia dojrzała część umysłu sprawująca kontrolę nad dwiema poprzednimi. Wyobraź cie je sobie jako trzy postacie: id to Shane McGowan, ego to Tony Blair, a superego to Judge Pickles… Tak więc wasz mózg jest w stanie ciągłych zmagań między Id McGowanem, chcącym zalać się i wypiąć na wszystko, Judgeem Superego, grożącym za to szubienicą oraz miotającym się między nimi Ego Blairem. mówiącym: „Och, daj spokój, przecież jeden mały drink nie zaszkodzi”. Nic dziwnego, że całym stadom ludzi odbija palma. Freud zawsze utrzymywał, że pracuje naukowo, ale nigdy nie podchodził do palnika Bunsena, a wszystkie jego pacjentki były młodymi kobietami z klasy średniej, cierpiącymi na jakieś formy histerii… jak księżna Diana poproszona o ograniczenie wydatków. Freud miał kilka niesamowitych pomysłów. Do moich ulubionych należy zazdrość o penisa. Uważał, że my, dziewczyny, zazdrościmy mu penisa. Nie bądź śmieszny, Zygmuncie. Komu potrzebny jakiś wydłużony grzyb psujący linię legginsów? Zazdrość o penisa budzi się we mnie tylko wtedy, kiedy trzeba się wysikać wybitnie nie sprzyjających okolicznościach, na przykład na górnym pokładzie autobusu o drugiej w nocy. Wprowadzone przez torysów nowe prawa zapobiegające nielegalnym demonstracjom jeszcze bardziej to utrudnią.
Wiele koncepcji Freud zaczerpnął z greckiej mitologii i zawsze zastanawiałam się nad jednym jakie teorie wysunąłby, gdyby Grecy nie lubowali się w historiach pełnych erotyzmu i przemocy? Na przykład w micie o Edypie nasz eponimowy (trudne słowo, no nie?) bohater zabija tatusia, poślubia mamusię, a gdy zrozumiał swój czyn, oślepia się. To nie jest materiał dla poważnego naukowca, ale scena riusz do jakiejś cholernej opery mydlanej. Myślę, że byłoby znacznie ciekawiej, gdyby Freud oparł swoje teorie na takich opowiadaniach jak Czerwony Kapturek, jasno dowodzących, że wszystkie dziewczyny są miłe i uczynne, a faceci to wilki, które chcą nas pożreć. Byłoby to bliższe prawdy. Prace Freuda najpoważniej potraktowali Amerykanie, którzy powszechnie poddają się psychoanalizie. To dlatego, że u psychoanalityka człowiek może przez całą godzinę mówić o sobie. Czy może być coś nudniejszego? Psychoanalitycy tylko dlatego pozostają przy zdrowych zmysłach, że każą sobie płacić za wysłuchiwanie tego ględzenia. To niezwykle krzepiące, kiedy widzi się, jakie skutki może przynieść taka terapia spójrzcie na Woodyego Allena, na przykład, który po tysiącach godzin psychoanalizy nadal postępuje jak przygłup, kręcąc z dziewczyną o połowę młodszą od siebie i dając dziecku na imię Saszetka. Lżej się robi na sercu, prawda? Freuda najbardziej rozsławiło przejęzyczenie, które nie jest wadą wymowy, lecz przejawem podświadomej aktywności umysłu. Objawia się ono wtedy, kiedy chcesz coś powiedzieć, a mówisz całkiem co innego. Na przykład, kiedy chciałeś rzec: „Poproszę sałatkę”, a wychodzi ci: „Poproszę trzy duże hamburgery, frytki i dwanaście ciastek z wiśniami”. Bardzo praktyczne. Mnóstwo uczonych ma wiele wątpliwości co do Freuda i obecnie trwa spór o wartość jego dzieł. Przynajmniej mają się czym zająć poza kolekcjonowaniem okruchów w brodach i podrywaniem co ładniejszych studentek. Pracując jako pielęgniarka i mając do czynienia z ostrymi przypadkami psychiatrycznymi. spotkałam wielu ubogich ludzi, którzy byli w kiepskim stanie z powodu przerwania seansów psychoterapeutycznych. za które nie byli już w stanie płacić.
Wielu psychoanalityków twierdzi, iż płacenie jest niezwykle ważne dla pacjentów, ponieważ wzmacnia więź z terapeutą, ustawiając ją na odpowiedniej płaszczyźnie. No tak, wszystko po to, żeby doić… chciałam powiedzieć „koić”!







NICCOLO MACHIAVELLI
„Każdy zainteresowany utrzymaniem i umocnieniem swej władzy powinien używać podstępu i sprytu, połączonego z bezlitosnym stosowaniem sily”
Z partyjnego okólnika? Z podręcznika dla graczy Leeds United?
Fragment pijackiej pieśni handlarzy nieruchomościami?
Niestety nie. Oto słowa niejakiego Niccolo Machiayellego, włoskiego urzędnika państwowego i jednego z niewielu ludzi w historii, których nazwiska stały się popularnym określeniem. „Makiaweliczny” to słowo używane do opisania kogoś, kto działa przewrotnie. „Brandyjska” termin, który zapewne kiedyś wejdzie do mowy potocznej, opisuje kobietę, która nie może złapać męża, ale ma to gdzieś
Posyłano go z licznymi misjami dyplomatycznymi to trochę tak, jakby wysyłać Mikea Tysona do pracy w Centrum Pomocy dla Ofiar Gwałtu. Machiavelli był zręcznym politycznym strategiem, deklarującym lojalność każdemu, kto aktualnie był u władzy. W konsekwencji kolejnemu władcy wystarczyło rzucić na niego okiem, by nie darzyć go zbyt daleko idącym zaufaniem. Ponieważ jednak był chudy i trudno było w niego trafić, i tak dość daleko zaszedł. Machiavelli całkiem otwarcie głosił, że nie należy mu ufać, opisując siebie jako kogoś, kto „nie darzy szacunkiem nikogo we Włoszech, chociaż kłaniał się i schlebia lepiej ubranym od siebie”. Dobrze, że ja nie muszę tego robić; spędziłabym całe życie, kłaniając się i schlebiając. Trwa nieustanny sąd nad Machiavellim.
Jedni uważają go za obmierzłego typa, natomiast drudzy twierdzą, że po prostu był szczery. Dlaczego nie miałby być jednym i drugim? Nie trzeba być miłym, żeby powiedzieć światu, co się dzieje, jak tego raz po raz dowodzą redaktorzy bulwarowych dzienników. Tyle, że oni tak naprawdę nie mówią o tym, co się dzieje. Machiavelli urodził się we Florencji, w dość bogatej rodzinie.
Florencją władał jeden z Medyceuszów, Wawrzyniec Wspaniały. (.Założę się. że sam sobie wybrał ten przydomek.) Po śmierci Wawrzyńca Medyceuszów wygnano z Florencji, która stała się republiką.
Machiavelli został urzędnikiem i przez czternaście lat pracował dla republiki. Posyłano go z licznymi misjami dyplomatycznymi to trochę tak, jakby wysyłać Mikea Tysona do pracy w Centrum Pomocy dla Ofiar Gwałtu.
Jednak republika nie przetrwała i Medyceusze wrócili, dysząc zemstą.
Machiavelli został aresztowany pod zarzutem spiskowania przeciwko nim i wzięty na tortury. Nie zmienił jednak swoich zeznań. Nie mogę tego pojąć.
Wystarczy, by ktoś podszedł do mnie z parą obcęgów, a natychmiast wyznam, gdzie ukryłam swoje Snickersy na czarną godzinę. W końcu Machiavelli został wypuszczony i spędził kolejne piętnaście lat, prosząc Medyceuszów o następną pracę. Jednak ci nie ufali mu, więc aby nie zwariować, w swojej małej posiadłości co wieczór przywdziewał dworski strój i prowadził wyimaginowane rozmowy z najznamienitszymi postaciami historycznymi o ich motywach i strategiach. Spisał je wraz ze swoimi wnioskami w tomie Książę czyli wszystko co chciałeś wiedzieć o tym, jak być despotą, ale byłeś zbyt głupi, żeby zapytać. Najważniejsza rada zawarta w tej książce głosi, iż dobry książę powinien ignorować kwestie moralne i mieć dobrą armie. Zawsze miałam pewne podejrzenia co do urzędników państwowych, Wielu z nich to wątłe mizeraki wyglądające na takich, co to muchy nie skrzywdzą, a potem okazują się miejscowymi seryjnymi mordercami. Książę świetnie sprzedawał się wród despotów i kandydatów na tyranów. Wilhelm Orański spał z egzemplarzem tego dzieła pod poduszką. Pewnie myślał, że jakaś despotyczna wróżka przydzieli mu królestwo. Machiavelli uważał, że dla przywódcy państwa bezpieczniej jest budzić strach niż uwielbienie. Rozumiem go. Wymuszenie na kimś randki sprawia o wiele więcej przyjemności niż bezustanne telefony i łzawe wiadomości na sekretarce. Czy jestem może cyniczna? Książe świetnie sprzedawał się wśród despotów i kandydatów na tyranów. Wilhelm Orański spał z egzemplarzem tego dzieła pod poduszką. Pewnie myślał, że jakaś despotyczna wróżka przydzieli mu królestwo. Wielu uczonych uznawało Księcia za podręcznik dla dyktatorów, jednak obecnie uważa się, iż Machiavelli był idealistą i patriotą.
Może Księcia napisał za niego na czarno jakiś miejscowy średniowieczny psychol. Z pewnością było ich wtedy mnóstwo: Cezar Borgia stworzył Uniwersytet Otwarty, kształcący specjalistów od tortur i przefasonowywania twarzy, a wiemy, że Machiavelli był jego gorącym wielbicielem. Machiavelli uważał, że dobrze jest być bezwzględnym, ale nie godził się na bezsensowne okrucieństwo.
No cóż, to ładnie z twojej strony, kolego. Pewnie nigdy nie przyszło ci do głowy, że wszelkie okrucieństwo jest bezsensowne. Szkoda, że nikt nie przydybał Machiavellego w kącie i nie wybił mu z głowy takich pomysłów.
Potem powinien zabrać go do lasu. na weekendowe zajęcia w szkole przeżycia, i doprowadzić do łez. Ja mogłabym być instruktorką nauki płaczu.
Machiavelii nie cieszył się popularnością wśród dostojników Kościoła. Miał zatem także jakieś zalety. Wielu duchownych uważało go za Antychrysta i trudno się dziwić, widząc jego uderzające podobieństwo do Normana Tebbitta. Spójrzmy, co tu mamy. Urzędnik państwowy, bezwzględny, wielbiciel szwadronów Borgii, odporny na tortury, autor wczesnych scenariuszy filmów grozy.
Wygląda na niezłego przyjemniaczka, no nie? Machiavelii powiedział, że ludzie nigdy się nie zmieniają, że każde pokolenie popełnia takie same głupie błędy, tak więc można przewidzieć przyszłe wydarzenia polityczne, studiując przeszłość. Wiem, o co mu chodzi. Po pierwszej wojnie światowej tysiące ludzi mówiło: „To już nigdy nie może się powtórzyć”. I co? Machiavelii powinien w ten sposób przewidzieć własną przyszłość, ponieważ po latach, kiedy w końcu znów wypędzono Medyceuszów, ochoczo zgłosił się do dawnej pracy i nie otrzymał jej ze względu na przyjaźń z Medyceuszami, uznano go po prostu za niegodnego zaufania. Tak to nim wstrząsnęło, że stracił ducha walki, położył się do łóżka i po tygodniu umarł. Wszystkie te wyimaginowane postacie wokół jego łoża musiały się trochę wkurzyć, że już nie będą miały z kim rozmawiać.







JOHN F. KENNEDY
Powiadają, że każdy pamięta, gdzie był w dniu, kiedy zastrzelono Johna F. Kennedyego. No cóż, ja nie. Miałam wtedy sześć lat, więc byłam w przedszkolu lub w łóżku albo przywiązana do drzewa i bita przez moich braci, którzy należeli do zwolenników makiawelicznej szkoły rozrywki.
John F.Kennedy był potomkiem irlandzkich emigrantów, którzy opuścili swój kraj w czasach wielkiego głodu, i wychował się w średnio zamożnej bostońskiej rodzinie. Uczył się w prywatnej szkole, a potem poszedł na Princeton, gdzie bardziej interesował się sportem niż polityką. Tak samo jak Sebastian Coe, którego nie powstrzymało to jednak przed wepchnięciem się w szeregi partii torysów i wejściem do parlamentu.
John F. przez jakiś czas służył w marynarce i przeżył prawdziwą wielką przygodę, kiedy dowodzona przez niego łódź zatonęła, a on z kilkoma marynarzami musiał dopłynąć na jakąś wysepkę, skąd uratowano ich kilka dni później. Nigdzie nie podają, jakie utwory wybrał na disco na pustyni, ale ponieważ zwolniono go ze służby z powodu malarii, możemy bezpiecznie założyć, iż jednym z nich był Feeling Hot, Hot, Hot. W wieku dwudziestu dziewięciu lat wszedł do Izby Reprezentantów, co nikogo nie powinno dziwić, jako że był zapamiętałym kobieciarzem. Swoje umiłowanie płci pięknej prawdopodobnie odziedziczył po dziadku, Josephie, który uganiał się za każdą suknią. (Z wyjątkiem Szkotów i duchownych.) Cytuje się wypowiedź Johna: „Ojciec mówił chłopcom, żeby chędożyli tak często, jak to możliwe”. Poczciwy stary tato. Żadnych światłych rad o szacunku dla kobiet czy zagrożeniach chorobami przenoszonymi drogą płciową? Większość chłopców buntuje się przeciwko radom udzielanym im przez ojców, ale John był dobrym synem, więc zaczął kopulować. Podczas służby w marynarce nosił przezwisko „Jurny”, które kryje za sobą tajemnicę czułości i troskliwości Johnnyego jako kochanka.
Pewna reporterka, która miała z nim romans, powiedziała: „Dla niego seks był jak filiżanka kawy”. Hmm, ja wypijam prawie dziesięć filiżanek dziennie, więc facet musiał robić to bez przerwy. Próbował za ciągnąć do łóżka nawet Marlenę Dietrich, ale okazał choć tyle przyzwoitości, żeby zapytać, czy nie spała z jego ojcem. Co za dżentelmen! Jednak stary Johnny-jebaka chciał zasiąść na prezydenckim stołku, a nadmierna jurność była źle widziana u kandydata na prezydenta, więc potrzebne mu było jakieś spokojne miejsce, gdzie mógłby wypijać kawę. Jego przyjaciel, Peter Lawford, zapewnił mu je w swojej luksusowej rezydencji, gdzie ponoć zdarzyła się niesławna, choć nie udowodniona afera z Marilyn Monroe. Marilyn twierdzi, że zrobili to, Peter Lawford (kiedy jest trzeźwy) mówi, że nie, chociaż wyraźnie powiedział swoim dwóm żonom (kiedy był pijany), że tak. Któż więc może to wiedzieć?
Marilyn zawsze zwracała się do niego przy świadkach per Panie Prezydencie, a sądząc po jego stosunku do kobiet, zapewne kazał jej tak mówić do siebie, nawet kiedy byli samu w łóżku. Większość chłopców buntuje się przeciwko radom udzielanym im przez ojców, ale John był dobrym synem, więc zaczął kopulować.
Nie sądzę, aby romanse JFK były mile widziane przez jego żonę, a ponieważ był katolikiem, również przez księdza. W 1953 roku po ślubił Jacqueline Lee Bouvier i pozornie wyglądali na idealną parę, co nie przeszkadzało mu co jakiś czas wpadać do Petea na malutki skok w bok.
I wcale nie dlatego, że był nieuleczalnym romantykiem. (Tak, wszystkie znamy tę wymówkę.) Gdy tylko uwiódł jakąś kobietę, zaraz zaczynała go nudzić i rzucał ją dla następnej. Nie ominęło to nawet „bogini seksu”, Marilyn, chociaż wszystko wskazuje na to, że zdołała pozostać w rodzinie, przerzucając się na brata Bobbyego. (Czy to nie cudowne, kiedy bracia dzielą się ze sobą wszystkim?) Nie zdołała dopaść Teddyego, ponieważ był zbyt zajęty przejeżdżaniem przez głębokie na sześć metrów kałuże ze swoją sekretarką, na której ćwiczył sztuczne oddychanie metodą „usta-usta”.
JFK był uwielbianym prezydentem, ponieważ był przystojny i czarujący.
Ponadto wspaniale przemawiał. Moim ulubionym jest to przemówienie, które wygłosił w Niemczech, kiedy powiedział: Ich bin ein Berliner.
Miało to oznaczać jestem Berlińczykiem”, jednak po niemiecku „Berliner” to również gatunek pączka. Niemcy musieli być pod wrażeniem jego zamiłowania do słodyczy.
Próbował zaciągnąć do łóżka nawet Marlenę Dietrich, ale okazał choć tyle przyzwoitości, żeby zapytać, czy nie spała z jego ojcem. Do doniosłych wydarzeń w karierze Kennedyego należy kryzys kubański, kiedy to wstrętne komuchy (amerykański synonim Rosjan) zaczęli instalować rakiety dalekiego zasięgu na Kubie. Kennedy stawił im czoło i Chruszczow, przywódca Rosjan, wycofał się.
Tak więc komuchy okazały się całkiem miłe – przynajmniej w porównaniu ze starym JF.Kennedy był także odpowiedzialny za rozpoczęcie programu badań Kosmicznych, dzięki któremu człowiek wylądował na Księżycu. Był to niezwykle widowiskowy i kosztowny kurs golfa dla astronautów. Szkoda, że jeszcze nie otworzyli tam McDonaldów. Z drugiej strony, Księżyc to jedyne miejsce, które Amerykanie zostawili w spokoju, kiedy już tam dotarli. To w dzisiejszych czasach jedyna przestrzeń, w której można znaleźć trochę ciszy i spokoju bez obawy, że zaraz przyjdzie ktoś w krzykliwej koszuli i zacznie wrzeszczeć.
Chociaż obawiam się, że John F. Kennedy jest głównie znany z tego, że został zamordowany, uważano go za dobrego prezydenta i wspaniałego kochanka.
Ludzie często zastanawiają się, od czego pochodzi litera „F” w skrócie JFK.
Mówiłam wam, że był kobieciarzem… użyjcie waszej wyobraźni.







RABBIE BURNS
Rabbie Burns urodził się w 1759 roku. Jego ojciec był ogrodnikiem i gdy Rabbie był dzieckiem, krewni opowiadali mu wiele dziwnych historii o wodnikach, wróżkach i duszkach. To pewnie tłumaczy jego pociąg do legend i kobiet. W tamtych czasach ludzie byli bardzo przesądni, co doskonale obrazuje następująca opowieść pochodząca z tego okresu. Staruszka przechodząca nocą przez dziedziniec kościoła ujrzała jakiegoś rogatego stwora wydającego okropne dźwięki i natychmiast stwierdziła, że to diabeł. Tymczasem w rzeczywistości był to byczek jednego z miejscowych farmerów, który zerwał się z postronka (byczek, nie farmer) i został tam przypadkowo zamknięty. Ten przykład najlepiej dowodzi, że ludzie nie grzeszyli wtedy rozumem. Jako młodzieniec Rabbie był nieśmiały i nieporadny wobec kobiet,ale kiedy dorósł, stał się prawdziwym bawidamkiem.(Bawidamek to oczywiście eufemistyczne określenie niepoprawnego podrywacza.)Już nieraz zauważyłam Coś takiego. Niektórzy faceci, trochę pryszczaci i nieatrakcyjni jako niedorostki, gdy tylko zrzucą jarzmo młodzieńczego trądziku i nieporadności, zaraz muszą zapłodnić cały świat. Inni, oczywiście, zawsze wyglądali jak należy i po prostu lubią bara-bara, ale nie są tak zabawni, ponieważ nie są tak wdzięczni. Po trzecie, o czym nie wspominano, trzeba było być kompletnym dupkiem. Burns wraz z kilkoma przyjaciółmi założył Klub Kawalerów, którego członkiem można było zostać, jeśli miało się szczere i gorące serce oraz miłość co najmniej jednej osoby płci żeńskiej. Po trzecie, o czym nie wspominano, trzeba było być kompletnym dupkiem. Robert przez jakiś czas uprawiał len, a potem zaczął na prawo i lewo uprawiać romanse. Uwiódł Betsy Paton, służącą.
Opisują ją jako pospolitą, niegrzeczną i nie wychowaną, ponadto doskonale rozumiejącą mężczyzn i gardzącą wszelkimi subtelnościami. Brzmi wspaniale, no nie? W tamtych czasach największym problemem było to, że jeśli którąś wychędożyłeś, Natychmiast zachodziła w ciążę. Nikt nie słyszał o antykoncepcji, a ci, którzy słyszeli, chyba uważali, że to dobre dla mięczaków. Rabbie nie czuł się zobowiązany do małżeństwa, tylko zajął się następną panienką, niejaką Jean Armour, której policzki płonęły szkarłatem, a atramentowoczarne oczy sypały skry. Dość niebezpieczna osóbka.
Po roku Jean była „jak chcą być wszystkie kobiety, które kochają swoich panów”. Dopiero po dłuższym czasie domyśliłam się, że też zaszła w ciążę.
Wyobraźcie sobie, że idziecie do lekarza dowiedzieć się o wynik próby ciążowej, a pan doktor mówi: „Jesteś jak chcą być wszystkie kobiety, które kochają swoich panów”. Ja dałabym mu w dziób. W tym momencie Rabbie zaczął klecić wiersze: Jam nie poetą mego znaku Raczej wierszokletą z przypadku.
Drogi Rabbie, tu nawet nie widać rymu (chyba że po pijaku).
Krewni Jean Armour byli trochę dziwni i o ograniczonych raczej umysłach. Jej brat Adam z kilkoma kolesiami złapali kobietę wątpliwej konduity, wsadzili ją bez majtek na sosnową kłodę i przywiązawszy do konia, wywlekli za miasto, tak że pokaleczyła sobie przy tym różne części ciała.
Chętnie złapałabym go za genitalia i przeciągnęła przez stado jeżozwierzy.
Co za czarujący chłopcy. Oto skrajny przejaw podwójnej moralności.
Adamowi wcale nie przeszkadzało, że jakiś kiepski miejscowy wierszokleta robi dzieciaka jego siostrze, ale nie mógł znieść prostytutek. Chętnie złapałabym go za genitalia i przeciągnęła przez stado jeżozwierzy. Potem Rabbie mógłby napisać o tym piękny wiersz. Jean Armour w końcu spławiła Rabbiego, pod naciskiem rodziny. Jej ojciec był naprawdę wściekły i próbował wyciągnąć z niego wszystkie pieniądze. Ponieważ chodziło o jakieś dziesięć pensów i parę guzików, chyba nie warto było się fatygować. Jean Armour powiła bliźnięta.
Rabbie napomknął w wierszu, że kobietom jest przeznaczone: „miarkować mężczyzn, którzy bez was bestiami”. Strach pomyśleć, czym byliby mężczyźni, gdyby nie kobiety. Mimo że jesteśmy, i tak nie mogę powiedzieć, żeby byli słodcy i mili. Kiedy Jean zaszła w ciążę. Robert zajął się kimś innym.
Rozmyślał o wyjeździe do Indii Zachodnich, żeby zdobyć fortunę.
Miał już bilet, ale nie mógł się zdecydować, więc w końcu pojechał do Edynburga, znanego jako Ateny Północy. Nie mam pojęcia dla czego. Nie ma tam smogu ani mężczyzn wpychających ci ręce pod spódnicę… niestety. W tamtych czasach Edynburg nie był takim bogatym, snobistycznym miastem jak dziś.
„Był kipiącym tłumem kobiet skazanych na zbrodnię i występek”.
Jaka szkoda, że to się zmieniło, chociaż z doświadczenia wiem, iż podczas festiwalu edynburskiego nadal tak jest. W swoim edynburskim okresie Burns stał się dość popularnym poetą. Krążył po okolicy, przypominając swego rodzaju gwiazdora rocka. Chociaż nie było wtedy telewizorów do wyrzucania przez okna, ani kokainy do wąchania, mógł pić i kopulować do woli. Zostawiał za sobą tłum pęczniejących w tali kobiet. Burns cierpiał na depresję.
Ówczesna medycyna nie była tan zaawansowana jak dzisiejsza i Burns sądził, że wyleczy się, zażywając środki przeczyszczające. Oczywiście dzisiaj, dysponując nowoczesną technologią, puściliby mu kilka tysięcy woltów przez czaszkę. Chyba jednak wolałabym wywar ze śliwek. Po kolejnej wizycie Rabbiego Jean znów zaszła i powiła bliźniaki. Jej ojciec miał już tego dość i wyrzucił ją z domu. Tymczasem Rabbie miał romans z jakąś Agnes, którą nazywał Clarindą. Szczęściara. Słali do siebie listy, omdlewali co chwilę, aż w końcu Agnes wróciła do męża w Indiach Zachodnich tylko po to, żeby przekonać się, że znalazł sobie inną. Takie jest życie, no nie? Rabbie dostał pracę w Akcyzie, w ramach której podróżował po kraju, usiłując łapać ludzi nielegalnie pędzących bimber. Niezbyt to przystawało do jego socjalistycznych przekonań, lecz najwidoczniej starał się być tak miły, jak tylko może być rządowy kapuś.
W końcu zszedł się z Jean i osiadł jako farmer. Nienadzwyczajnie uprawiał ziemię, lepiej radził sobie z czymś innym, w wyniku czego jeszcze dwie kobiety zaszły z nim w ciążę. Jean śmiała się z tego i powiedziała, że powinien mieć dwie żony. Pewnie nie wspomniał jej o tych pięciuset innych kobietach.
Burns nadal cieszy się dziś popularnością, szczególnie w Japonii, z przyczyn, których nie potrafię zgłębić. Podobnie jak sztuki Szekspira, wiele jego wierszy przystosowano dla dziatwy szkolnej. Zważywszy na to, że był takim lubieżnym rozpustnikiem, trudno byłoby zakładać, iż wszystkie jego wiersze są takie ugłaskane i słodkie. Jeśli mi nie wierzycie, postarajcie się o egzemplarz jego nie okrojonych poezji, ale nie pokazujcie ich waszym rodzicom.







AL CAPONE
Al Capone, znany jako „Człowiek z Blizną” jest chyba najsłynniejszym gangsterem na świecie, nie licząc Marlona Brando, znanego jako „Ojciec chrzestny”. Rodzina Ala przybyła do Ameryki z Włoch w poszukiwaniu szczęścia. Ojciec, wykwalifikowany fryzjer, miał kłopoty ze znalezieniem posady w swoim zawodzie, więc zadowalał się pracą w sklepie spożywczym, dopóki nie dorobił się własnego. W tamtych czasach brooklyńscy fryzjerzy zajmowali się mnóstwem innych rzeczy poza strzyżeniem włosów. Na przykład wyrywali zęby i puszczali krew, może dlatego mały Alfonso wpadł na pomysł, że zostanie gangsterem. Gdy tylko był na tyle duży, żeby popełnić przestępstwo, mały Al. wstąpił do gangu zwanego „Rozpruwaczami z Południowego Brooklynu”.
Początkowo nie popełniali poważniejszych przestępstw, tylko chodzili, robiąc zamieszanie, jak wszyscy młodociani wykolejeńcy. W tamtych czasach to było nie zwykle ważne przynależność do jakiegoś gangu. Zapewniało to bowiem poczucie tożsamości, a zabijanie i torturowanie ludzi zawsze sprawia większą frajdę, jeśli robi się to z kumplami. Mając dziewiętnaście lat, Al spotkał na potańcówce irlandzką dziewczynę o imieniu Mae i zakochał się. Wzięli ślub, ale nie zostali razem, ponieważ w tym czasie Al zadawał się już z większymi chłopcami, którzy sprawiali więcej kłopotów. Po jakimś starciu dla własnego bezpieczeństwa został wysłany przez szefa gangu do Chicago.
Piosenka My Kinda Town Chicago Is została napisana dla Ala Capone.
To miasto było tak samo przesiąknięte korupcją i zbrodnią jak on.
Al zaczął poważnie myśleć o swojej przyszłości jako gangster, a kiedy nastały czasy prohibicji, zrozumiał, jaką można na tym zbić forsę.
Jeżeli jest coś, co lubią wszyscy bez wyjątku, to dać sobie w gaz.
W tamtych czasach to było niezwykle ważne przynależność do jakiegoś gangu. Zapewniało to bowiem poczucie tożsamości, a zabijanie i torturowanie ludzi zawsze sprawia większą frajdę, jeśli robi się to z kumplami. Pokątny handelek kwitł, bo społeczeństwo chciało więcej czadu.
Mówię o nielegalnym obrocie alkoholem, a nie nagrywaniu Morriseya
Capone wybudował w Forest View wielki burdel. Budynek miał olbrzymie okna wychodzące na miasteczko, więc miejscowi powiadali: „Wielki burdel na ciebie patrzy”. Szefem Capone był niejaki Torrio. Jego gang nie miał sobie równych w Chicago. Torrio czuł się dostatecznie bezpieczny, by odwieźć swoich rodziców z powrotem do Włoch, gdzie kupił im ogromną willę z basenem.
Nie byli do tego przyzwyczajeni, więc przeważnie i tak siusiali do łóżka. Torrio wyznaczył Ala na swojego zastępcę. Ten bowiem doskonale spisywał się podczas nieobecności szefa, rozbudowując „interesy”.
Polegały one na grach hazardowych i wymuszaniu haraczu za ochronę, prowadzeniu burdeli oraz częstych pobiciach, torturach i morderstwach.
Ci dorośli mali chłopcy mieli prawdziwe spluwy i nie musieli już słuchać Swoich mamuś. Gang Capone przejął nawet mieścinę zwaną Forest View, która została założona przez weteranów wojennych. (Szkoda, że nie wybudowali wokół niej bunkrów.) Kiedy założyciel osady zaprotestował przeciwko przybyciu bandy kryminalistów, został ciężko pobity i wygnany z miasteczka.
W taki sposób gang prowadził swoje interesy. Jeśli coś się komuś nie podobało, robili mu rozległą operację plastycz ną twarzy. Capone wybudował w Forest View wielki burdel. Budynek miał olbrzymie okna wychodzące na miasteczko, więc miejscowi powiadali: „Wielki burdel na ciebie patrzy”. Al założył bazę w tamtejszym hotelu, chociaż musiał uważać, żeby w ramach obsługi nie nakarmiono go ołowiem. Tak więc kazał zamontować stalowe okiennice i podjął dodatkowe środki ostrożności, na przykład na stałe wywieszając na klamce od drzwi pokoju wywieszkę: „Nie przeszkadzać”. Kiedy Torrio w końcu wrócił z Włoch, uczynił Ala pełnoprawnym wspólnikiem w interesie, na szczęście dla Ala, gdyż wielu innych przywódców gangów zastrzeliłoby go za to, że był zbyt sprytny. Główny rywal Ala, 0banion, został zabity. Sycylijczycy mieli czarujący zwyczaj nacierania kul czosnkiem, ponieważ sądzili, że to wywołuje gangrenę. Nie wywoływał, ale sprawiało, że krewni z lekkim oporem całowali umierającego. Zauważcie, żaden sycylijski gangster nigdy nie został zaatakowany przez wampira.
W końcu sam Torrio został postrzelony i przeszedł na przestępczą emeryturę, ponieważ wystraszył się. Co za cykor. Teraz Al objął władzę i zaczął umacniać swoje imperium. W pewnym momencie gangsterzy byli tak zajęci zabijaniem się nawzajem, że przez cały rok nie mieli czasu na prowadzenie interesów.
Oto prawdziwe oddanie pracy. Za panowania Ala odnotowano pierwsze przypadki użycia pistoletu maszynowego. To bardzo pożyteczna broń, ponieważ pozwala zabić więcej konkurentów naraz. A ponadto wydaje taki śliczny dźwięk ta-ta-ta.
Niezwykłą wagę przywiązywano do przydomków, a gangster, który go nie posiadał, czuł się tak, jakby był pozbawiony ubrania. Gliniarze musieli mieć niezły ubaw, kiedy szukali podejrzanych i przedstawiono im na przykład Machine Gun Kelly. Zwołał konferencję prasową i przedstawił się jako uczciwy biznesmen. Próbowali to zapisać, ale nie mogli, bo sikali po nogach ze śmiechu. Oczywiście, innym gangsterom nie podobało się, że Capone zasiada na tronie, więc próbowali go dorwać. Jego kierowca został schwytany i torturowany. Potem nastąpił zmasowany atak na ludzi Ala w restauracji.
Capone poczuł się urażony i zaczął nawoływać do pokoju. Zwołał konferencję prasową i przedstawił się jako uczciwy biznesmen. Próbowali to zapisać, ale nie mogli, bo sikali po nogach ze śmiechu. Al często wypowiadał się na temat różnych problemów, które leżały mu na sercu. O kobietach powiedział: „Problem dzisiejszych kobiet polega na tym, że interesują się zbyt wieloma rzeczami poza domem”. Zapewne pani Capone przestało wystarczać zmywanie lub odkurzanie i poprosiła o pistolet maszynowy. Byłoby to zupełnie zrozumiałe, gdyż Al przeważnie nie dochowywał jej wierności. Nigdy nie dowiedziałaby się o tym, gdyby nie drobna wpadka, którą miał, łapiąc paskudną odmianę syfilisu w tej pechowej sytuacji, kiedy nie wymyślono jeszcze antybiotyków.
To on ponosił odpowiedzialność za słynną masakrę w dniu świętego Walentego, kiedy siedmiu członków gangu Georgea „Bugsa” Morana zostało zaskoczonych przez czterech mężczyzn, z których dwaj nosili policyjne mundury.
Ludzie Morana oczekiwali, że będą rewidowani, a zamiast tego zostali załatwieni ogniem pistoletów maszynowych przez między innymi Tonyego „Tuńczyka” Accardo. Nigdy nie powiązano tego z Capone, lecz Accardo był później widziany z pistoletem maszynowym w holu hotelu Ala. To wydawało się ludziom trochę dziwne. Zazwyczaj nosił wielką rybę, od której wziął się jego przydomek.
Prohibicja uczyniła Capone bogatym. Ludzie chcieli gorzały i byli gotowi za nią zapłacić. Wszędzie otwierano tajne kluby i pijalnie, tak jak w dzisiejszych muzułmańskich krajach, zawsze kierowane i kontrolowane przez podobnych do Ala Capone. Al został wreszcie aresztowany za przestępstwa podatkowe i skończył w Alcatraz. Przekazał kontrolę nad syndykatem Paulowi „Kelnerowi” Ricce i Frankowi Nittiemu. Ponieważ ten ostatni nie miał przydomka, był znany jako Frank „Bezksywy” Nitti. Uważano to za kiepską namiastkę należytego przydomka, nic więc dziwnego, ze po pełnił samobójstwo. W tym czasie syfilis padł już na mózg Alowi, który twierdził, że słyszy głos Boga. Mam nadzieję, ze Bóg zdrowo go ochrzanił. Capone został potajemnie wypuszczony z więzienia i umarł w wieku czterdziestu ośmiu lat na atak serca. Al zawsze wysługiwał się innymi przy brudnej robocie, podczas gdy sam zasiadał na jakimś dobrze widocznym miejscu, na przykład w restauracji, zajadając małże lub spaghetti.
Zawsze wyglądał bardzo elegancko w swojej diamentowej spince do krawata i kamaszach. Włosi naprawdę umieją jeść. Szkoda, że kiepscy z nich kochankowie.







MAO TSE-TUNG
Mao urodził się w 1893 roku w małej wiosce w Chinach, jako syn dobrze sytuowanego wieśniaka. W tamtych czasach dobrze sytuowany wieśniak miał parę butów, dodatkową kozę i niewłaściwy stosunek do życia. Jako dorastający chłopiec Mao najwidoczniej cechował się niespokojnym i buntowniczym charakterem, ale dojrzewanie to najmniej apetyczny okres w życiu człowieka.
Gdybym zrobiła wszystko to, co obiecywałam, mając czternaście lat, zabiłabym rodziców, zabiłabym chłopaka i zabiłabym siebie. W 1911 roku, kiedy Mao miał osiemnaście lat, wybuchł bunt przeciwko dynastii Ching, która rządziła w Chinach od XVII wieku. Chińczycy przepadali za nią mniej więcej tak, jak ja za Dynastią. Oni mieli jednak większy powód, by ich uwielbiać: dynastia Ch/img utrzymywała ich wszystkich w skrajnej nędzy. Ja tylko nienawidzę tych wszystkich wywatowanych ramion i kobiet zdejmujących kolczyki żeby odebrać telefon, Pozbywszy się dynastii Chimg. Chiny. stały się republiką, Niestety, przywódcy,” rewolucji nie potrafili stworzyć stabilnego rządu, tak więc wybuchła wojna domowa, która trwała do 1949 roku.
Jak zwykle w takich okolicznościach, kobiety miały się wspaniale, Wielu dziewczętom krępowano stopy więc chodziły jak tancerki baletu, które rozpaczliwie muszą udać się do toalety; i ciężko było im uciekać przed niebezpieczeństwem, na przykład przed oddziałami grabiących wioski żołnierzy.
Zwyczaj krępowania stóp obecnie wygasł w Chinach, ale my, kobiety Zachodu, nadal upieramy się przy chodzeniu w szpilkach. Wprawdzie dostaje się od nich tyłozgięcia macicy i odcisków, ale czyż nie wyglądają elegancko?
Jako młody człowiek, Mao miał kłopoty z wyborem swojego politycznego credo. Przez jakiś czas pociągała go monarchia konstytucyjna, więc chińscy wieśniacy mogli poumierać z głodu na polach, podziwiając przy tym bandę paskudnych, poobwieszanych kosztownościami tępaków. Przez pewien czas Mao pracował w bibliotece w Pekinie, gdzie prawdopodobnie nabrał zwyczaju częstego mówienia: „Szszsz! „i doskonalił swoje umiejętności totalitarnego dyktatora.
Jednak nie był szczęśliwy z dala od domu, więc co pewien czas wracał, szczególnie kiedy potrzebował czystej bielizny albo miał dość odżywiania się wyłącznie makaronem. Gdybym zrobiła wszystko to, co obiecywałam, mając czternaście lat, zabiłabym rodziców, zabiłabym chłopaka i zabiłabym siebie.
Mao był jednym z dwunastu założycieli Komunistycznej Partii Chin w 1921 roku i wkrótce stał się jej przywódcą. W tym czasie chiński naród składał się głównie z biedujących, przywiązanych do tradycji wieśniaków, którzy wiedzieli o komunizmie tyle samo, co o traktorach Masseya-Fergnsona. Mao pozostawił światu maoizm, coś jak marksizm bez brody. Mao uznał, że, czas by wieśniacy się zbuntowali, Zaczął przepychanki z nacjonalistycznym rządem, ale w krótcemusiał ze swymi ludźmi uciekać w góry. Po trzech latach włóczenia się i zbierania sił (wpadał czasem do domu po czyste gadki) proklamował południowo-wschodnie Chiny socjalistyczną republiką. Zostało to przyjęte z takim samym entuzjazmem jak modelka z rozkładówek w redakcji feministycznej gazety, „więc Mao był zmuszony uciekać na północny wschód. Ten pochód nazywany jest Długim Marszem. (Był to jedyny marsz w historii widoczny z przestrzeni kosmicznej.) Nie wiem, jak Mao namówił swoich ludzi, żeby przeszli przez całe Chiny. Mnie nie zdołałby wyciągnąć nawet za rogatki. Podczas Długiego Marszu higiena nie była priorytetową sprawą. Podobnie powiadano o Castro, że pro wadząc wojnę partyzancką w dżungli, hodował w brodzie myszy.
Jeszcze kilka lat po zakończeniu kubańskiej rewolucji znalazł w niej jedną mysz, która myślała, że wojna wciąż trwa. Mao pozostawił światu maoizm, coś jak marksizm bez brody. Początkowo myślał, że znajdzie oparcie w robotnikach pracujących w miastach, ale kiedy zorientował się, że jest ich tylko kilku wobec milionów wieśniaków, zmienił zdanie i zajął się wsią. Od tej pory miał tam swoją kwaterę główną. W ten sposób mógł słuchać śpiewu ptaków, patrzeć na drzewa i wąchać kwiatki. Jednak komunistyczni dyktatorzy nie cenią takich rzeczy, więc Chiny stały się państwem totalitarnym, przy czym zginęło dwadzieścia czy trzydzieści milionów ludzi. A zaczęło się tak miło, od garstki wesołych młodych komunistów rozdających wieśniakom żywność. Co poszło nie tak? Niestety, to co zawsze.
Facet załapał się na odrobinę władzy i padło mu na mózg. Mao opracował wiele różnych planów rozwoju kraju i nadawał im takie idiotyczne nazwy, jak Wielki Skok. Żaden się nie powiódł, może dlatego, że ludzie chcieli najpierw trochę sobie popodskakiwać. Dla zwolenników mógł być Bogiem Wszechmogącym, cesarzem i dyktatorem jednocześnie, ale był człowiekiem z ludu. Chociaż mieszkał w pałacu, to nie był jego pałac: był to Pałac Ludu. Mao zapoczątkował również rewolucję kulturalną. To był kiepski okres dla intelektualistów: ci, którzy mieli szczęście, oberwali po głowach; pozostali je stracili.
Naprawdę trzeba było się starać, żeby zająć ostatnie miejsce w testach na inteligencje. W tym czasie Mao był bardzo zajęty pisaniem dwóch tysięcy trzystu publikacji zawierających jego Szczegółową Teorię Komunizmu. Celowo popełniał błędy ortograficzne żeby lud nie uznał go za zbyt cwanego i nie skazał na śmierć… W dziele zdobywania władzy absolutnej pomogła mu Czerwona Gwardia, umundurowana milicja złożona z młodych, rozwrzeszczanych fanatyków, którzy terroryzowali intelektualistów jak rozhisteryzowane gestapo.
Nawet nie zachowywano pozorów praworządności. Podejrzanych wywlekano z domów, bito pałkami, przesłuchiwano i torturowano. Jeśli to nie pomogło, poddawano ich publicznej krytyce. To była tajna broń Mao. Zachęcał ludzi, żeby krytykowali nawet jego, a kiedy to robili, kazał ich zabijać. W końcu wszyscy mówili, że wszystko jest w najlepszym porządku. Wielki Sternik już dawno odszedł, lecz w czasie, gdy to piszę, jego spadkobierca Deng Xiao-ping wciąż trzyma się u władzy, dzięki ogromnym ilościom wypijanej kawy i elektrycznej stymulacji mięśni ruchowych. Reszta świata była tak oburzona dokonaną na jego polecenie masakrą na placu Niebiańskiego Spokoju że przestała rozmawiać z Chińczykami (na jakieś dziesiąt minut) Chińczycy są urodzonymi przedsiębiorcami i poprzez długotrwałe tłumienie tego instynktu Mao osiągnął skutek przeciwny do zamierzonego: kiedy komunizm w końcu, upadnie w Chinach rozpocznie się orgia kapitalizmu, przy której Japończycy będą wyglądali jak hippisi.







MIHAIŁ GORBACZOW
Gorbi (bo, niestety, tak ochrzciła go prasa, w stylu niektórych komentatorów sportowych zastępujących przeciągłym „yyy” końcówki co trudniejszych nazwisk zawodników) urodził się w 1931 roku w Stawropolu i jego dzieciństwo przypadło na okres stalinowskiego terroru. Jego dziadek przesiedział dziewięć lat w łagrach, biedaczysko, zapewne za dłubanie w nosie. Gorbi był za młody, żeby walczyć na wojnie, w przeciwieństwie do teścia mojego brata, Helmuta Niemca, który siedział w rosyjskim obozie dla jeńców wojennych jeszcze pięć lat po wojnie. Wspomina Rosjan jako bardzo przyjacielskich i naiwnych.
Kiedy Niemcy dawali przedstawienia dla miejscowych, niemieccy oficerowie grali kobiece role, ponieważ mieli dłuższe włosy. Rosyjscy żołnierze rozdziawiali usta ze zdziwienia po przedstawieniu pytali Niemców: skąd wdzieliście te baby? Nie sądzę aby Gorbi był tak naiwny. W szkole był prymusem, a potem wstąpił do Komsomołu – organizacji młodych komunistów.
Nie byli to czerwoni całą gębą, raczej różowi i pachnący. Wspaniałe wyniki w nauce zapewniły Gorbiemu czteroletnią pracę na stanowisku kombajnisty. Mniej zdolni uczniowie musieli czyścić kombajny szczoteczką do zębów. Udało mu się w końcu od tego wymigać i dostał się na Uniwersytet Moskiewski, gdzie studiował prawo i wstąpił do partii komunistycznej.
Tam spotkał Raisę, ożenił się i urodziło im się jedno dziecko.
Raisa to taka rosyjska wersja Liz Taylor. Gorbiego nie stać na diamenty, ale chyba od czasu do czasu daje jej banana. Wrócił do Stawropola, zaczął awansować w partyjnej hierarchii, aż w 1980 roku został członkiem rządzącego Rosją Biura Politycznego. Było to za panowania Breżmiewa.
Realizowana wówczas przez Rosję polityka była bardzo konserwatywna.
Na stołkach wysiadywały same dobrze zakonserwowane okazy, których termin przydatności do spożycia dawno minął. Niektórzy rosyjscy przywódcy byli tak starzy, że pamiętali, jak pomiatał nimi car, a nie Stalin. Podczas rządów Andropowa i Czernienki Gorbi stał się prominentnym członkiem partii i kiedy Czernienko wykorkował w wieku pięciuset trzydziestu siedmiu lat, Gorbi przejął po nim rządy ku zaskoczeniu reszty świata, ponieważ jeszcze sam jadł, poruszał się bez pomocy chodzika i nie odczuwał nieodpartej potrzeby mówienia wszystkim, ile ma lat. Doszedł do władzy niewielką przewagą głosów.
Konkurował z nim niejaki Griszkin, który był naprawdę konserwatywny.
I pomyśleć, że wszystko mogło potoczyć się inaczej. Tak, szczęśliwi moskwianie mogli uniknąć McDonaldów, rozrastania się mafii oraz większej od Waszyngtonu liczby przestępstw. To dziwne, że na czele rosyjskiego rządu nigdy nie stanęła kobieta. Wydaje się,że są tam znacznie mniej dyskryminowane. Mogą być lekarzem, prowadzić, ciężarówki i uprawiać ziemie, jednak jestem pewna, że nadal podtrzymują tradycyjną rolę kobiety jako kucharki, prasowaczki i kochanki. Gorbi często bywał za granicą, więc wiedział, jak wygląda para lewisów. Zabrał się do wprowadzania zmian i to dzięki niemu reszta świata poduczyła się rosyjskiego, poznając słowa pieriestrojka i głasnost. Dotychczas jedynymi rosyjskimi słowami, jakie znała reszta świata, były „wódka” oraz „czerwoni pod łóżkiem”. Większość tych, którzy paranoicznie obawiali się rosyjskiej inwazji, znajdowała pod łóżkami tylko nocniki. Głasnost oznacza otwartość i pozwoliła Rosji powiedzieć narodowi prawdę o tym, co się dzieje. Ponadto oznaczała, że po raz pierwszy od wielu wieków Rosjanie mogli otwarcie krytykować rząd. Nie mam pojęcia, dlaczego tak długo bronili się przed tym. Gdyby krytyczne głosy jednego czy dwóch facetów sprawiały jakąkolwiek różnicę, jedynym przywódcą, na jakiego zgodziłby się naród, byłby pan Nikt. Pieriestrojka oznacza rekonstrukcję.
Czyżby Gorbi był jednym z pierwszych zrekonstruowanych mężczyzn Nie wiem, ponieważ nigdy nie widziałam zrekonstruowanego mężczyzny… a mając taką władzę po prostu jeszcze szybciej dał by nogę z mojej sypialni. Prasa bulwarowa ma tendencje do naskórkowego traktowania problemów, więc czyniła wiele wrzawy wokół znamienia Gorbiego. Bądźmy szczerzy, gdyby kobieta miała coś takiego, nie wyszłaby z domu bez worka na głowie. W języku migowym Gorbiego określa się puknięciem w czoło. Niezbyt dyplomatyczne no nie? Jednak to jeszcze nic: aby pokazać: że mowa o Ronaldzie Reaganie, trzeba się zapluć. W Rosji przeprowadzono powolne wybory i wszystkie kraje, którymi do tej pory rządziła lub próbowała rządzić zaczęły się wyzwalać z pod jej wpływów. Ostatnim z nich była Rumunia, gdzie rządził Ceauescu i jego żona, dwoje politycznych psycholi, których rozstrzelano. Byłam w Rumunii i miło widzieć, że na polityce znają się nie lepiej od nas. Kiedy powiedziałam kierowcy taksówki, że jestem Angielką, rzekł: „Ach! Samanta Fox! „Cholernie przygnębiające, no nie?
Gorbaczow spotkał się z przywódcami wielu państw, włącznie z Reaganem, który postrzegał świat płytko, jak scenografię filmu rysunkowego. Amerykanie pracowali nad satelitą, który teoretycznie strącałby sowieckie rakiety, zanim trafią w cel.
Reagan nazwał ten program Gwiezdne wojny, ponieważ był to tytuł filmu.
Wybrał go przypadkowo. Równie dobrze mógł nazwać go Lassie, wróć! albo Blob zabójca. Nie potrzeba było wiele czasu, by wraz z tymi wszystkimi demokratycznymi swobodami Rosjanie zaczęli w pełni cieszyć się także takimi osiągnięciami Zachodu jak bezrobocie.
Nawet znaleźli własnego seryjnego mordercę – kanibala. Nikt nie może powiedzieć że się nie przykładali. Twardogłowe komuchy nie były zadowolone z Gorkiego i spróbowały coup detat. Próba nie powiodła się, ale Gorbi i tak odszedł.
Było tylko kwestią czasu, a nie uchronnie zajął pozycję Borysa Jelcyna – na plecach, z butelką wódki w ustach. Gorbi był bardzo popularny na zachodzie, czemu tylko się dziwić, ponieważ tutaj wciąż poszukuje się jakiegoś dużego kraju, który można by wyzyskiwać. Niestety, w domu nie cieszył się taką popularnością, ponieważ raju, jakiego oczekiwali ludzie, jakoś długo nie było. A teraz, kiedy Gorbi odszedł, mamy do czynienia z nadętym Borysem Chuliganem. Rosja wali się i gniazdo chciwości, jaką stał się moskiewski świat przestępczy, zagraża światowemu bezpieczeństwu. Wystarczy mieć pieniądze, żeby kupić materiały do produkcji broni nuklearnej. Odkrył to pewien dzielny człowiek. Jednak nie jest to ktoś z MI6. To stary, poczciwy Roger Cook. Roger, może mógłbyś pójść i ściągnąć nam Gorbiego z powrotem?







FRANK SINATRA
Frank Sinatra był nieodrodnym synalkiem mamusi. Jego matka, tak jak on, była powszechnie znana z niewyparzonego języka. Rozumiecie, ważył sześć i pół kilo kiedy się urodził, więc wcale się nie dziwię, że klęła. Każdy sposób był dobry, byle szybciej wycisnąć go z siebie. Ojciec Franka był strażakiem, a matka położną, która na boku wykonywała nielegalne aborcje. Miło mieć jakieś hobby. Frank wstąpił na drogę sławy, gdy wzięto go wreszcie do zespołu, który przez całe wieki zamęczał prośbami o przyjęcie. Grupa nazywała się „The Three Flashes”. Widocznie mieli kłopoty z aparaturą stroboskopową.
Nie chcieli Franka, ale ten poleciał na skargę do mamusi i ta załatwiła sprawę. Ku ogromnej irytacji członków zespołu Frank okazał się najlepszym śpiewakiem i za kulisami był oblegany przez dziewczęta, Oto typowy przykład tego, że ostatni mogą być pierwszymi. Ojciec Franka był strażakiem, a matka położną. która na boku wykonywała nielegalne aborcje. Miło mieć jakieś hobby.
Matka Franka chciała, aby się ożenił, wiec chociaż nie miał ochoty, zgodził się – żeby sprawić przyjemność mamusi. Poślubił niejaką Nancy Barbato, nie zapominając powiedzieć jej: „Pnę się na szczyt i nie chcę, żeby ktoś wisiał mi u szyi”. Dziwne, ale w odpowiedzi nie usłyszał: „No to spadaj, maminsynku” i Nancy radośnie ruszyła z nim ku niezbyt obiecującej przyszłości.
Frank zaczął otrzymywać ciekawe propozycje pracy, między innymi dwuletni kontrakt z orkiestrą Harryego Jamesa. (W tamtych czasach nie trzeba było specjalnie wysilać wyobraźni, wybierając nazwę zespołu.) Frank był zawsze bardzo ambitny i nieustannie walczył z innymi członkami orkiestry o miejsce w świetle jupiterów. Matka stała się podziwianą działaczką Czerwonego Krzyża i zaczęła mówić: „O rany! zamiast: „Ale jaj a! Ponadto zaczął zdradzać żonę jak wielu smutnych starych drani w drodze na szczyt nawiązując romans z jasnowłosą gwiazdką filmową. Zapragnął rozwieść się z Nancy, ale mamusia nie pozwalała mu, więc zrobił to za jej plecami. Facet nazywający się George Evans zajął się karierą Franka, wynajmując dziewczęta, żeby chodziły na jego koncerty i piszczały. Stworzył także nową biografię Franka i jego rodziny, opuszczając nieapetyczne kawałki. Matka stała się podziwianą działaczką Czerwonego Krzyża i zaczęła mówić: „O rany! zamiast: „Ale jaja!
Frank uwielbiał boks. Z przyjemnością oglądał mecze i od czasu do czasu sam kogoś walnął. Miał bardzo porywczy charakter i lubił się wywyższać, a to przychodziło mu z trudem, z tego względu, że był mały i chudy. Kiedy przybył do MGM kręcić filmy, na drzwiach swojej garderoby przyczepił listę aktorek, z którymi chciał się przespać. Systematycznie odkreślał kolejne nazwiska, a gdy mamusia przychodziła z wizytą, opowiadał jej, że to wykaz autografów, jakie chce dla niej zdobyć. Frank zakochał się na zabój w Avie Gardner i w końcu ją poślubił. Ich związek przeżywał poważne problemy, ponieważ Ava nie pozwalała sobie dmuchać w kaszę. Frank z kolei nieustannie oskarżał ją o urojone romanse i gdyby była rozsądna, powinna je mieć. Tymczasem biedna stara Nancy próbowała go odzyskać. Cytuję jej wypowiedź o Avie: „Co ona może mu zrobić w łóżku, czego ja nie mogę? „Hmm, to dowodzi dojrzałego zrozumienia stosunków małżeńskich, no nie? Frank z kolei nieustannie oskarżał ją o urojone romanse i gdyby była rozsądna, powinna je mieć. Avę. nazywano „Facet”, ponieważ była tak wojownicza i agresywna. Wszyscy uznawali, iż powodem tego jest brak poczucia bezpieczeństwa. wywołany niemożnością utrzymania przy sobie mężczyzny.
To smutne, że w kwestii mężczyzn wszystkie kobiece motywy są tak opacznie interpretowane. Najwidoczniej muszę być lesbijką, ponieważ podrywam facetów i nie jestem piękna. Nawet biedne stare lesby są lesbijkami tylko dlatego, że nie mogą złapać faceta. Prawdę mówiąc, gdyby mężczyźni dobrze poszukali, znaleźliby powód, aby twierdzić. że wszystkie kobiety to lesbijki, a do czego by to doprowadziło? Małżeństwo Franka z Avą rozpadło się i nieborak podciął sobie żyły. Przynajmniej przez jakiś czas nie podcinał skrzydeł innym.
W tym czasie krążyły wokół niego stada kobiet, które chciały go złowić.
Judy Garland pragnęła za niego wyjść. Spławił ją. Liz Taylor zaszła z nim w ciążę. Załatwił jej aborcję. Żadnej się nie udało. Miał romans z Lauren Bacall i w końcu się jej oświadczył. Popełnił błąd, mówiąc o tym wszystkim, bo natychmiast zaczęli oblegać go dziennikarze. Powiedział Lauren, że chwilę powinni przemilczeć i przeciągnęło się to do sześciu lat. Sądzę, że po tym czasie mogła poczuć się naprawdę uciszona. Każdy, kto krytykował Franka, miał kłopoty, nawet jeśli był jego przyjacielem. Sammy Davis Junior powiedział kiedyś w jednym z wywiadów, że Frank potrafi być niegrzeczny i traktować ludzi jak gówno. Frank nazwał go „nędznym czarnym sukinsynem” i wyrzucił z obsady filmu. Sammyemu pozostała przynajmniej satysfakcja, że miał rację.
Frank potrafił być rasistą. Orkiestrę Counta Basiego nazywał „szachownicą”. Sobie nie miał jednak nic do zarzucenia, ponieważ miał czarnoskórych przyjaciół. Nienawidził prasy i dostawał szału, jeśli otrzymywał kiepskie recenzje. Spotkawszy kiedyś dziennikarkę, która źle o nim pisała, oznajmił wszystkim obecnym, że pewna część jej ciała brzydko pachnie. (Nie chodziło o pachy.) Potem poprosił jednego ze swych sługusów, żeby kupił mnóstwo intymnych dezodorantów i wysłał jej. Zdumiewająco dowcipny i wyrafinowany człowiek, no nie? Zastanawiam się, co by na to powiedziała jego mamusia. Jednak ona nigdy nie dowiedziała się o tym epizodzie z dezodorantami, ponieważ Frank przestał już biegać do niej na skargę. Frank poślubił również Mię Farrow, która była starą hippiską, podczas gdy Frank był tylko stary. Frank nie chciał, żeby Mia pracowała, więc i to małżeństwo się rozpadło.
Mia wyszła za Woodego Alena. po czym udowodniła, w jakim stopniu jest hippiską, nazywając syna Saszetką. Życie Franka było pełne intryg. Oskarżano go o konszachty z mafią, a ponadto podejrzewano, że usiłował uciszyć Jackiego Masona, który żartował sobie z niego i Mii. Frank rzeczywiście robił wszystko „na swój sposób”. Szkoda tylko, że był to sposób rozwydrzonego, szowinistycznego, nadętego bachora. Jego wybranka okazała prawdziwy hart ducha, wybierając mieszkanie w tekturowym pudle niż bezczynne czekanie, aż Frank ją upokorzy.







ROBIN HOOD
Nikt nie wie, czy Robin Hood naprawdę istniał, czy nie.
Jest kimś w rodzaju świętego Mikołaja, tylko bardziej świadomego społecznie.
Robin rabował bogatych (kler) i obdarowywał biednych (wszystkich innych).
Wyzuty z ziemi szlachcic, poprzysiągł lojalność królowi Ryszardowi, który był zajęty krucjatami o utrzymanie brytyjskości Jeruzalem. Większość naszych wiadomości o Robinie pochodzi ze średniowiecz nych ballad, które nie słyną z dokładności opisów. Były piosenkami pop swoich czasów, tak więc większość z nich roi się od potwornych bzdur o lawie. Istnieje kilka teorii co do tożsamości Robin Hooda, między innymi, że był Earlem Huntingdon, mieszkańcem Yorkshire, albo jak ticrcl ze osobiście dwunastowiecznym pracownikiem służb socjalnych, w którym zbudziła się żądza gwałtu na skutek fatalnych wyników Nottmgham Forest FC. Pójdźcie w piątek wieczorem na pierwszą lepszą dyskotekę, a zobaczycie co najmniej jedną pijaną kobietę „robiącą za Braciszka Tucka” po wyjściu z toalety. Oczywiście, jedna z teorii głosi, że Robin wcale nie istniał, a jest tylko mityczną postacią związaną z Zielonym Człowiekiem, rodzajem leśnego ducha z głową porośniętą listowiem.
Legenda o Zielonym Człowieku zrodziła również malowniczy taniec wykonywany przez osoby przebrane za towarzyszy Robin Hooda, więc rzeczywiście lepiej o niej zapomnieć. Najsłynniejsza ballada o Robinie nosi tytuł Wesołe przygody.Robin Hooda i opisuje różne przygody jego i bandy, którą skrzyknął.
Należał do niej Braciszek Tuck, który oczywiście był grubaskiem o wilczym apetycie i bardzo dobrym szermierzem. Miło pomyśleć, że nie nadano mu tego przydomka ze względu na nadmierne upodo banie do pewnej formy średniowiecznej rozrywki, lecz z tego względu, że często podkasywał habit.
Pójdźcie w piątek wieczorem na pierwszą lepszą dyskotekę, a zobaczycie co najmniej jedną pijaną kobietę „robiącą za Braciszka Tucka” po wyjściu z toalety. Tuck (ang.) wieszać, podkasywać. W jednej słynnej historii Robin prosi Braciszka Tucka. żeby przeniósł go przez bród, ale ten odmawia, wiec zaczynają się bić. W czasie tej walki psy Tucka chwytają strzały w pyski. Mało prawdopodobne, gdyż jedynymi psami zdolnymi do tego mogą być rottweilery, a wtedy ich raczej nie było. Może legenda nie wspomina o tym, że psy przypłaciły tę sztuczkę życiem. Jego siostra, Czerwony Kapturek, zawdzięczała imię pewnej niewielkiej, ale szczególnie lewicowej części Yorkshire. dobrze znanej pieśni, Robin Hood był znienawidzony przez możnych, a kochany przez lud, ale tylko dlatego, że to się dobrze rymuje.
Ponadto lubił jeździć po dolinkach, więc zapewne sporo czasu spędzał w Szkocji. Jako twardy gość, Robin musiał mieć żal do rodziców, że nazwali go tak jak ptaka. Jego siostra, Czerwony Kapturek, zawdzięczała imię pewnej niewielkiej, ale szczególnie lewicowej części Yorkshire. Do bandy Robina należał Szkarłatny Will, nazywany tak, ponieważ wstydził się nosić rajtuzy, minstrel Alan A. Dale, którego imię nadano ostatnio paczce czekoladek, oraz Mały John. Tego ostatniego nazywano tak ironicznie, ponieważ podobno miał dwa metry wzrostu. Sądzę, że wielu ludzi v Ameryce zdziwiło się widząc jego ogromną posiać „filmie Robin Hood, książę złodziei, ponieważ Amerykanie nie słyną z poczucia humoru. Ta „wesoła kompania” codziennie obżerała się dziczyzną. Oczywiście za upolowanie królewskiego jelenia groziła kara śmierci, tak samo jak za kradzież koni. odmawianie Ojcze nasz wspak i rzucanie kosych spojrzeń, więc na każdych rozstajach stała szubienica.
Aby uniknąć wykrycia Robin ubrał swoich ludzi w jaskrawą zieleń, co było wspaniałym kamuflażem aż do czasu, gdy nastała jesień. Zaprzysięgłym, wrogiem Robina byt szeryf Nottingham który trzymał sokoła na ręce kruka na ramieniu i snuł obmierzłe plany zmierzające do umocnienia prawa, ochrony podróżnych i karania przestępców. Co za drań!
Biedacy kochali Robina, który do dziś jest popularną postacią, chociaż w naszych czasach odsiedziałby trzydzieści lat w Parkhurst. Gdzie jest bohater, tam musi również być wątek miłosny; w przypadku Robina była nim panna Marian, która wyglądała dokładnie tak jak Michelle Pfeiffer i przez cały czas omdlewała w jakiejś wieży albo była narażona na zaloty różnych nieprzyjemnych typów. Robin zawsze ratował ją w ostatniej chwili, ale w końcu musiał być zapewne bardzo sfrustrowany, gdyż w tamtych czasach „panna” oznaczało dziewicę, a Marian nigdy nie kazała nazywać się inaczej. Robin zginął w bardzo nieprzyjemny sposób. Pojechał w odwiedziny do krewnej, która była przeoryszą i puszczała mu krew. aż wykorkował.
Może chodziło o spadek, a może rozdał jej najlepsze sztućce biedakom.
Za upolowanie królewskiego jelenia groziła kara śmierci, tak samo jak za kradzież koni, odmawianie Ojcze nasz wspak i rzucanie kosych spojrzeń.
Tuż przed śmiercią Robin zdołał jeszcze wypuścić strzałę i został pochowany tam, gdzie spadła. Ja jestem beznadziejną łuczniczką, więc gdybym próbowała tej sztuczki, musieliby mnie pochować pod kanapą. Chyba już czas żeby zjawił się ktoś taki jak Robin Hood i zmienił sytuację, jaka panuje dziś w Anglii. Mamy Majora i jego wesołą bandę obwiesiów grabiących biednych, żeby obdarować bogatych. Sama zajęłabym się, tym ale nie dobrze mi w zielonym. Jednak może miałabym szansę zostać Braciszkiem Tuckiem.







RASPUTI RA! RA!N
Rasputin żył w latach 1872-1916 i naprawdę nazywał się Grigorij Jefimowicz Nowych. Rasputin to przydomek oznaczający rozpustnika.
Trochę zbyt ostentacyjny, jeśli miał nadzieję na liczne zaproszenia na potańcówki w szkółce niedzielnej. Rasputin urodził się jako syn wieśniaków z Zachodniej Syberii i nie otrzymał żadnego wykształcenia.
Jednak czy to kiedykolwiek po wstrzymało jakiegoś szalonego mnicha od próby zapanowania nad całym światem? (Fakt, że Rasputin nie był mnichem ani szaleńcem, nie ma tu nic do rzeczy.) Rasputin był sprytny i miał fascynującą osobowość, chociaż można by to wytłumaczyć hipnozą. Sądzę, że to bardzo prawdopodobne. Na zdjęciach wygląda jak chory na wściekliznę fan heavy metalu, więc na dyskotece zrobiłby furorę…włosów tak tłustych, Że można by na nich smażyć jajecznicę, oczu znakomicie pasujących do twarzy Marty Feldman i tuniki, która mogła o własnych siłach wrócić na Syberię… młody człowiek Rasputin wstąpił do sekty „biczowników”; uznał. że jest cudotwórcą.
Zauważcie czasownik „uznał”. Chyba niezupełnie zrozumiał, o co chodzi z tym robieniem cudów. Nie można sobie „uznać” trzeba sprawić, żeby te paskudne brodawki zniknęły, a kaszel ustał tak samo jak nie można „uznać”, że jest się wspaniałą osobą, którą wszyscy uwielbiają chociaż Gabor jakoś poradziła sobie z tym problemem. Rasputin twierdził, że intymny kontakt fizyczny z jego ciałem może leczyć ludzi, szczególnie kobiety, rzecz jasna.
No niech mnie. Dziwię się, że nikt inny nie próbuje tego numeru.
Zawsze to taniej niż dzwonić do party line. Rasputina oskarżono o herezję, ale został uwolniony od zarzutów. Pewnie wsunął coś do kieszeni sędziemu.
Niebawem uznał, że miejscowe kobiety mu nie wystarczą i powinien poszerzyć swoje terytorium. Zdecydował, Że równie dobrze może zacząć od samej góry, więc ruszył do Sankt Petersburga, gdzie mieszkał car Mikołaj, po czym wkręcił się do towarzystwa ortodoksyjnych arystokratów.
W owym czasie Rosję ogarnęła fala zainteresowania mistycyzmem.
Ten fakt okazał się niezwykle korzystny dla Rasputina, który mógł gadać co mu ślina przyniesie na język, a i tak wszyscy mu wierzyli. Ludzie nawet dziś hołdują głupim przesądom i widuje się wielu wykonawców, którzy przed występami przestrzegają różnych dziwnych rytuałów mających zapewnić im powodzenie.
Jednym z takich moich rytuałów było wypijanie przed występem ośmiu kufli piwa.
Jednak dzięki temu miałam tylko ochotę dołożyć widowni. Ponieważ wyższe sfery Sankt Petersburga nie miały przesądów wobec włosów tak tłustych, że można by na nich smażyć jajecznicę, oczu znakomicie pasujących do twarzy Marty Feldman i tuniki, która Mogła o własnych siłach wrócić na Syberię, Rasputina wkrótce otoczył rozentuzjazmowany tłum arystokratycznych wielbicielek, które z przyjemnością chędożył. Nie mogę oprzeć się myśli, że dobrze im tak.
Wiem, że księżna Di nie zawsze zasługiwała na piątkę ze sprawowania, ale nawet ona nie wymknęłaby się na weekendowy skok w bok z Davidem Icke, który przez tydzień spał w kontenerze na śmieci. W 1905 roku Rasputin spotkał carycę Aleksandrę, która była nim „urzeczona”. Co tym babom padło na mózg? Przecież to niemożliwe, żeby pod ręką nie było jakichś możliwszych facetów, a w porównaniu z Rasputinem instrukcja montażu rusztowań byłaby bardziej atrakcyjną alternatywą. Co naprawdę przekonało carycę do Rasputina, to fakt, że jej syn Aleks, który cierpiał na hemofilię, czuł się lepiej w jego obecności. Wielokrotnie, kiedy lekarze nie dawali już żadnej nadziei, Rasputin modlił się i mały dochodził do siebie. Może biedaczek był tak przerażony, że nawet nie śmiał krwawić. Car Mikołaj zgadzał się z żoną, która uznała Rasputina za świętego zesłanego przez niebiosa. Najwidoczniej nie brała pod uwagę tego, że większość świętych przestrzega wymagań higieny nieco staranniej niż nastolatek, którego rodzice wyjechali na miesięczny urlop.
A ponadto nie próbuje zaciągnąć cię do łóżka. Rasputin stopniowo zaczął wtykać nos w sprawy państwowe, które w tym czasie nie stały najlepiej, zważywszy że rewolucjoniści byli o krok od przejęcia władzy. Mikołaj zaczął wierzyć, że poprzez Rasputina ma kontakt z ciemnymi rosyjskimi masami, chociaż naprawdę miał z nimi taki sam kontakt jak John Major, jakkolwiek byłby ciemny.
To spowodowało poważny konflikt między Mikiem a rządem, któremu trudno odmówić racji. Oto radośnie wydawali sobie rozkazy, aż tu nagle wyrasta jak spod ziemi świr w brudnym ubraniu, który wydaje się bardziej atrakcyjny ich żonom, chociaż przez cały czas chodzi nie dogolony i śmierdzi jak pryzma kompostu usypana w miejscu, gdzie żyje stado słoni cierpiących na wzdęcia.
Szybko rozeszła się plotka, że caryca i jej córki należą do licznych kochanek Rasputina, co najwidoczniej było kłamstwem. Prawdopodobnie odrzucił je smród. Trudno się dziwić, że hipnotyczny wpływ, jaki Rasputin wywierał na carycę, budził ogromne oburzenie i stał się tematem tak zaciętych dyskusji, że panie domu wydające przyjęcia były zmuszone wywieszać tabliczki z napisem: „Tu nie rozmawia się o Rasputinie”. Podczas wojny Mikołaj zaniedbał sprawy kraju, które pozostawił w rękach Aleksandry i Rasputina.
Szalała korupcja, stanowiska kupowano i sprzedawano, a Rasputin pławił się w rozpuście, chroniony przez agentów tajnej policji. W wyniku działalności Rasputina pogłębiła się przepaść między Mikołajem a masami. W końcu banda prawicowych opozycjonistów nie mogła już tego dłużej znieść i grupka wysoko postawionych konserwatystów zamordowała go w grudniu 1916 roku.
Wesołych świąt, Rasp.
Samo morderstwo miało dość ponury przebieg.
Najpierw go struto, a potem zastrzelono. We wszystkich filmach, żeby uczynić je bardziej ekscytującymi, pokazują nam tych konserwatystów w tej dziedzinie, wypróbowujących jeszcze inne metody, takie jak topienie, duszenie, dźganie dławienie i podwójną dawkę „Head and Shoulders”. Tym z was którzy uznają, że przedstawiony przeze mnie portret Rasputina jest niepełny, dedykuję utwór zespołu „Boney M” z lat siedemdziesiątych, w którym znajdą nieśmiertelny fragment; „Ra-Ra-Rasputin, Russia” great is love machine” czysty Szekspir.







GEORGE ORWELL
Młodzieńczy eksperyment Georgea z wąsikiem a la Hitler trwał aż do czterdziestki George Orwell naprawdę nazywał się Eric Blair, a jego ojciec był młodszym oficerem w urzędzie celnym w Indiach. Ojciec Erica w dość podeszłym wieku poślubił Francuzkę z nowobogackiej rodziny, nieja ką Idę Limouzin. Miała ojca Francuza, ale urodziła się w Penge.
To trochę tak, jakby mieć gwiazdora rocka za chłopaka i być zmuszoną opowiadać wszystkim, że to pan Nikt. Eric był jednym z ich trojga dzieci, które otrzymały staranne mieszczańskie wychowanie, kiedy przeprowadzili się do Henley, do domku zwanego „Łupiną orzecha”. Eric był samotnym, wyobcowanym dzieckiem.
Mogło to mu się przydać w przyszłym zawodzie, ponieważ większość pisarzy to niezbyt weseli ludzie. Zadowolony człowiek nie nadaje się na pisarza, ponieważ zwykle tworzy dzieła typu: Wszystko jest w porządku.
To trochę tak, jakby mieć gwiazdora rocka za chłopaka i być zmuszoną opowiadać wszystkim, że to pan Nikt. Szwagier Erica opisał go jako „paskudnego, małego grubaska. mającego ciągle pretensje”.
Nie dziwię się, skoro w wieku ośmiu lat został wysłany do szkoły z internatem w Eastbourne. Eric był tam bardzo nieszczęśliwy i zaczął moczyć łóżko.
Dyrektorka szkoły z ogromnym wyczuciem podchodziła do problemów małych, samotnych chłopców. Biła ich. Chociaż to dość przygnębiające, ale w przypadku Erica podziałało i przestał się moczyć. Eric zawdzięcza tej szkole swoje późniejsze lewicowe odchylenia. Zauważył, że dzieci z bogatych rodzin traktowano znacznie lepiej. Kiedy te zaczynały sikać do łóżka, przenoszono je do prefektury i obiecywano posadę w ministerstwie. Mały Eric poszedł do Eton, ale nie wyróżniał się w nauce. Robił tylko to, co musiał.
W tym czasie podobno miał „tłustą gębę i policzki obwisłe jak chomik”.
Biedny stary Eric nieszczególnie wyróżniał się urodą, co jednak nie miało znaczenia, ponieważ był mężczyzną, więc ludzie wcale nie zwracali uwagi na jego wygląd. Po Eton zwyczajną koleją rzeczy Eric Chomik powinien pójść na Oksford lub Cambridge. Jednak zdecydował inaczej i zgłosił się na szkolenie w siłach policyjnych w Birmie. Pożeglował do Birmy i kiedy wysiadł na brzeg, zobaczył policjanta kopiącego niezręcznego kulisa. Co naprawdę wkurzyło Erica, to wyraz nie skrywanej satysfakcji wszystkich tych angielskich bogaczy schodzących ze statku. To samo możecie ujrzeć dzisiaj na twarzach ludzi z wyższych sfer, kiedy myślą o swojej forsie i o tym, ilu biedaków zostało wdeptanych w ziemię, żeby oni mogli ją mieć. Eric opisuje swoje wrażenia z Birmy jako „pięć lat w zasięgu trąbki”. Mógł opisać swój pobyt w Eton jako „pięć lat wśród trąb”. Eric stał się zdecydowanym antyimperialistą, chociaż nie znosił, kiedy drwili z niego buddyjscy mnisi i miejscowi Birmańczycy.
Jednym z jego problemów było to, że nie potrafił używać brzydkich słów więc z pewnością smutnie uśmiechała się pod nosem czytając jedno z jego opowiadań Bogaci to pierzone gaduły. Widocznie zapomniał, że nosi policyjny mundur, więc u wielu ludzi ten uniform wywołuje taki sam odruch jak widok człowieka w różowo-żółtym garniturze chęć rąbnięcia w łeb. Mając dwadzieścia cztery lata, Eric wrócił do Wielkiej Brytanii i znów zamieszkał z rodzicami. Wkrótce zaczął działać wszystkim na nerwy. Nigdy nie sprzątał swojego pokoju i wciąż śnił na jawie. W końcu wyprowadził się i pojechał do Londynu, żeby zostać pisarzem.
Zaczął od wierszy, które wedle jego przyjaciółki, panny Pitter, były do niczego. Zaproponowała mu, żeby spróbował prozy. Pisał opowiadania.
Niestety, też do kitu. Jednym z jego problemów było to, że nie potrafił używać brzydkich słów, wiec z pewnością smutnie uśmiechała się pod nosem, czytając jedno z jego opowiadań Bogaci to pielone gaduły. Zrozpaczona panna Pitter podpowiedziała Ericowi, żeby spróbował pisać o czymś, na czym się zna.
Posłuchał i tak narodził się George Orwell. George zaczął nosić łachmany i zachodzić do East Endu, żeby zobaczyć, jak żyją biedacy. Mimo to wielu ludzi rozpoznawało w nim faceta z wyższych sfer, pewnie dlatego, że nie umiał przeklinać. Potem doszedł do wniosku, że aby zostać pisarzem, należy pojechać do Paryża, co też niezwłocznie uczynił. Napisał tam dwie powieści, które zostały odrzucone przez wydawców, więc je zniszczył. Orwell twierdził, iż najgorszym przeżyciem, jakie miał w Paryżu, był pobyt w szpitalu, gdy cierpiał na ostre zapalenie płuc, a dwie pielęgniarki rozgrzewały go okropnie piekącymi okładami z czegoś tam.
Nie wiem z czego, ale przecież wyzdrowiał, stary mękoła. Skończyły mu się pieniądze i musiał myć gary w hotelu. To pierwszy zarejestrowany przypadek, żeby Anglik zmywał naczynia. Widocznie szybko mu to obrzydło i wrócił do rodziny w Anglii. Stwierdził, że chce zobaczyć, jak jestw więzieniu więc urżnął się i został aresztowany. Policja poczęstowała go filiżanką herbaty i wypuściła po dwudziestu czterech godzinach, więc był bardzo rozczarowany. Jego powieść Folwark zwierzęcy została odrzucona przez kilku wydawców, a jeden z nich zaproponował, że by świnie zmienić na jakieś sympatyczniejsze zwierzątka George oswaja się z nową, wymyślną nazwą zwierzątka, żeby uspokoić Kreml. Na przykład miło byłoby, gdyby folwarkiem kierowała grupka skoczków pustynnych. Skończyły mu się pieniądze i musiał myć gary w hotelu, To pierwszy zarejestrowany przypadek, żeby Anglik zmywał naczynia.
Orwell pojechał do Hiszpanii i podczas wojny domowej popierał republikanów, a potem wrócił do Anglii, aby napisać kilka swoich największych dzieł. Przebywał wśród żołnierzy, więc nauczył się wreszcie poprawnej wymowy brzydkich słów, jednak nie zawsze dobrze je pisał. Dzieła Orwella wywarły ogromny wpływ na współczesną literaturę, wprowadzając do języka nowe słowa i zwroty, takie jak Wielki Brat, nowomowa czy „równi i równiejsi”.
W 1984 roku „Daily Maił” opublikowała Rok 1984 w odcinkach.
Bardzo sprytnie. Zabawne, ale opuścili fragment opisujący rozrywki, dostarczane gwoli zadowolenia proli włącznie z „głupimi gazetami nie zawierającymi niemal nic prócz sportu, zbrodni i astrologu”.
Och, drogi George. zapomniałeś o „ciasnych prawicowych poglądach rodem z przedmieścia”. W ukazującym niezwykle ponurą wizję przyszłości Roku 1984 autor każe nam wyobrazić sobie „but wiecznie depczący twarz”
.Mnie na początek wystarczy wizja buta starannie depczącego „Daily Mail.”







KUBA ROZPRUWACZ
Chociaż to raczej mało apetyczna postać, postanowiłam przyjrzeć mu się bliżej, ponieważ jego istnienie doskonale ilustruje, nawet dziś, stosunek społeczeństwa do morderców, których ofiarami są kobiety. Po pierwsze, nazwano go zdrobniale, co wydaje mi się dość dziwne w przypadku psychola biegającego i kaleczącego kobiety. Zdrobnienia zazwyczaj nadaje się ludziom, których lubimy.
Nikt nie lubił Kuby Rozpruwacza, oprócz prasy, ponieważ porządne morderstwo zwiększa nakład. Kuba Rozpruwacz, kimkolwiek był, okrutnie kaleczył swoje ofiary, które przypadkiem wszystkie były prostytutkami. Nie wiadomo dla czego, ale wszyscy zdawali się zakładać, że nie ma nic złego w mordowaniu kobiet uprawiających seks za pieniądze, uznając to za ryzyko zawodowe.
Nawet dzisiaj można znaleźć sędziów używających takich zwrotów, jak: „beztroska ofiary napadu” lub „prowokujące zachowanie” w stosunku do kobiet, które okazały jakiekolwiek skłonności do obniżenia standardów moralnych, w wyniku czego facetowi odbiło. Nawet spacerowanie w krótkiej spódniczce jest przez niektórych członków palestry uważane za prowokację. Tak więc hokeiści powinni uważać, gdyż sami będą sobie winni, jeśli ktoś ich zaatakuje.
Natomiast klakierki drużyn sportowych zasługują na wszystko, co może je spotkać. Uważano za skandal, jeśli panna zaszła w ciążę. Dziś jest tak samo, ale tylko wtedy, jeżeli mieszka w lokalu przydzielonym przez opiekę społeczną. Oprócz najsłynniejszej, wszystkie teorie co do tożsamości Kuby Rozpruwacza sugerują spisek w celu ukrycia seksualnego rozpasania członka rodziny królewskiej. W dzisiejszych dniach niełatwo ukryć takie rzeczy, ze względu na watahy smutnych panów podsłuchujących rozmowy w nadziei nagrania „bombowego” materiału. Jestem pewna, że większość z nich słyszy tylko nie kończące się rozmowy biznesmenów; telefon do żony, żeby zawiadomić o późnym powrocie do domu, a następnie telefon do sekretarki, żeby wynajęła pokój w hotelu, później telefon do żony z wyrazami miłości, a po nim do sekretarki z informacją, że rozwodzi się z żoną, kolejny do żony z życzeniami urodzinowymi i znów do sekretarki, aby jej powiedzieć: „Jesteś zwolniona, zapomniałaś o kwiatach”. Najważniejsza teoria dotycząca Kuby Rozpruwacza wspomina księcia Alberta Wiktora, diuka Clarence i wnuka królowej Wiktorii, który przyjaźnił się z pewnym artystą, niejakim Sickertem, żyjącym jak typowy przedstawiciel bohemy. (W wiktoriańskich czasach oznaczało to, że nie zasiadał do kolacji punktualnie o szóstej. Może nawet posuwał się do tego, by jeść ją na stojąco.)
Diuk Clarence albo „Eddy”, jak go nazywano, miał podobno romans z kobietą z kręgów Sickerta, niejaką Annie Crook. Ta zaszła w ciążę i urodziła królewskiego bękarta. (Nie miałam pojęcia, że trzeba być niezamężna żeby urodzić bękarta). Dowiedział się o tym premier, Lord Salisbury, który – podobnie jak reszta elity – obawiał się, że powstanie socjalizmu zagraża monarchii i uważa, iż takie karesy mogą zostać żle przyjęte przez masy,wiec postanowił zrobić z tym porządek. Annie Crook została porwana i skończyła w domu wariatów. W owych czasach taki los spotykał wiele ciężarnych kobiet, ponieważ uważano za skandal, jeśli panna zaszła w ciążę. Dziś jest tak samo, ale tylko wtedy, jeżeli mieszka w lokalu przydzielonym przez opiekę społeczną.
Mane Kelly kobieta opiekująca się dzieckiem, uciekła z nim do East Endu i ukryła się wśród prostytutek, którym opowiedziała, co zaszło.
No, cza sami ma się ochotę poplotkować o czymś takim. To nawet lepsze niż odkrycie, że sąsiadką z przeciwka potrzebuje pół godziny, żeby zapłacić mleczarzowi. Zaniepokojony, że te kobiety rozpuszczą języki, Salisburządek i posłużył się Williamem Gullem, nadwornym lekarzem, aby zamordował wszystkie, które wiedziały o skandalu. Uważa się, że był to masoński spisek, o którym królewska rodzina nie miała pojęcia, a w który zamieszany był policjant zajmujący wysokie stanowisko, Sir Robert Andersen.
A przecież to nie możliwe, aby policja była wmieszana w takie rzeczy, no nie?
Portrety pamięciowe w tamtych czasach też nie były najlepsze.
Problem polega na tym, że działo się to bardzo dawno temu i wszyscy uczestnicy tych wydarzeń już wykorkowali. Niektórzy ludzie uważają, że mordercą mógł być Sickert-artysta, inni sądzą, iż zrobił to ktoś zwany Szalonym Rzeźnikiem albo Sherlock Holmes, chociaż ten wcale nie istniał.
W swoim czasie Scotland Yard otrzymywał na ten temat tysiąc listów tygodniowo, głównie od świrów. To smutne, że w naszym społeczeństwie jest tyle świrów którzy ożywiają się, ilekroć dochodzi do jakiejś zbrodni. Nawet kiedy porwano małą Abbie, jakiś facet wciąż telefonował i twierdził, że ma ją jego żona. Kiedy go aresztowano, miał prawo przeprowadzić jedna rozmowę telefoniczna. Zadzwonił do adwokata i powiedział mu, że podpalił jego dom. Ponieważ morderstwa Kubv Rozpruwacza wydarzyły się tak dawno temu, obecnie uważa się je za atrakcję turystyczną i tłumy ludzi cisną się, żeby zobaczyć wszystkie makabryczne szczegóły jego czynów. W końcu jeden z najbardziej kasowych filmów ostatnich lat ukazywał kanibala, usiłującego schwytać przestępcę porywającego i mordującego kobiety. Fajnie być kobietą, no nie?
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